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Rok 31. 


PREMIS 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi 
liśmy dać każdemu abonen- 


towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 


rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ri, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje 1 przy- 
syła tę sumę razem 7 abo- 
namentem. Naprzykład: Fito 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko- Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra OWOdZnIzicy KRZ 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłke premii. Prawo do 
powyższej premi mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75e. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


Kto nadsyła prenume- 
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, n 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rok 1964, niech nam przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30 zy 

Władysław Dyniewicz 
Z —— 
NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KULEKTORZY. 

Naszym podróżującym wvgentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
nonie, Minn. i Wisconsinie. 

Pan W. Michalski kolektuje ze 
«Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. | i 

Abonenci, którzy mają opłacić 

renumeratę za "Gazetę Polską, 
Bacy do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zuraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz” 
a — 
Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “October 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Paźdzerniku 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysytkę gaze- 
ty wstrzymamy. 

W. Dyniewzcz. 
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Wiadomości Zagraniczne. 
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Położenie na Bałkanach. 


SALONIKA, 1 paździer- 
nika. W górach pod Raho- 
micą obozuje przeszło 1000, 
kobiet i dzieci z żywym 
inwentarzem, a w pobliżu 
znajduje się obóz powstań- 
ców. Prawie wszystkie wsie 
naokoło stoją w  płomie- 
niach. 

'Turecey żołnierze rabu- 
ją, palą i mordują. Widzia* 
no jak nadziewali dzieci 
na lańce rozbijali im głowy 
o kamienie i popełniali in- 
ne okrucieństwa. 

Według wiadomości z 
tazlogu tureccy żołnierze 
popełnili tam więcej okru- 
cieństw niż gdziekolwiek in- 
dzej. Otoczywszy trzy wsie 
Kuaja, Junowo i Muskowo, 
Turcy podpalili je, a mie- 
zskańców wymordowali. We 
wsi Raczewon nie ma; ani 
jednego budynku; wszystko 
jest spalone. 

W potyczkach pod Rozło- 
giem powstańcy stracili 30 
zabitych między tymi pię- 
cu oficerów. Straty turków 
mają być bardzo wielkie. 

'Tureccy żołnierze zabra- 
wszy w pewnej wsi 130 o- 
w drodze da Neweska 
zabili przeszło połowę. W 
innej wsi znęcali się nad 
niewiastami, a potem zam- 
knąwszy wszystkie w jed- 
na budynku, żywcem spa- 
ili. 

Pod Razłogiem jest wiel- 
ki obóz turków; nie ataku- 
ją oni powstańców, ale znę- 
cają się nad bezbronną lu- 
dnością. 

SOFIA, 1 października. 
— Z Filipopola donoszą że 
władze bulgarskie skupują 
konie, a oddział wosjka z 
18 armatami wyruszył nad 
turecką granicę. 

KONSTANTYNOPOL 1. 
października. —Sułtan wy- 
dał irade (ukaz), powołują- 
ce 50,000. rekrutów w o- 
kregach 2 i 3  armikułu 
aby uzupełnić przerzedzone 
bataliony w Macedonii. 

Władze tureckie w Mo- 
nastyrze wydały odezwę do 
Macedończyków, aby wróci- 
lido swych domów bo w 
przeciwnym razie będą u- 
ważani za powstańców iu- 
karani, a ich domy zostaną 
spalone. 

Telegram z klasztoru w 
Rila donosi, że cała ludność 
w okolicy Razlog została 
wymordowaną lub uszła w 
góry. 3000 kobiet i dzieci, 
uchodząc przed żołnierza- 
mi tureckimi, schroniło się 
do Rili. Mnóstwo miejsco- 
wości w okolicy Razlog 
stoi w płomieniach. Samo 
miasto otoczone jest namio- 
tami turków, którzy nie 
wdają się w bitwy ale mor- 
dują niewinnych. 

PARYZ, 2 października. 
Z bałkańskich urzędowych 
źródeł nadeszła tu dotąd 
wiadomość, że wypowiedze- 
nie wojny odłożone zostało 
aż do wiosny. Bułgarya jest 
bowiem tego zdania, że 
przez zimę mróz i głód zdzie- 
siątkuje zbrojne siły turec- 
kie 1 że wtedy łatwiej 
przyjdzie jej walczyć z tur- 

ami. 

Dyplomatyczny agent 
bułarski prowadzi w Kon- 
stantynopolu układy, co do 
komisyi pokojowej i doma- 
ga się zamianowania więcej 
bułgarskich członków ko- 


misyi mającej zaprowadzić 
ład w, Macedonii. 

Z Zofii donoszą, że pow- 
stańcy stoczyli z turkami 
zaciętą walkę w nizinie pod 
Sztramem. 

Turcy otoczyli oddział 
powstańców i wycięli go w 

ień a wioski okoliczne spa- 
ili. Obecnie trwa zacięta 
walka pod Melnikiem. 

W okolicach powstaniem 
dotkniętych spodziewają się 
głodu. Walczące strony i 
ulewne deszcze zniszczyły 
bowiem tegoroczne żniwo. 
Misyonarze amerykańscy 
już zbierają żywność, aby 
nieść pomoc biedakom w 
Monastyrze i okolicy. 

Ojciec św. Pius X wyda 
encyklikę w sprawie ma- 
cedońskiej. 

SOFIA 3 października. 
— Według nadeszłych tu 
wiadomości turey  wycięli 
całą chrześciańską ludność 
w mieście Mehomia; tylko 
10 zdołało uciec. 

Mehomia czyli Razłog jest 
miastem  powiatowem i 
miało około 6,500 ludności, 
z tych połowa 
chrześcian. W niedzielę o- 
głoszono powstanie w tym 
okręgu i Bułgarzy przygo- 
towv *eli„sie do wyrusze- 
nia doobozu powstańców 
gdy w tem tureckie woj- 


ska niespodzianie otoczyły 


miasto. Bułgarzy nie chcie- 
li się poddać; rozpoczęła 
się walka na ulicach, któ- 
ra trwała kilka godzin, po- 
czem turcy wymordowali 
całą ludność chrześciańską, 
mężczyzn kobiet i dzieci 
w liczbie przeszło 3000. 

LONDYN 3 październi- 
ka. — Sofijski korespondent 
telegrafuje do *' Daily 
Mail” że wiadomość o rze- 
zi chrześcian w Rozłogu 
sprawdza się. Tylko dzie- 
sięciu chrześcian uszło z 
życiem. 

MONASTYR, 3 paździer- 
nika. — Dowódzcy powstań- 
ców wysłali do cara proś- 
bę aby zapobiegł mordo- 
waniu chrześcian w Mace- 
donii. Powiadają oni, że 


rozpoczęli powstanie, bo 
bułgarski rząd przyrzekł 
im pomoc, ale teraz ich 
opuścił. 


SOFIA. 4 października. 
— Według wiadomości z 
Macedonii, powstanie upa- 
da. Tureckie wojska roz- 
proszyły kilka oddziałów 
powstańców; kilku dowódz- 
ców powstańców poległo, a 
inni stracili nadzieję i cofa- 
ją się ku granicy aby uciec 
do bBułgaryi. Powstańcy 
podobno ponieśli klęskę w 
twach pod Razłogiem Mel- 
nikiem, Demihissarem i 
Newrokopem. 

WIEDEŃ, 4 październi- 
ka. — Rosya i Austrya 
zgodzi się na nowy pro- 
gram w kwestyi macedoń- 
skiej. Nowy ten program, 
którego treści jeszcze nie 
opublikowano, ma usunąć 
niebezpieczeństwo wojny 
między Murcyą i Bułgaryą. 

Nowy ten program uło- 
żono podczas obecnej wizy* 
ty cara w Muerzsteg Sty- 
rya na konferencyi cara z 
cesarzem austryackim, hra- 
bią Gołuchowskim, i hrabią 
laamsdorf i ambasadorami 
austryackim i rosyjskim. 

Pisma londyńskie powia* 
dają, że wobec umowy au- 
stryacko-rosyjskiej, do woj- 
ny na Bałkanach nie przyj- 
dzie, ale zanim  kwestya 


Bułgarów | 


imacedońska zostanie 
atwiona, weźnie to jeszcze 
dużo czasu i zabiegów. 
SOFIA 5 października 
— Olbrzymie zamieszanie 
wśród sfer rządowych wy: 
wołała wiadomość, że na 
granicy bułgarskiej pod 
Demir Kapia stoczoną zo- 
stała zacięta walka między 
dwoma oddziałami regular- 
nych wojsk bułgarskich i 


tureekich i trwała kilka go- | 


dzin. Oba wojska cofnęły się 
za swe stanowiska a stra- 
ty obustronne są ciężkie. 

Rząd nie głosioł urzędo* 
wego biuletynu, ale z go- 
rączkowej czynności w mi- 
nisteryach wnosić można 
jak dalece fakt ten 
żany jest za wielkiej wa- 


gi. Zdaje się, że turcy by- | 
li stroną zaczepną, ale in- | 


ne źródła donoszą, że tu- 
reckie wojsko Ścigało umy- 
kających _ macedończyków 
na ziemi bułgarskiej i zo- 
stało po przekroczeniu gra- 
nicy  przywitane ogniem. 

Cała konnica bułgarska 
została 
derowana na granicę. W ca- 


łym kraju panuje takie 
wzburzenie, iż lada drob- 


nostka może wywołać wy- 
buch walki. Przyczyniają 
się-do tego wiadareości „ze 
wszech stron nadchodzące, 
iż od niedawna wojska tu- 
reckie z całą zaciekłością 
prześladują wyłącznie lu- 
dność bułgarską, niszcząc 
tylko te części wsi i mia- 
steczek, które są  zamie- 
szkane przez bułgarów. 

WIEDEŃ, 6 październi- 
ka. — Tureya odpowiedzia- 
ła na notę rosyjsko-austry* 
acką, że chętną jest do 
przeprowadzenia reform, 
ale uczynić tego nie może 
ponieważ Bułgarya przygo- 
towuje się do wojny i po- 
tajemnie wspiera powstań- 
ców macedońskich. Wobec 
tego Turcya wypowiedzieć 
będzie zmuszona wojnę Buł- 
garyl. 

Yordują żydów. 

WIEDEŃ 3, październi- 
ka. — Gazeta 'Czernowitz”” 
donosi, że w Mohilewie, na 
Podolu,wybuchły rozruchy, 
w których zabito 300 żydów 
i 100 chrześcian. 

Mohilew jest miastem 
gubernialnem położonem 
nad Dnieprem, jest jednem 
z najpiękniejszych miast 
Rosyi. Liczy około 50,000 
mieszkańców, przeważnie 
żydów, prowadzących oży- 
wiony handel. 

Nie ma zgody 


RZYM, 2 października. — 
W Watykanie powiadają, że 
rokowania z rządem ame- 
rykańskim w sprawie za- 
kupienia posiadłości klasz- 
tornych na Filipinach i wy- 
dalenia zakonników spełzły 
na niczem. Papież odwołał 
apostolskiego delegatamsgra 
Guidi z wysp Filipińskich ; 
przyjedzie on w listopadzie 
do Rzymu, a potem zosta- 
nie posłany jako nuncyusz 
do której ze stolic europej- 
skich. Msgr. Guidi prowa- 
dził rokowania na Filipi- 
nach. 

Rokowania rozbiły się o 
cenę za posiadłość; rząd a- 
merykański dawał bardzo 
niską cenę. Sprawa ta ma 
teraz być załatwiona przez 
sekretarza stanu, albo też 
Stany Zjednoczone mają 
przysłać do Rzymu specyal- 
nego pełnomocnika. 


za- | 


uwa: | 


wczoraj odkomen- | 


Spisek w Serbii. 

BELGRAD), 2 październi- 
ka. —W Serbii panuje zu- 
pełna anarchia. Walka mie- 
dzy obu stronnietwami woj- 
skowemi zaostrza się coraz 
więcej. Spiskowcy zamierza- 
ją usunąć przemocą swoich 
przeciwników wojskowych i 
cywilnych. Na ich liście 
preskrypeyjnej znaduje się 

wybitniejszych obywate- 
li Belgradu. 

Szef serbskiego wydziału 
prasowego, Aleksander Pe- 
trowiez, prosił ministra 
spraw zagranicznych dwa 
razy 0 dymisyę ponieważ 
nie chce poddawać się wo- 
li zabójców króla Aleksan- 
dra i rządzących dziś dwo* 
raków. Minister nie zgo- 
dził się na dymisyą. Osta- 
tecznie Petrowicz, otrzyma- 
wszy kilka listów, w których 
zagrożono mu śmiercią, 0- 
puścił potajemnie Nerbią. 

Wizyta cara. 

WIEDEŃ, 1 październi: 
ka. — Car Mikołaj w to- 
warzystwie ministra spraw 
zewnętrznych hr. Lams- 
dorff i licznej świty, przyje- 
chal wczoraj do Wiednia. 
Na dworcu przywitali go 
cesarz Franciszek Józef i 
arcyksiążęta z liczną świtą. 

Z- dworca monarchowie 
jechali powozem do pałacu 
Shoenbrunn witani wszę- 
dzie entuzyastycznemi ©- 
krzykami. Po obu stronach 
drogi z dworca do pałacu sta- 
ło wojsko, a wśród publicz- 
ności było wiele policyan- 
tów i detektywów. 

W Schoenbrunn podczas 
obiadu w którym wzięli tak- 
że udział hr. Lamsdorff, 
hr. Gołuchowski, rosyjski 
ambasador i austryaccy mi- 
nistrowie, cesarz Franciszek 
Józef wzniósł toast na cześć 
cara, zapewniając przyjaźń 
obu mocarstw i zachowanie 
pokoju. 

Car Mikołaj w odpowie- 
dzi, powiedział, że oba mo- 
carstwa zawsze będą wspól- 
nie działać. 

Krótko po południu car 
i cesarz w towarzystwie 
licznych świt wyjechali do 
Muerzsteg, w ŚNtyryi, na 
polowanie. Tu ma być o- 
mówiona kwestya bałkań- 
ska. Car i cesarz i ich mi- 
nistrowie spraw zewnętrz- 
nych hr. Lamsdorff i hr. 
Gołuchowski omówią spra- 
wę macedońską i prawdo- 
podobnie ugodzą się, w ja- 
ki sposób przywrócić spo- 
kój w Macedonii. 

Jeszcze Września. 

POZNAŃ, 2 październi- 
ka. — W tych dniach toczył 
się proces w Gnieźnie przed 
tamtejszym sądem karnym 
proces, który jest epilogiem 
sprawy wrześnieńskiej. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 
następujących 14 oskarżo- 
nych: kk okulista dr. 
Felicyan Niegolewski z Po- 
znania, adwokat Adam Wo- 
linski z Poznania, kupiec i 
redaktor Stefan Chociszew- 
ski z Poznania, właściciel 
dóbr rycerskich Franciszek 
Beym z Białężyc, właściciel 
ziemski Stanisław Ziołecki 
z Wrześni, mistrz murarski 
Stanisław Grochowski z 
Wrześni, kupiec Antoni Win- 
nicki z Wrześni włacśiciel 
dóbr rycerskich Lutomski 
ze Stawu, kowal Ludwik 
Nowakowski z Wrześni, 
mistrz szewski Julian Stasz- 
kiewicz z Wrześni, ks. pro, 
boszcz Łabędzki z Wrześin- 


kupiec Ignacy Janicki z 
Wrześni, członek Izby pa- 
nów Józef  Kościelski na 
Miłosławiu i ks. prałat 
Stychel, 'poseł do Sejmu. 

Akt oskarżenia zarzuca 
im, że ze złożonych na ich 
ręce, jako członków komite- 
tu pomocy dla ofiar wrze- 
śnieńskich składek, doręczy* 
li skazanym na dłuższe ka- 
ry więzienne Piaseckiej i 


ednarowiczowej pewne 
kwoty, ażeby im ułatwić 


ucieczkę i pobyt za grani- 
cę. Jest to ''zbrodnia”, na 
którą niemiecki kodeks kar- 
ny wyznacza surowe kary. 
Prokuratorya oparła swe o- 
skarżenie głównie na kwia- 
tach, korespondencyach, o- 
raz innych dokumentach, 
skonfiskowanych swego cza- 
su dra Nigolewskiego. 

Do tej chwili nie mamy 


wiadomości o przebiegu i O|zą Clevelanda, 


wyniku procesu. Zdaje się 
jednakże, że w Poznaniu 
miano poważne obawy o 
los oskarżonych. 

Zbroeją s ę. 

LONDYN, 3 październi- 
ka. — W tutejszych kołach 
dyplomatycznych powiada- 
ją, że Japonia zamierza wy- 
słać jeszcze więcej wojska 
do Korei. W Kokura, głów- 
nej kwaterze 12 dywizyi ar- 
mii japońskiej, panuje go- 
rączkowy ruch, a w Mas- 
ampton nad wybrzeżem Ko- 
rei już od niejakiego cza- 
su znajdują się japońskie 
okręty wojenne. 

Do “Daily Mail’ donosi 
korespondent w Hong Kong 
że w Port Arthur 10,000 
chińskich robotników pra- 
cuje przy budowie koszar 
dla 50,000 rosyjskich żoł- 
nierzy. 

Kapitał i praca. 

ludzie poważnie myślą- 
cy i zastanawiający się nad 
walką toczącą się między 
pracodawcami i robotnika- 
mi twierdzą, że w przemy- 
śle i handlu w całych Sta- 
nach Zjednoczonych musi 
przyjść w niedalekiej przy- 
szłości, do kryzys. 

Agitcya za łączeniem się 
robotników w unie nie 
rozwiąże kwestyi spornej 
między kapitałem i pracą, 
see sprawy tej nie ure- 
guluje rząd, a rząd bez 
zmiany konstytucyi nie pod 
tym względem uczynić nie 
może. 

Wiadomą jest rzeczą *%e, 
unie nie polepszają dobro- 
bytu robotnika. Wobec 
do ciągłych strajków dążą- 
cychpodwyższenia płacy sto- 
sunki między pracą i kapi- 
tałem ciągle się zaostrzają. 
I nic dziwnego, że się ak 


dzieje. Robotnicy wyśrubo- | 


wali swą płacę do takiej 
wysokości, że fabrykancı 
nie są w stanie za tẹ samą 
cenę jak dawniej sprzeda- 
wać swych towarów i zmu- 
szani są podwyższać cenę 
za towary w takim stosun- 
ku w jakim podwyższają za- 
płatę robotnikom. 

Pytami się, kto z tego 
odnosi korzyść —pracodaw- 
cy czy robotnicy?” Ani je- 
dni ani drudzy. Pracodawcy 
nakładają wyższe ceny na 
towary, aby nie stracić wło- 
żonych w dane przedsię: 
biorstwo pieniędzy, a tem 


samem robotnicy muszą 
płacić za towar wyższe 


ceny i z podwyższonego 
zarobku ni:mają korzyści. 

Wygórowane ceny nato- 
wary rujnują przemysł i 


handel krajowy, bo im to- 
war jest droższy tem wiek- 
sza wywiązuje się konku- 
rencya z zagranicąi pomi- 
mo ceł ochronnych obce 
państwa są w stanie zasy* 
pać Amerykę swemi towa: 
rami, bo wyrób ich kosztu- 
je znacznie taniej. 


, Nad tem nie zastanawia- 
ją się robotnicy i gdzie 
tylko mogą agitują coraz 
bardziej za podwyższeniem 
zapłaty i przychodzi już do 
tego, żepowoli zwijają swe 
wielkie przedsiebiorstwa fa- 


brykanci, nie mogą zbyć 
swych towarów za cenę 


któraby im przyniosła 

kikolwiek procent od Gia: 
żonych w dane przedsię: 
biorstwo kapitałów. Jeżeli 
tak dalej potrwa to w ca- 
łym kraju nastanie taki za- 
stój, jak to miało miejsce 


bo żaden 
przedsiębiorca nie będzie 
wkładał swych kapitałów 


handćl i przemysł po to, aby 
je stracić. 


Ci znów przedsiębiorcy 
którzy włożyli swe kapitały 
į w przedsiębiorstwa nie chcą 
| ich wycofywać. Postanowili 
więc tak samo jak robotni- 
cy zorganizować się w sto- 
/warzyszenie, w celu bronie: 
| unia swych interesów. Myśl 
ita niedawno rzucana przez 
kilku wielkich przedsiębior- 
ców znalazła poparcie 1 zło- 


żono już do wspólnej kasy 
półtora biliona dolarów 


(51,500,000,000). Inkorpora- 
torzy zwołują ogólne zebra- 
nie przemysłowców z całe- 
go kraju na dzień 28 paź: 
, dziernika, na którym ułożo- 
ny zostanie program protek- 
cyi handlu i przemysłu w 
całej Ameryce. 


Wyniku tej walki odga- 
dnać dokładnie na razie nie 


można, ale przypuszczać 
można, że zorganizowany 


kapitał da sobie radę z 
uniami, które w ostatnich 
czasach tak dalece przega* 
lopowały się w swym pro- 
gramie, że odsądzają od 
praw ludzi, którzy się z nie- 
mi nie łączą. 


i 


Dodać tu jeszcze musimy, 
że przewódcy zorganizowa- 
¡nej pracy dopuszczają się 
‘rozlicznych nadużyć w 
'swem urzędowaniu, jak te- 

go mamy kilka dowodów 
| w ostatnich czasach. Brali 
| oni bowiem łapówki od pra- 
codawców, aby zapobiedz 
strajkom, a mimo to wo- 
łali na całe gardła, że bro- 
| nią dobrej sprawy. Jest to 
| dowodem, że takim darmo 
| zjadom nie chodzi o nie 
| wiecej, aby tylko napełni: 
liswe kieszenie w sposób 
nikczemny, bo podstępem 
i oszustwem. 

Niechaj się nad tem za- 
stanowią czytelnicy, ab 
w przyszłości nie natzókaji 
na samych siebie, że się sta- 
li narzędziem wichrzycieli, 
nie dbających o dobrobyt 
kraju i narodu, a tylko o 
swe ambicye i napełnionie 
kieszeni obcą pracą. 


Gotowa do wojny. 
TOKIO, 7 października. 

Dnia 8 października 
kończy się termin, w któ- 
rym Rosya ma opuścić 
Mandżuryę. Jeżeli tego nie 
uczyni, Japonia wypowie 
jej wojnę. 


A 
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INTERES BANKOWY 


ma do Europy jest nastę- 
pujący : 


Kurs Poartor. 


MARKA — do Niemiec, W. 

Ka. Poznańskiego, Prus 

Wschodn, i Zachodnich PIPE 

I Szląska „. . , „Zły 19C 
KORONA—do Austryi, Ga” 

leyi, Czech, Morawii s 

1 Wegler a 25c 
RUBEL — do Rosyi, Litwy m > -« 

i Polski pod Skala 52w 25c 
FRANK —do Francyi, Bel- 

gii 1 rejani 19% 150 
JULDEN —do Holandy! 41% 250 


KRONER — do Danil, Nor- 5 Oz 
wegil I 5zwecyl 2 


uIRA—do Włoch 


Ntewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto mie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewiez. 


Kalendarz Tygodniowy. 


PAZDZIERNIK. 
9 P. Dyonizego m., Rustykusa. 
10 S. Franciszka Borgiasza. 
11 N. Emilii, Gereona z tow. 
12 P. Maksymiliana b., Walb. 
13 W. Edwarda króla, Eulogius. 
14 Śr. Fortunata, Kaliksta p. 
15 C. Jadwigi wdowy. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 
Królestwo Polskie. 


OBLĘGOREK. — Przed 
kilku dniami odbywały się 
dożynki w dziedzictwie Hen- 
ryka Sienkiewicza. 

Gromada żniwiarzy, ze 
skrzypkami i charaktery- 
stycznym wieńcem przystro- 
jonym w różnobarwne wstę: 
gi, stanęła w przedsionku 
pałacu oblęgorskiego. 

Henryk Sienkiewicz z cór- 
ką i przybyłymi — do nie- 
go gośćmi z okolicy i Kielc, 
wyszedł przed dom i po- 
witał gromadę, złożoną z 
kilkudziesięciu włościan płci 
obojej. Wysunęły się na- 
przód dwie ''przodownice”” 
l przy towarzyszeniu skrzy 
piec i basetli wyśpiewały 
na nutę krakowiaków nie- 
skończoną liczbę zwrotek 
okolieznościowych, w rodza- 
ju np. takich: 


U naszego pana zielony 


ganeczek, 
A jego córeczka kiejby 
fijołeczek. 
Oj dana! 


Przyjechali chłopcy, ba- 


lasy złamali, 

„Ale naszej panny jeszcze 
nie dostali. 

Oj dana! 

Były tami aluzye do sa- 
mego gospodarza i jak 
śpiewka głosiła, to panny 
więcej by go jeszcze ko- 
chały, gdyby nie nosił tak 
długiej brody. 

Sienkiewicz rozwesolony 
jędrnym humorem wiejskich 
dziewcząt dziękował za do- 
bre życzenia _ wielekotnie 
owtarzane w zwrotkach kra- 
kowiaka, przyjął wieniec i 
miseczkę z laskowemi orze- 
chami, jako plon Bożych 
darów 1 zaprosił żniwiarzy 
na ucztę dożynkową. Panna 
Sienkiewiczówna przodo- 
wnicom ofiarowała piękne 
krakowskie wstążki. Na 
placyku przed pałacem za- 
wrzała niebawem  ochocza 
taneczna zabawa, w której 
na zaproszenie młodzieży 
wiejskiej wzięła udział cór- 
ka gospodarza, p. Jadwiga 
Nienkiewiczówna. 

WARSZAWA — Kores- 
pondenci pism warszawskich 
donoszą, że emigracya po- 
chłania ze Zmudzi coraz 
większą liezbę ludzi. Wy- 
jeżdżają Amudzini do wiek- 
szych miast, jak Libawa, 
Ryga, do Rosyi południo- 
wej, po za tem najwięcej 
do Ameryki północnej. 

Do tej ostatniej emigra- 
cya Amudzinów jest od sze- 
regu lat stałą i wciąż się 
wzmaga. | naprawdę pisze 
jeden z korespondentów -- 
musi sie dobrze powodzić 
Zmudzinom w Ameryce. 
Często zdarza się słyszeć, 
że teniów ze Źmudzinów 
dorobił się na obczyźnie 
znacznych pienięzy, że przy- 
syła je rodzinie i że nawet 
sprowadza do siebie kre- 
wnych. Księża otrzymują 
nieraz nawet znaczne sumy 
pieniężne od  Amudzinów 
amerykańskich— dla dore- 
czenia ich krewnym tutej- 
szym. I rzeczywiście. ludzie 


fachowi, krawcy, stolarze 
kowale napewno mogą li- 
czyć na dobry zarobek w 
Ameryce. To też zdolniejsi 
rzemieślnicy zamykają na- 
wet dobrze  procentujące 
warsztaty i wyjeżdżają za 
Ocean. Kiedy gościłem w 
Retowie, właśnie zamknął 
swój zakład i wyjechał do 
Ameryki najlepszy kowal 
miejscowy, który nawet nie 
mógł narzekać na niepowo- 
dzenie na miejscu, ale wi- 
docznie i jego skusiły do- 
lary amerykańskie. 


Wypada jednak dodać, 
że ci, którzy posiadają 


własną ziemię, o ile wyjeż- 
dżają do Ameryki, nigdy 
się nie pozbywają własnego 
zagonu i chętnie wracają, 
po kilku nawet latach po- 
bytu na obczyźnie, do pier- 
wotnego zawsze najprzyje- 
mniejszego dlaŹmudzina,za- 
jęcia na własnej roli A i 
ci także, którzy nie posia- 
dają własnego gruntu 1 któ- 
rzy zdawałoby się, z lekkiem 
sercem opuszczają strony 
rodzinne, w pogoni za lepszą 
dolą, za większym zarob- 
kiem, dorobiwszy się na ob- 
czyźnie pieniędzy, Śpieszą 
z powrotem do kraju ro- 
dzinnego i starają się usil- 
nie o nabycie na Źmudzi 
kawałka ziemi. Typ mu- 
dzina-amerykanina, | który 
po powrocie z Ameryki bar- 
dzo prędko powraca do 
swego dawnego przed-ame- 
rykańskiego stanu, stał się 
tutaj zjawiskiem niemal co- 
dziennem. Pewnego razu, 
znużony długą jazdą koń- 
mi, zrobiłem pieszo kilka 
wiorst naprzód, aż zosta- 
łem zaczepiony około ja: 
kiejś wsi przez kobietę za- 
pytaniem, czy wracam z 
Ameryki, i jak też tam mi 
się powodziło? Widocznie 
ita kobiecina miała głowę 
nabitą Ameryką. 


WARSZAWA. — O wiel- 
kich rozmiarach  tegorocz- 
nych nieurodzajów w Kró- 
lestwie Polskiem pisze p. 
Antoni Łada w *' Kuryerze 
Warszawskim”: 

Dziś dopiero, po sprzęcie 
zboża i po próbnych omło- 
tach, możemy sobie jasno 
przedstawić sprawę i obli- 
czyć szkody, na jakie wy” 
jątkowo ulewny rok bieżą- 
cy naraził rolników całego 
kraju. Smiało możemy dziś 
stwierdzić, że rok 1903 jest 
dla nas prawdziwym ro- 
kiem klęski rolnej. Pszeni- 
ca zupełnie marna; żyto sy- 
pie w tym stosunku, że 
gdy dawniej sterta wyda- 
wała 50—60 korcy, obecnie 
wymłóci się z niej zaledwie 
35 korey, przyczem ziarno 
marne,  niewykształcone i 
lekkie; jęczmiona o ziarnie 
zepsutem, poczerniałem 
skutkiem nadmiernej wilgo- 
ci, nie płacą; grochy prze- 
padły zupełnie do tego sto- 


pnia, że w bardzo wielu 
okolicach skoszono je na 


oaszę; buraki nie obrodzi- 
y; kartofle zgniły lub zmar- 
niały itd. Słowem — klęska 
niebywała i rolnictwo na- 
sze, przeżywające i bez te- 
go ciężkie chwile z powo- 
du upadku cen na wszelki 
yrodukt rolny, obecnie zna- 
azło się, skutkiem warun- 
ków losowych w położeniu 
nad wszelki wyraz krytycz* 
nem. Każdy rolnik, nie po- 
siadający dawniejszych o- 
szezędności w banku, z trwo- 
gą spozląda w niepewną 
przyszłość, nie znajdując do- 
tychczas żadnego w krytycz- 
nej pozycyi ratuku. A ra- 
tunek ten jest konieczny, 


inaczej bowiem znaczna 
część majątków może się 


wysunąć z rąk tych, któ: 
rzy z dziada pradziada na 
zagonie ojczystym siedzieli. 


Wielkie Ks. Poz nańskie. 


POZNAŃ. W sprawie fry 
marki ziemią ojczystą pod 
zaborem pruskim, zamie- 
szcza profesor krakowski 
dr. Jordan w *'' Dzienniku 
Poznańskim” obszerny list, 


przepaścią ruiny majątko- 
wej strzelił (!) sobie w łeb, 
nie mogąc zdobyć się na 
haniebną odwagę podpisa- 
nia konraktu sprzedaży ko- 
misyi swej ojcowizny, jak 
również nie zaszedł ani je- 
den podobny przypadek po 
dokonanej sprzedaży z po- 
czucia hańby i jako jedyny 
sposób ujścia powszechnej 
wzgardzie. 

Fo fakty prawdziwe i 
dziwnie smutne, bo świad- 
czą z jak lekkiem sercem i 
bez poczucia szkarady czynu 
szlachta wielkopolska skła- 
da majątki swoje u stóp 
wroga i jak łagodnie — nie 
chcę powiedzieć obojętnie 
fakty sprzedaży przyjmuje 
i ocenia opinia publiczna, 
wśród której sprzedawczyki 
spokojne życie wiodą. Coś 
podobnego byłoby gdziein- 
dziej np. w Czechach nie- 
możebne; ktokolwiek zna 
ten kraj przyzna, że tam 
nie znalazłby się sprzedaw- 
czyk, a gdyby się znalazł, 
wywołałby w całym kraju 
tak straszne i powszechne 
oburzenie że z pewnością w 
nim by się nie ostał; poczu- 
cie krzywdy i zniewagi, 0j- 
czyźnie wyrządzone 
wstrząsło by do głębi cze- 
chem każdym ;tam nie by: 
łoby miejsca dla rozwagi 
okoliczności łagodzących ko- 
nieczności ratowania resztek 
fortuny lub zdrowia bo od- 
czułby każdy wielkość szko- 
dy, krajowi wyrządzonej o- 
raz szkaradę zniewagi wy- 
rządzonej honorowi narodo- 
wemu i honorowi każdego 
czecha. I tak w narodzie 
zdrowym dziać się powinno. 

Kończąc list dołączam 
1000 marek — według sta- 
wu grobla które racz Panie 
Redakorze złożyć na moje 
imię w instytucyi zdaniem 
'Twojem  najsposobniejszej 
do zapobiegania przecho- 


dzeniu majątków polskich 
w ręce komisyi koloniza- 
cyjnej.” 


POZNAX.“ Dzien. Pozn” 
dowiaduje się, że wieś ry- 
cerska Zbietkę w powiecie 
wągrowieckim obszaru oko- 
ło 1.700 mórg której grozi- 
ło podobne przejście na ko- 
lonizacyę nabył od pp. Ma- 
jewskich p. Edward Gra- 
bowski. 


Prusy Wschod i Zachod 

GDAŃSK. —Wezoraj to- 
czył się tu proces ośmiu 
polek stanowiących zarząd 
polskiej organizacy kobiecej, 
która odbywa posiedzenia 


na przemian w domu 
członkiń zarządu. Policya 


oskarżyła je, że zaene te 
polki nie chciały przedło- 
żyć władzy  konstytucyi 
swejw niemieckim języku, 
ale były gotowe dostarczyć 
tego dokumentu w polskim 
języku. Sąd zasądził je na 
ostre kary pieniężne. 

Tak samo zasądzono na 
grzywnę pieniężną redakto- 
ra pisemka polskiego wy- 
chodzącego w Pelplinie za 
to, iż podał do wiadomo- 
ści publicznej fakt, że po- 
laka, który stawał jako 
świadek, zamknięto na 24 
godzin aresztu za karę, że 
nie umiał po niemiecku. 

To się nazywa sprawie- 
dliwość niemiecka. 

OBORNIKI. — Za wy: 
wieszenie chorągwi o bar: 
wach papieskich podczas 
pobytu ks. biskupa dr. Li- 
kowskiego w Obornikach 
kazał tamtejszy sąd okręgo- 
wy 19 polaków, każdego na 
30 marek kary. Pięciu z 
nich zapłaciło tę karę, reszta 
zaś odwołała się do wyższej 
instancyi. Izba karna w 
Poznaniu uwolniła tych o- 
statnich od kary. 


Górny Szląsk. 


GLIWICE. W przeciągu 
kilku miesięcy toczył się 
już po raz drugi proces 
przeciwko Towarzystwu 


w którym czytamy między | polskiemu ' Harmonh" w 


innemi: "Uważam za obo- 


wiązek zwrócić uwagę na | 'Głosie Szląskim”. 


fakt, iż od czasu zaprowa- 
dzenia komisyi kolonizacyj- 
nej nie zaszedł ani jeden 
wypadek w Wielkopolsce, 
by bankrut stojący nad 


Gliwicach, jak czytamy w 
Pier- 
wszy proces toczył się w 
miesiącu marcu przed są- 
dem Kobniczyh, który wy: 
dał wyrok uwalniający. 
Przeciwko wyrokowi temu 


GAZETA POLSKA. 


została założona apelacya i 


drugi proces toczył sie we 
wtorek przed izbą karną. 
Chodziło o to, żeby Towa- 
rzystwu udowodnić, że zaj- 
mowało się polityką i uznać 
je za Towarzystwo politycz- 
ne. Towarzystwo ''Harmo- 
nia” istmnieje w Gliwicach 
od kilku lat. Na celu 


x ma 
wzajemne pouczanie się, 


pielęgnowanie towarzysko- 
ści za pomoą śpiewu, dekia- 
macyi itd. Proces wytoczo- 
no jak w pierwszym, tak i 
w drugim terminie prezeso- 
wi ''Harmonii”. Janowi 
Sliwce, kontrolerowi Ban- 
ku Ludowego w Gliwicach 
o to, że policyi nie chciał 
podać członków, ponieważ 
był tego zdania, że ''Har- 
monia” nie jest lowarzys* 
twem politycznem. Na pro- 
ces zawezwano około 30 
świadków z rozmaitych stron 
Górnego Szląska. Cześć 
świadków przesłuchano dru- 
giej wcale nie przesłuchano. 


Sąd po dłuższej naradzie ' 
skazał pana Sliwkę na 75 
marek kary i nałożył na | 


niego koszta procesu. Pro- 
kurator wnosił o 150 ma- 
rek kary i zaznaczył w swem 
przemówieniu, że przeciwko 
polakom należy ostro wy- 
stępować. [Towarzystwo 
“Harmonia”? w Gliwicach 
powstało w miejsce dawniej- 
szego Towarzystwa Alojzya- 
nów, które się rozwiązało 
skutkiem tego, że ks. kar- 
dynał Kopp wydał swego 
czasu rozporządzenie ażeby 
Towarzystwa Alojzyanów o 
charakterze świeckim zamie- 
nić na Towarzystwa o cha- 
rakterze kościelnym. 

Nadmienić należy że 
świadek p. Wycisk z Zabrza 
skazany został na terminie 
na 3 dni aresztu za to, że 
po niemiecku nie chciał ze- 
znawać. 

GLIWICE. Zjazd haka- 
tystów w Gliwicach wysłał 
do kanclerza Buelowa na- 
stępujący telegram: ''Jego 
Kkselencyi, dzielnemu 
krzewicielowi 
nawschódnieh kresach, 
przysyłają wyrazy głębokie- 
go szacunku tysiące niem- 


ców, zgromadzonych na 
pierwzem zebraniu towa- 


uzystwa kresów wschodnich 
w Gliwicach. W Jego Eks- 
celencyi pokładami zaufa- 
nie, że i niemcom Górnego 
Szląska nie odmówi rząd 
ze strony potężnej pomocy 
w walce przeciw napierają- 
cemu polonizmowi ”. 

Kanclerz Buelow odpo- 
wiedział w te słowa: *' Pier- 
wszemu zebraniu górno* 
szląskiego towarzystwa kre- 
sów wschodnich dziekuje za 
przesłany telegram i za- 
pewniam panów jak i ich 
przyjaciół, że obrona niem- 
czyzny na Górnym Szląsku 
równie gorąco na sercu mi 
leży, jak obrona jejw Pru- 
sach zach i Poznań: 
skiem. Jestem pewnym, że 
naczelny prezes hr. Zedlitz 
będzie umiał znaleść drogi, 
aby interesa narodowe, be- 
dące dla królewskiego rzą- 
du wytycznią postępowania, 
w nadzwyczajnem położe- 
niu Górnego Ńzląska sku- 
tecznie popierać””. 

Nie cieszże się dziatku 

Z cudzego upadku 

Żyś nosem nie zarył 

W błocie na ostatku. 


Galicya 


— —— 


LWÓW.— dnia 14 wrze- 
śnia złożył cesarz austryacki 
wizytę miastu Lwowi. Przy- 
jęcie było bardzo wspania- 
łe i po wypaleniu kilkadzie- 
siąt razy z armat i wypo- 
wiedzeniu paru mów wier- 
nopoddańczych, odjechał 
stary monarcha do Wiednia. 
Naobiecywał wiele, ale na- 
pewno nie nie zrobił dla bie- 
dnej Galilei, oprócz zdziera- 
nia z biednego kraju podat- 
ków. 

LWÓW. — Sejm Galieyj- 
ski rozpoczął swe obrady 
14 września. i będzie obra- 
dował tym razem dłużej 
niż w latach poprzednich. 
Będzie więc miał możność 
zał, budżetu i `u- 
chwalenia akeyi ratunko- 
wej dla powodzian. Straty 
wyrządzone przez powódź 
tegoroczną, obliczył Wydział 


niemezyzny 


dolarów. Rząd wiedeński 
przyznał Galicyi subwencyę 
w sumie 580.000 dolarów. 
W Sejmie będzie przed- 
stawiony wniosek o wy- 
znaczenie 80.000 dolarów 
na zapomogi dla najwięcej 
poszkodowanych i 30.000 
dolarów na uzupełnienie 


> na 29 milionów 
E nadwiślańskich między 


Krakowem a _ Niepołomi- 
cami. 

LWÓW. — Wśród wiel- 
kiego nastroju ducha i 


| bardzo licznej publiczności 
, wszelkich warstw, odsłonie- 
to tu pomnik Bartosza Gło- 
i wackiego,  bohatera-chłopa 
z pod Racławic. Wypowie- 
(dziano z tej okazyi kilka 
porywających mów i dekla- 
macyl. 

LWÓW. Zaszły świeżo 
dwa wypadki we wschodniej 
Galicyi, świadczące 0 sze- 
rzącej się coraz bardziej 
nienawiści rusinów do pola- 
ków. Piszą nam mianowicie 
z Meduchy: We wsi Medu- 
cha, w powiecie _ Stanisła- 
wowskim, liczącej do 1000 
' dusz, przeważnie polaków, 

umarł gospodarz Fedor Głą- 
bieki. Choć rusin, nigdy 
do cerkwi nie chodził, lecz 
do kościoła do MKąkolnik. 
Miał zamiar przejść na ob- 
rządek łaciński, ale zamiar 
ten się rozwiał. Miejscowi 
polacy, ponieważ był ich 
wiernym przyjacielem, zgro- 
madzili się licznie na po- 
grzeb, nieśli nawet trumnę 
jego na barkach. Z rusinów 
tylko rodzina odprowadzała 
zwłoki. Kiedy kondukt prze- 
chodził koło cerkwi, zebra- 
ini tam tłumnie rusSini, nie 
zważając na świętość miejs- 


ca, poczęli głośno okazy- 
wać swoje niezadowolenie. 


Dzwony cerkiewne milezały 
Wtedy kilku polaków udało 
się na dzwonnicę i zaczęli 
dzwonić. To _ rozjątrzyło 
rusinów, rzucili się więc z 
krzykiem na dzwoniących, 
usiłując ich wyprzeć z 
dzwonniey. Powstała stąd 
zawzięta walka, gdyż cały 
orszak pogrzebowy przyłą- 
czył się do bójki. Ostatecz- 
nie rusini pobici silnie i po- 
kaleczeni, opuścili plac bo- 
ju, i pogrzeb dalej odbył się 
spokojnie, ale nienawiść o- 
bopólna wzrosła do najwyż* 
szego stopnia. 

O drugim drastyczniej- 
szym wypadku piszą nam 
z Romarówki. “W Koma- 
rówce, wsi położonej między 
Niźwiarem a Monaste- 
rzyskami, jest mała kaplicz- 
ka, utrzymywana wspólnym 
kosztem, polaków i rusinów. 
Poniewaź do kościoła jest 
przeszło 1% mili, przeto 
niekiedy dla potrzeb du- 
chownych zjeżdża tu ksiądz 
łaciński z  Monasterzysk. 
Tak też niedawno zjechał 
tu, aby ludzi wyspowiadać, 
ale rusini odmówili otwar: 
cia kapliey. Rozgoryczyło 
to miejscową ludność pol- 
ską, ale ksiądz, nie chcąc 
«doprowadzić do ekscesów, 
najspokojniej usiadł na krze- 
śle przed zamkniętą kaplicą 
i spowiadał ludzi, Tymeza- 
sem rusini dali znać swe- 
mu proboszczowi, który też 
czemprędzej nadjechał i 
wszczął z księdzem polskim 
spór, że to kaplica ruska 
i że nie pozwoli jej ignoro- 
wać. Kto wie, do czegoby 
było przyszło gdyby nie 
wdanie się dziedzica który 
w dość energiczny sposób 
wytłómaczył ruskiemu pro- 
boszczowi że takie samo 
pa ma do kaplicy po- 
ak jak i rusin. Skutek jest 
ten, że polacy postanowili 
ani centa więcej na kaplicę 
nie dać, tembardziej, że wy- 
kończono śliczny kościół w 
pobliskim _ Korościatynie””. 

ALL 


GDY WSZYSTKO inne 
zawiodło, spróbujcie Dra 


Ave, Chi 


< <T RRS 


Xe Posyt«jcie Pieniędzy, 
Aby szybko zaznajomić publicznoáć i agentów z naszymi towarami robimy tę niubywailg oferta i 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adres í najbl żaze biuro exprueowe a wyśle 
my wam u: stępulaca przedmioty: 1 pudełko cygar, I 14 karatowem zlotem napełninuy męski ze' arek 
z atwartym cyferblatem (wym chcle Jaki chcecie tak dobry Jak $!Q zegaret. gwarantowany 1a 5 lat, 

szełka naprawa darmo lub wymienimy takowy, I grubo puziacany lancunzek | brylok, 1 prawdziwą 

<teffield brzytwę. 1 grubo złotem napełniany piarńcionek z wynzym inicyniem, 1 

pozłacane spinki, I parę pirknych nplnek do mankietów, 6 nrelrmych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej- 

rzenju tego towaru na expresie spodoba wam sią zapłaćciu $3.97 | koszta przesyłki, jeżeli nie, nie pła- 
cicle ani centa. Chcemy, abyście polecali narz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.52. Jeżeli nam przyślecte pieniądze caprzód | Sóc na 
=yłkę, to pośle wam pocztą całą przesyłką. (Ta firma jezt znana). A. F. MOLA 


Piotra Gomozo, ale dłacze- 
go czekać tak długo? Przez 
czekanie nie się nie zyskuje, 
jeżeli się jest chorym i 
cierpiącym. Szybkie działa- 
nie oznacza mniej cierpień i 
wydatków. Piszcie po za- 
świadczenia tych ludzi, któ- 


rzy odzyskali zdrowie. 
Adres: Dr. Peter Fahrney, 


112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Grzyby. 


Rok rocznie, gdy nad- 
chodzi pora ` grzybobrania, 
znajdujemy w dziennikach 
wiadomości o otruciu się 
grzybami nieostrożnych spo- 
żywców tego przysmaku. 
Nie pomagają ostrzeżenia 
prasy, nie pomagają wy- 
dawnictwa, uczące, jak roz- 
różniać grzyby prawdziwe 
od trujących; rok rocznie 
powtarza się to samo: lu- 
dzie padają ofiarą grzybów, 
na pozór nieszkodliwych. 

Na sprawę tę zwrócił u- 
wagę organ austryacki rady 
zdrowia, podając referat 
prof. A. Vogla ogrzybach, 
jako przedmiocie handlu. 
Zdaniem autora, grzyby ja* 
ko środek spożywczy mają 
wartość bardzo wątpliwą. 
Już to jedno przeciwko 
nim przemawia, że pożywie' 
nie ich stanowią rozkładają- 
ce się i gnijące substancye 
organiczne, których nie- 
przyswajają, nie przerabiają 
w sobie, jak inne 
O wielu grzybach, nawet 
o większości ich dotychczas 
nie wiadomo zupełnie, czy 
są trujące, czy nie, a przy- 
tem wszystkie wogóle, na- 
wet najbardziej niwinne, z 
powodu wielkiej zawartości 
wody i związków azotowych, 
podlegają rozkładowi już 
za życia, przy wyższych 
stopniach rozwoju, na miejs 
cu, gdzie wyrosły; mogą 
więc stać się trującemi, po- 
mimo że takiemi nie są z na- 
tury. 

Dalej prof. Vogel zazna- 
cza, że dotychczas bardzo 
mało wyjaśniony jest skład 
materyalny grzybów i że 
ulega on zmianie, przyczy- 
nia się do prędszego lub 
wolniejszego rozkładu grzy* 
bów rozmaitych gatunków 
a nawet tego samego ga- 
tunku, stosownie do miejs- 
cowości, ustroju gruntu, 
pory roku, pogody 
oraz że grzyby nawet naj- 
smaczniejsze stanowią poży- 
wienie bardzo niestrawne. 
Dawne twierdzenie o wy- 
sokiej wartości odżywczej 
grzybów, które powstały 


skutkiem niedokładnych ! 


rozbiorów chemicznych i 
złego tłomaczenia otrzyma- 


nych wyników, odrzucono 
już zupełnie na zasadzie 


dokładnych rozbiorów nau- 
kowych i doświadczeń  fi- 
zyologicznych. 


Balony na wystawie 
w St. Louis. 


Dotychczas mówiono tyl- 
ko o Santosie Dumont Le- 


baudym i amerykaninie 
Steolnsie jako o konkuren- 
tach na nagrodę 100,000 


dolarów w projektowanym 
konkursie statków powietrz- 
nych w Saint Louis. Obecnie 
nadchodzą i 


nowych kandydatach, do- 


tychczas nieznanych. Szcze- | 


gólniej Ameryka dostarczy 
ich mnóstwo, bo yankesi, 
są 
nie wziął Dumont lub Le 
bandy. 

Ciekawie zapowiada sie 
statek powietrzny prof. 
Dore to na wpół maszyna 
latająca, na wpół balon — 
tak jak u Dumonta, tylko 
że zamiast śruby poruszają- 
cej statek, bedą mu nada- 
wały lotność i siłę moto- 


e 


rośliny. | 


itd. | 


E A i 
wiadomości 0 


w obawie, aby nagrody 


ie wtrzywomia 
zapiacc ga yuni 


ryczną dwa olbrzymie skrzy- 
dła, które mu pozwolą o- 
slągnąć znaczną szybkość. 
Rozpędzając się z początku 
statek biegnąć będzie na 
kołach gumowych. Morris 
inżynier z Colorado buduje 
cały statek z aluminium i 
zupełnie bez balonu maszy- 
na jego, za pomocą skrzy- 
deł i śrub wzniesie się w 
górę i ma osiągnąć szyb- 
kość 100 mil ang. na godzi- 
nę. Urządzenie tej maszyny 
jest dotychczas tajemnicą. 
„Niemiec Kindler mieszka- 
jący w Ameryce, zamyśla 
o zrobieniu statku idącego 
80 mil ang. na godzinę, ale 
tak urządzonym, że skrzy- 
dła, które będą midon 
się pod balonem, w razie 
potrzeby zostaną użyte jako 
' spadochron, a w biegu jako 
ster. Poruszać go bedzie e- 
lektryczność zweglona oko- 
ło balonu, tak się zdaje wy- 
nalazcy wogóle przypisują 
wielkie znaczenie. 
Reifferscheidt z Illinois 
projektuje znów balon, oto- 
czony, niby pancerzem siat- 
ką z aluminium a poruszo- 
ny za pomocą skrzydeł. 
Oprócz tych istnieje je- 
szcze wiele innych fanı- 
stycznych projetów których 
właściciele 1 spotka zapewne 
niejeden — niestety—wypa- 
dek na konkurencyjnym 
popisie w St. Louis. 


Sposób na myszy. 


Kijowski instytut bateryo: 
logiczny wyhodował zarazki 
tyfusu myszy i szczurów. 
Kawałki chleba, nasycon 
odpowiednim rozczynem i 
rozrzucone po norach dały 
podobno świetny tezgah 
myszy i szczury gin o 
6—9 dniach. Wae A ta 
okoliczność, że zarazek ty- 
fusu nie jest szkodliwym 
dla innych zwierząt i dla 
ludzi a zarażone myszy i 
szczury niezamierają w no- 
rach, lecz 


wychodzą na 
zewnątrz. 
ZZ 


—_ 


7 KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmalte Futra i Kożuchy 
Kaftany apodnie I Kamizelki ze skó 
awczych własnej wyprawy | ręcznego 
szycia, a także Czapki 1 Rękawice. 

j Robiący obstalunek raczy przyałać 
jakąkolwiek miarę. 


| 
STANISŁAW BOBOWSKI 


GOSTYN Downers Grove, Ill. 


| DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 


wowe i Zarażliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was z 


każdej Choroby 


sawojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję zdrowienia 
1 wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nle zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko | adres, wiek i wagą ola- 
ła, załącz kosmyk włosów 1 3 centową 
markę poczt*wą, a otrzymasz Bezpłas 
tną Poradę, wraz z Interesującą ksią- 
Żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 
ko też Ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLWERTEN, 
Toledo, 0. 


Jets 


5964. 


rylastową Rzpllke, 


rze- 
02 CO.. 143 Fifth 
(u) 


| 


i 


oa 


| Przywiódł 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM IlI. 
PAN TADEUSZ.: 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


Woźny pntrzy, czuwa: 
Cicho wszędzie — w konopie zwolna ręce wsuwa, 
I rozchyłając gęstwę badylów, w jarzynie 
dako rybak pod woda nurkujacy płvnie: 
Wzniósł głowę: cicho wszędzie—do okien się skrada: 
Cicho wszędzie — przez okna głąb' pałacu bada! 
Pusto wszędzie — na ganek wchodzi nie bez strachu, 
Odmyka klamkę: pusto jak w zaklętym gmachu; 
Dobywa pozew, czyta głośno oświadczenie. 
A wtem, usłyszał turkot, czuł serca drżenie, 
Chciał uciec — gdy ode drzwi zaszła mu osoba: 
Szczęściem znajoma! Robak! zdziwili się oba. 
Widno, że Hrabia kędyś ruszył z całym dworem, * 


I bardzo śpieszył, bo drzwi zostawił otworem. 
Widać, że się uzbrujuł : leżały dwururki 
l sztućce na podłodze, dalej sztenfle, kurki, 


I narędzia ślusarskie, któremi rynsztunki 
Poprawiano: proch, papier, — robiono ladunki. 
Czy Hrabia z całym dworem wyjechał na łowy” 
Ale po cóż broń ręczna: Tu szabla bez głowy 
Zmrdzewiała, tam leży szpudu bez temiaku: 
Zapewne wybierano oręż ztego braku, 

| poruszono nawet stare broni xkłady. 

Robak obejrzał pilnie rusznice i szpady, 

A potem do folwarku wybral się na zwiady, 
Szukając sług, żeby się rozpytał o Hrabię. 

W pustym folwarku ledwie wynałazł dwie babie, 
których słyszy, że pan i dworska drużyna 
Ruszyli tłumnie, zbrojnie, droga do Dobrzyna. 


Słynie szeroko w Litwie Dobrzyński Zaścianek 
| Męstwem swoich szlachciców, pięknością szlachcia: 
nek. 

Niegdyś możny i ludny: bo gdy król Jan Trzeci 

| Obwołat pospolite ruszenie przez wieci, 

| Choraży wojewodztwa z samego Dobrzyna 

mu sześćset zbrojnej szlachty. Dziś, ro- 
dzina 


| leraz, zmuszeni sami pracować na siebie, 

Mako znciężne chłopstwo:! tylko że siermięgi 

Nie noszą, lecz kapoty białe w czarne pręgi, 

JA w niedzielę kontusze. Strój także szłachcianek 

| Na juboższych różni się od chłopskich katanek: 

| Zwykle chodza w drylichach albo perkaliczkach, 
Bydło pasn nie w łapciach z kory, lecz w trzewi- 
| czkach, 
rżną zboże, a nawet przędą w rękawiczkach. 


Różnili się Dobrzyńscy między Litwą bracia 

"Czykiem swoim, tudzież wzrostem i postacia. 

ta krew Lacka, wszyscy mieli czarne włosy, 

"wysokie czołu, czarne oczy. orle nosy: 

Dobrzyńskiej ziemi ród swój strurożytny wiedli, 

| choć od lat czterystu na Litwie osiedli, 

Achowali mazurska” mowę i zwyczaje. 

di który z nich dziecku imię na chrzcie daje, 
(wsze zwykł za patrona brać Koroniasza, 

piętego liurtlomieja albo Matyasza: 

fak Syn Macieja zawźdy zwał się Bartłomiejem, 

śnowu Bartłomieja syn zwał się Maciejem: 

biety wszystkie chrzczono Kachny lub Maryny. 

JE rozeznać się w pośród takiej mięszaniny, 
ira]; różne przydomki, od jakiej zalety 

üb wady, tak mężczyzni jako i kobiety. 

yznom czasem kilka dawano przydomków, 

znak pogardy albo  »zacunku spółziomków: 

Asem jedenże szlachcie inaczej w Dobrzynie, 
pod inem nazwiskiem u sasiadów słynie. 

| Przyńskich naźiadując , inna szlachta bliska 


również przydomki, zwane imionisku. 


eraz ich każda prawie używa rodzina, 
Fządki wie, iż mają początek z Dobrzyna, 
%ły tam potrzebne: kiedy w reszcie kraju 
piem vaśludownictwem weszły do zwyczaju. 


Więc Matyasz Dobrzyński, który stał na czele 

j rodziny, zwan Kurkiem na kościele; 

m, z siedemset dziewięć-dziesiat czwartym ro- 
kiem 

przydomek, ochrzcił się Zabokiem; 

Królikiem Dobrzyńscy mianuja go sami, 

dtwini nazwali Maćkiem nad Maćkami. 


on nad Pobrzyńskimi, dam jego nad siołem 
wł, stojąc między karczmą i kościołem,. 
rządko zwiedzany, mieszka w nim hołota: 
lramn sterczy bez wrot, ogrody boz plota, 
śsiane, na grzędach już porosły brzoski; 
leż ten folwark zdał się być stolicą wioski, 
lalniejszy od innych chat, bardziej rozległy, 
i stronę gdzie jest świetlica miał z cegły. 
lamus, śpichrz, gumno, obora i stajnie, 

9 w kupie, jak bywa u szlachty zwyczujnie; 
Btko nadzwyczaj stare, zpgniłe. Domu dachy 
się, jak gdyby od zielonej blachy, 

Mehu i trawy, która buja jak na łące. 
Zzechach gumien niby ogrody wiszące 

SEA roślin, pokrzywa i krokos czerwony, 
dziowanna, szczyru barwiste ogony, 
ptastwa różnego; w stychach gołębniki, 
hch gniazda jaskółcze, u progu króliki 


skaczą i ryja w niedeptanej darni. 
A: (wór nakształi klatki albo królikurni. 


dawniej był obronny! Pełna wszędzie śladów, 
| aikich i że częstych doznawał napadów. 

| 09 dotąd w trawie, jak dziecięca głowa: 
|" leżnin kula żelazna, działowa, 

Mw szwedzkich; niegdyś skrzydło wrót otwarte 
|, 9 tę kulę jak o głaz oparte. 

żińcu, z pomiędzy piołunu i chwastu, 

się stare szczęty krzyżów kilkunastu 

1 nieswięconej: znać, że tu chowano 

Yeh śmiercią nagłą i niespodziewana. 

(, Uważał zbliska lamus, śpichrz i chatę, 
lany od ziemi do szczytu pstrokate 
Mem owudów czarnych: w każdej plamie 
We środku kula, jak czmiel w ziemnej jamie. 


Fwi domostwa 


wszystkie klamki, ćwieki, 

„A haki 

p, "EIO nibo noszą szabe. znaki: 

lu próbowano hartu Zygmuntówek, 

„Można śmiało ćwieki obciać z główek. 

iak przeżnąć, w brzeszczocie nie zrobiwszy 
szczerby 

drzwiami Dobrzyńskich widne herby; 

rmaturę serów zasłoniły pułki 

lepiły ggsto gniazdami jaskółki. 

tr samego domu, w stajni i wozowni, 

4 rysztunków, jak w starej zbrojowni. 

Rchem Wiszą cztery ogromne szyszaki, 

czół marsowych: dziś Wenery ptaki, 

w nich gruchając, karmią swe pisklęta. 

jni, kolczuga wielka nad żłobem rozpięta 


były 


W którą chłopiec zarzuca źrebeom dzięcielinę, 
W kuchni kilka rapierów kucharka bezbożna 
Odhartowała, kladac je w piec zamiast rożna; 
Buńczukiem. łupem Wiednia. otrzepywa żarna: 
Słowem, wygnała Marsa Ceres gospodarna, 
I panuje z Pomona, Flora i Wertumnem 
Nad Dobrzyńskiego domem, stodołą i gumnem 
Ale dziś muszą znowu ustąpić Boginie: 
Mars powraca. 

O świcie zjawił się w Dobrzynie 
Konny posłaniec: biega od chaty do chaty, 
Rudzi jak na pańszczyznę. Wstają szlachta braty, 


Napełniają się ciżbą zaścianku ulice, 
Słychać krzyk w karczmie, widać w plebanii świece. 
Biega : jeden drugiego pyta, co to znaczy, 


Starzy skladują radę, młódź konie kulbaczy, 

Kobiety zatrzymują, chłopcy się szumoca, 

Rwa się biedz, bić się, ale nie wiedzą z kim, o co? 

Muszą chcąc nie chcac zostać, W mieszkaniu ble- 
z bana 

Trwa rada długa, tłumna, strasznie zamięszana: 

Aż nie mogąc zdań zgodzić, nakoniec stanowi 

Przełożyć całą sprawę Ojcu Maciejowi. 

Siedmdziesiąt dwa lat liczył Maciej, starzec dziarski 

Niskiego wzrostu, duwny konfederut Barski. 

Pnmiętają i swoi i nieprzyjaciele 

Jego damaskowaną krzywą karabelę, 

Którą piki i sztyki rzezał na ksztalt sieczki, 

I której żartem skromne dał imię rózeczki. 

Z konfederata stał się stronnikiem królewskim 

I trzymał z Tyzeunhauzem Podskarbim litewkim; 

Lecz gdy król w Targowicy przyjął uczestnictwo, 

Maciej opaścił znowu królewskie stronictwo 

I stąd to: że przechodził partyi tak wiele, 

Nazywany był dawniej Kurkiem na kościele: 

Że jak kurek za wiatrem chorągiewkę zwracał 

Przyczynę zmian tak częstych napróżnobyś macał: 

Może Maciej zbyt wojnę lubił: zwyciężony 

W jednej stronie, znów bitwy szukał z drugiej strony * 

Może bystry polityk, duch czasu zbadywał, 

I tam szedł, gdzie ojczyzny dobro upatrywał” 

Kto wie! To pewna, że go nigdy nie uwiodły 

Ani chęć osobistej chwały, ni zysk podły, 

I że nigdy z moskiewską partya nie trzymał; 

Na sam widok Moskala pienił się i żzymał. 

By nie spotkać Moskala, po kraju 

siedział w domu jak niedźwiedź, 


zaborze, 
gdy ssie łapę w 
borze. 

Ostatni raz poszedłszy z Ogińskim 

Do Wilna, gdzie służyli oba pod Jasińskim, 

I tam z rózeczka cudów dokazał odwagi. 

Wiadomo, że sam jeden skoczył z wałów Pragi 

Bronić pana Pocieja, który odbieżany 

Na placu boju, dostał dwadzieścia trzy rany. 

Myślano długo w Litwie, że obu zabito: 

Wrócili oba, każdy pokłóty jak sito. 

Pan Pociej, zacny człowiek, chciał zaraz po wojnie 

Obrońcę Dobrzyńskiego wynagrodzić hojnie: 

Dawał mu folwark pięciu dymów w dożywocie, 

I wyznaczył mu rocznie tysiąc złotych w złocie. 

Lecz Dobrzyński odpisuł: niech Pociej Macieja 

A nie Maciej Pociejn ma za Dobrodzieja. 

Odmówił więc folwarku i nie przyjął płacy; 

Sam wróciwszy do domu, żył z własnej rak pracy, 

Sprawując ule dla pszezół, lekarstwa dla dybła, 

Sige na targ kuropatwy, które łowił w sidła, 

I połując na zwierza. 


wojował, 


Było dość w Dobrzynie 

Starych ludzi roztropnych, którzy po łacinie 
Umieli i w Palestrze ćwiczyli się z młodu; 
Było dość majętniejszych: a z całego rodu 
Maciek prostak ubogi był najwięcej czczony — 
Nietylko jako rębacz rózżeczką wsławiony, 
Lecz jako człek madrego i pewnego zdania, 
Znający dzieje Kraju, rodziny podania. 
Zarówno świadom prawu jak i gospodarstwa, 
Wiedział także sekreta strzelców i lekarstwa; 
Przyznnwano mu czemu _ plebań przeczy — 
Wiadomość nadzwyczajnych i nadludzkich rzeczy, 
To pewna, że powietrza zmiany zna dokładnie, 
I częściej niż kalendarz gospodarski zgadnie. 
Nie dziw tedy że, czy to siejbę rozpoczynać, 
Czy wiciny wyprawiać, czy zboże zażynać, 
Czy procesować, czyli zawierać układy: 
Nie działo się w Dobrzynie nic bez Maćka rady. 
Wpływu takiego starzec bynajmniej nie szukał: 
Owszem, chciał się go pozbyć, klientów swych fukał: 
I najczęściej wypychał milczkiem za drzwi domu. 
Rady rzadko udzieluł i nie lađa komu. 
Ledwie, w niezmiernie ważnych sporach lub umowach 
Pytany, wyrzekł zdanie i w niewielu słowach. 
Myśluno, że dzisiejszej podejmie się sprawy 
I stanie swa osobą na czele wyprawy: 
Bo bijatykę lubił niezmiernie za młodu, 
I był nieprzyjacielem moskiewskiewo rodu. 

Właśnie staruszek chodził po samotnym dworze, 
Nucąc piosenkę: Kiedy ranne wstają zorze — 
Rad, że się wypogadza. Mgła nie szła do góry, 
dak się dziać zwykło, kiedy zbierają się chmury, 
Ale coraz spadała. Wiatr rozwinuł dłonie 
I mpię muskał, wygładzał, rozścielał na błonie; 
Tymczasem słonko z góry tysiącem promieni 
Tło przetyka, pośrebrza, wyzłaca, rumieni — 
dak para mistrzów w Słucku lity pns wyrabia, 
Dziewica siedzac w dole krośny ujedwabia — 
I tło reku wygładza, tymczasem tkacz z góry 
Zrzuca jej nitki srebra, złota i purpury, 
Tworząc barwy i kwiaty, tak dziś ziemię całą 
Wiatr tumanami osnuł a słońce dzierżęało. 
Maciej ogrzał się słońcem, zakończył pacierze, 
1 jaż się do swojego gospodarstwa bierze. A 
Wyniósł traw, liścia, usiadł przed domem i świsnął 
Na ten świst rój królików z pod ziemi wytrysnał. 
Jako narcyzy nagle wykwitłe nad trawę, 
Hielą się długie słuchy: pod niemi jaskrawe 
Przeświecają się oczki, jak krwawe rubiny, 
Gęste, wszyte w aksamit zielonej darniny. 
Już króliki na łapkach stają; każdy słucha, 
Patrzy: nakoniec cała trzódka białopucha 
Bieży do starca liśćmi kapusty znęcona, 
Do nóg mu, na, kolana sracze, na ramiona. 
On, sam biały jak królik, lubi ich gromadzić 
W koło siebłe i ręką ciepły ich puch gładzić; 
A druga ręką Z czapki proso w trawę miola 
Dla wróblów : spada z dachów krzykliwa hołota. 
Gdy się staruszek bawił widokiem biesiady, 
Naglo króliki znikły w ziemi: a gromady 
Wróblów na dach uciekły przed gośćmi nowymi, 
Którzy szli do folwarku krokami prędkiemi. 
Byli to z plebanii przez szlachty gromadę 
Posłowie wyprawieni do Maćka po radę. 
Z dala witając starca niskiemi ukłony 
Rzekli **Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony'' 
“Na wieki wieków, amen'' starzec odpowiedział, 
A gdy się o ważności poselstwa dowiedział, 
Prosi do chaty. Weszli, zasiadają ławę: 
Pierwszy z posłów stał w środku i jął zdawać sprawę. 
Tymczasem szlachty coraz gęściej przybywało: 
Dobrzyńscy pruwio wszyscy. sąsiadów niemało 
Z okolicznych zaścianków, zbrojni*i bezbronni, 
W kałamaszkach i bryczkauch i piesi i konni. 
Stawią wozy, podjezdki do brzezinek wiążn, 
Ciekawi skutku narad koło domu kraża; 
Już izbę napełnili, kupią się do sieni, 
Inni słuchaja, w okna głowami wciśnieni. 


nawet 


KSIĘGA VIL- 
RADA. 


Zbawienne rady B:rtkg zwanego Prussk.- Głoe tolniersk! Maćka 

Chrzei ielaz Głos polityczny Buchmana.— Jaukiel radzi ka zgo- 

dzie, ktirą BC zar ruscina.=R ecz Gerwa ego, x której « bażu- 

p sig wielkie skutki gyman, sejmowej. — I'rotestacya starego 

Maćza —Nagie przybyć e p aiłków wajennych zcywa narade — 
Hej e na Soplice. 


Z kolei, Bartek poseł rzecz swą wyprowadzał, 
Ten, że często na strugach do Królewca chadzał, 


GAZETA POLSIZAA 


Nazwany był Prusakiem od swych  spół-rodaków 
Przez żart, bo nienawidził okropnie Prusaków, 
Choć lubił o nich gadać. Człek podeszły w lata, 
W podróżach swych dalekich wiele zwiedził świata; 
Gazet pilny czytelnik, polityki świadom, 
W niebytność Maćka zwykle przewodził 
Ten tak rzecz kończył: 


obradom. 


Nie jest to, punie Macieju, 
a nas wszystkich ojcze Iobrodzieju, 
marna pomoc. Jabym 
czasie wojny, jak 


Bracie mój, 
Nie jest to 
Spuścił się, w 


Francuzów 
tu- 
zów : 


nna 
na czterech 


a od czasów 
świat 


Lud bitny, pana Tadeusza 
Kościuszki, takiego nie miał geniusza 
Wojennego, jak wielki cesarz Bonaparte. 


Pamiętam, kiedy przeszli Francuzi przez Wartę; 


Bawiłem za granica wtenczas, w roku pańskim 

Tysiacznym osiemsetnym szóstym; właśnie z Gdań- 
skiem 

Handlowałem, a krewnych mam wiele w Poznań- 
skiem. 


Jeździłem ich odwiedzić: więc z panem Józefem 

Grabowskim, który teraz jest rejmentu szefem, 

A pod ów czas żył na wsi blisko Objezierza — 

Polowaliśmy sobie na małego źwierza. 

Był pokój w Wielko-Polsce, jak teraz na Litwie: 

Wtem nagle rozeszła się wieść o strasznej bitwie. 

Przybiegł do nas posłaniec ów pana Todwena: 

Grabowski list przeczytał, krzyknął: ''Jena! Jena: 

Zbito Prusaków na łeb, na szyję, wygrana!" 

Ja z konia sziadłszy, zaraz padłom na kolana, 

Dziękując Panu Bogu. — Do miasta jedziemy, 

Niby dla interesu, niby nic nia wiemy. 

AŻ tu widzimy wszystkie Iandraty, Hofraty, 

Komisarze i wszystkie podobne psu-braty 

Kłuniają się nam nisko: każdy, drży, blednieje 

Jako owad prusaczy, gdy wrzątkiem kto zleje. 

My śmiejąc się, trac ręce, prosim uniżenie 

O nowinki? pytamy, co słychać o Jenie * 

Tu ich strach zdjął — dziwią się, że a klęsce owej 

Już wiemy; krzyczą Niemcy achary Got! o wej! 

Spuściwszy nos, do domów, z domów dałej w nogi— 

O, to był rwetes! Wszystkie wielko-polskie drogi 

Pełne uciekających. Niemczyska jak mrowie 

Pełzną, cięgna pojazdy, które lud tam zowie 

Wageny i fornalki: mężczyzni, kobiety, 

Z fajkami, z imbryczkami, wleka pudła, bety: 

Drapią jak mogą. A my milczkiem wchodzim w radę 

Hejże na koń, pomięszuć Niemcom rejteradę: 

Nuż Landratów tłuc w karki, z Hofratów drzeć 

shaby, 

A Herów oficerów łowić za harcaby! 

A jeneral Dąbrowski wpada do Poznania 

I Cesarski przynosi rozkaz do powstania! 

W tydzień jeden, tak lud Prusaków wy- 
chłostał 

l wygnał, na lekarstwo Niemca byś nie dostał '— 

Gdyby się tuk obronić i gracko i raźnie, 

I u nas w Litwie sprawić Mokwie takn łaźnię? 

He, co myślisz Macieju? Jeśli z Bonapartem 

Mokwa drze koty, to on wojuje nie żariem: 

Bohater pierwszy w świecie, a wojsk ma bez liku 

He, cóż myślisz Macieju, nasz ojcze Króliku*'"" 


nasz 


Skończył. Czekają wszyscy Macieja wyroku. 
Maciej głowy nie ruszył ani podniósł zwroku, 
Tylko ręką kilknkroć uderzył po boku, 

Jak gdyby szabli szukał — od zaboru kraju 
Szabli nie nosił. przecież z dawnego wzyczsaju: 
Na Wspomnienie Moskala, zawsze rękę zwracał 
Nu lewy bok: zapewne rózeczki swej maucał; 

I stąd był nazywany powszechnie Zabokiem. — 
Już wzniósł głowę: słuchają w milczeniu więbokiem. 
Maciej oczekiwanie powszechne omylił, 

Nachmurzył brwi i znowu głowę na pierś schylił. 
Nakoniec odezwał się; zwolna każde słowo 
Wymawiając z przyciskiem. a w takt kiwał głową. 

"Cicho: skąd-że tn cała nowina pochodzi : 
Jak daleko Francuzi” kto nimi dowodzi * 

Czy już wojnę zaczęli z Moskwa” gdzie i o co? 
Którędy mają ciąznąć ? z jaką idą mocą ? 
Wiele piechoty, jnzdy* Kto wie, niechaj gada!'' 

Milczała patrząc nu się kolejno gromada. 
**Radziłbym, rzecze Prusak, czekać Bernardyna 
Robaka, bo od niego pochodzi nowina: 
Tymczasem posłać pewnych szpiegów nad granicę, 
I po cichu uzbrajać cała okolicę, 

A tymczasem ostrożnie cuła rzecz” prowadzić, 
Aby Moskalom naszych zamiarów nie zdradzić." 


tHe! czekać szczekać? zwlekać? przerwał Ma- 
ciej drugi, 
Ochrzczony Kropicielem, od wielkiej maczuzi, 
Którą zwał kropidełkiem. Miał ja dziś przy sobie 
Stanął za nim, na palce zwiesił ręce obie, 
Na ręku oparł brodę, krzycząc! **Czekać: zwlekuć! 
Sejmikować: Hem, trem brem, «a potem uciekać: 
Ja w Prusach nie bywałem: rozum krójewiecki 
Dobry dla Prus, a umnie jest rozum* szlachecki. 
To wiem: że kto chce bić się, niech kropidło chwyta: 
Kio umierać, ten księdzn niech woła i kwita! 
Ja chcę żyć, być! Bernardyn po co? czy my žaki” 
Co mi tam Robak: otóż, my będziem robaki, 
I dałej Moskwę toczyć! Trem brem, szpiexi, zwią- 
dy: 
Wiecie wy, co to znaczy? Ote, że wy dziady, 
Niedołęgi! He, Bracia, to wyżła rzecz tropić, 
Biernardyńsku kwestować. a moja rzecz: kropić; 
Kropic, kropić i kwita! "Tu maczugę głasnał, 
Za nim caly tłum szlachty „kropić, kropić! wrza 
snał. 


Poparł stronę Chrzciciela, Bartek zwan Brzytewka, 
Od szabli cienkiej, tudzież Maciej zwan Konewka, 
Od sztućca który naszał, z gardłem tak szerokiem, 
Ze zeń jak z konwi tuzin kułek lał potokiem. 
Oba krzyczeli: *'wiwat Chrzciciel z kropidełkiem: 
Prusak chciał łówić, ale zgłuszono go zgiełkiem 
I śmiechem—''precz, wołano, precz Prusaki, tchó. 

g rze, 
Kto tchórz, niech w bernardyńskim chowa się kapturze*” 


Wiem znowu głowę zwolna podniósł Maciej stary 
I zaczęły cokolwiek uciszać się gwary, 
'*Nie drwijcie, rzekł, z RRobaka: znam go, to ćwik 

klecha, 

Ten robnczek większego od was zgryz} orzecha. 
Raz go tylko widziałem: ledwiem okiem rzucił, 
Poznałem cozą ptaszek — ksiądz oczy odwrócił. 
Lękajac się, żebym go nie raczył spowiadać; 
Ale to rzecz nie moja, wiele o tem gadać! 
On tu nie przyjdzie: próżno wzywać Bernardyna. 
Jeśli od niego wyszła ia cała nowina. 
To kto wie, w jakim celu: bo to bies księżyna!! 
Jeśli prócz tej nowiny nie więcej nie wiecie: 
Więc po coście tu przyszli i czego wy chcecie *'" 


“Wojny! krzyknęli; ‘Jakiej?’ spytał." Zawo- 

łali:** 
Wojny z Moskulem'! Bić się! Hejże na Moskali!” 
Prusak wciąż wołał, a głos coraz wyżej wznosił; 
Aż posłuchanie, częścią ukłonem wyprosił, 


Częścią zdobył swą mową krzykliwa i cienka. 


“I ja chcę bić się — wołał tłukąc się w pier- 
p ręka— 
Choć kropidła nie noszę, dragiem od wiciny 
Sprawiłem raz Prusakom czterem dobre chrzciny, 
Którzy mię pianemu chcieli w Preglu topić.” 
Toś zuch Bartku, rzekł Chrzciciel, dobrze! kropić, 
kropić? 
'*Ależ, najsłodszy Jezu! trzeba pierwej wiedzieć 
Z kim wojna? o co? trzeba to światu powiedzieć, 
*) Ot plan pruski! po cicha, aeo azu ezu uzbrajać — 
Czy my szczury! Mamy jako baby bajać? 


Ciąg dalszy nastgp 


AL RNA 


ZAMOZNI FAMERZY. 

Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będę szczęśliwi, zdrowi 
i gaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. „Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 

J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


Kto chce 


łańcuszek, 
z orłem lu 


kupić  szczero - zło 
lub arebrny zegare 
poon kolczyki, broszki 
herbem polskim lub t. Pa 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 da 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki f medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 


533 Noble st. Chicago, Ill. 


Viel, Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyłleczony z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach. 
Dala 2 lipca 1603 r. 


Wiel Newm nie! Za lekarstwo które już 
zażyłem, składam serdeczne podziękowanie. 
Takowe pom gla m! bardzo wiele bo obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeś się mnie o postęp 
m gI zdrowia i w odpowiedzi donos:q ci te 

srę słów, © es c się że mogą ci donieść 
lak dobry raport. Po raz drugi składam ci 
serdeczne dzięki za tak skuteczne lesaretwa, 
prawdą powi dzieć nie sp”dziewałem sią 
tyle pomocy. Adr.a mój jest: 


| JAN SKOWROŃSKI, 
Montville, Morris Co., N. J. 
[i 


1 
Wyleczona z częstych wonitów, 
wa słabości, zatwardzenia 

darela w nogach. 
Speere, du a 5 „ipca 1903 r.1 
Jan Lisz z żoną, dziękujerny Wiel. ksią zu 
za lekarstwo, bo moja żona jażby by a na 

t mtym świecie żeby nie Wiel. SA 

lekare'wo. Po użyci: dwóch fla zek 1 jednej 

paczki pi uł- k została zdrową Í zato poraz 
drugi dzi kujemy 1 obiec: jemy radzić ro- 
dakom w swej otolicy, aby sis da Wiel. 

Newmana udawali, Niechaj Pan Bóg za- 

chowa cię przy jak najlepszem zdromiu | 

sile abyś mógł być pamocą cierpiącym na 
długie łata pozostajemy — życ liwy 
| 


JAN LISZ z torg, 
Speers, Wash. Co., Pa., bor Bi, 


j Wyleczony z dychawiey, 
Jnterwald, Wis., dnia 10 lipca 1903 r. 


Wiel. ka. Newman e! Donośaę ci żem jut 
wszystko lckarutwe zużył i za tax endowne 
lekaratwo dz ękuję ci po tysiąc razy | życzę 
cl jak najdłaśszeg» zdrowia. Dychawica 
n<iała ! kaszlu tes joż nie mem i mogę 
lepte] rob.ć niż przedtem, cznja się także 
lek.iejezy w piers uch, za co ci jeszcze r z 
x fumilią dziękuję. Kohczę swój lis z ra- 
dośc ą he czuję są jak nowo narodzony 
będ,c w tak dobrem :drow u pozostają 
z uszanowaniem 

FRANK PALCZYŚSKI, 
Interwaid Taylor Co., Wis. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
BOS opisujący, jak ja leczę cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake st., Chicago, Ill. 


UWAGI NA:CZAŚ UPAŁÓW 


Na stłuszezony, spoconą, pryszczo- 
watą I piegowatą twarz używajcie 


Dra Bonkera Complexion Cream 


gwarantowane za swą skuteczność. 
Cena - e š - - 50 


Na rozwolnienie I przeczyszcze- 
zie żołądka używajcie 


Dra Bonkera Kalsam Blackberry 


Cena - - - 


Na choroby żołądka, nłestra- 
wność i wszelkie niedyspozycye 
żołądkowe używajcie 


Dra Bonkera Stomach Bitters 
Cena $.00 - - Na próbę 50c 


Przyrządzone przez 
XELOWSKOYS 


PHARMACY 


407 Milwaukee ave. 
CHICAGO, ILL. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tystące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
z w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York, 


Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 


niechaj pisze do nas, opłaci się. 
SPRZEDAJEMY: 

wa: elkie przedmic ty ao użytkn kościelnego dla 
chrz- ścian katolików potrzehne— jako to: krzy 
łe, krzyżyki, ró.afńica, koronki, polskie medali 
= sak pierzaj Kropidia, kropielniczki, lichta 
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twa św. Franciszka ; Józefa. 


OBRAZY św. Pańskich 1 narodowe. 


RAMY do ot 
1 wielkość ach. u" V Tozmaltych gatunkach. 


„ZNIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bez 


szkapierze dla 


ŚWIECE WOSKOWE w 


doborowym gatunku 
4 
mf dekorowane dwu | Jednotfuntowe dla 
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BUKIETY | EWIATY 
ścielnych, lub ołtarzykó 
niskiej cenie 


sztuczne do ołtarzy o- 
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Cennik 0a żądanie = ar 

UGRUPOWANE FIGU 
szklnunemi, be ozdobm. 
wnątrz ozdobne w liśc: 


RY Św. pod koparkami 
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dzo efektownie do ustawienia w ołarszk p oś 
BOJE 2 miejsce odpowiednie przed obraz, 
żądam, «ne rozmaite) wielkości, Cennik na 


KTO CHOR?! mieć pigk ham 
ginie odrobi 
lnd tuszowo portret z fotografi! UT" do 


mnie oda, w tym wodz. r. x 
mam za le przeszło lat 
Manje spay olejne do kościołów kaplic ! hal 


brackieb pigk 
gwarantuję” me, trwało 1 tanio — pracę meją 
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nlu listu, 


PRZETŁKI POCZTĄ OPŁACA NY. 


EI załatwiamy zaraz po otrzyma- 


AGENTÓW „uk 
zła Pda ada "oe olac 
Pm katalogi dołączając zc markę na 


Adresowsć: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
z za najniższą ceną morna nabyć 
w polskiej Firmie 


TRE MARION RUPPLY CO. 


2 Nim kupicie Maszynę do szycia 
napisscie po katalog, który wy- 
ayłamy bezpłatnie. 


ADRESCJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwankoa Ave. Chicage, Ili. 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotyd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewskis 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, III. (x) 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedet — Aurtrya, Peter 
barg,—Roaya I wszystkie inne europejskie kraje 
jaka też na wszystkie kursujące pieniądza. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich cześci świata 
fciągunie spadkobierstw (schedow) I wtzelkich 
należności z Polrki, Niemiec, Anntryi, Rosy 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komiryą. 


ZARZĄD: 
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 
Vice-prea. — Gro. B. Boulton, Vice-prez. — Ri- 


chard J. Street Karyer. - Holmesa Hoga, Asst. 
Kasyer, — August Bum Agat. Kasyer. — Frank 
E. kosi Aset. - Karyer. — Chae. N. Gillett, 
Asat. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Andytor.— 
Emile K. Bo'sot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię 
dzy. — Max May, Aest. zarządcy dep. wymiany 
pieniądzy. 


DYREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummiuge. — Chas. Ii. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Neleon Mor- 
rir. Samuel M Nickerson. — Eugene A. riko.— 
Norman B. Ream — George T. bmith. — John 
A. Bpoor. — Otto Young. 
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50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE Manns 
Deaiens | 


COPYRIGHTS MC. 
Anyone sending a sketch and deacriptinn may 
quickly ascertain our opinion freo whether an 
invention is prohably paiontabl hm m uniag- 
tona ai riciiy sonfideni (al. HAND an Pat ęstg 
sent fres. Oldest agenar for secnring patenta. 
Patanta taken through Munn & Co. receive 


special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A bandsomely illnstrated weekly. Iarzest cir- ` 
culation of any scientific jaurnal. Terms, $3 a 
year; four muntha, 9L Bold by all newadaalera 


MUNN £ Co.2618rostar New York 


Branch OMce. 636 F 64, Washington, 


Fo Katalog Nuć 


Polskiej Muzyki i Śpiewa piszcie: 
WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


„Tamże można nabyć; Bzkoły na instrumenta i do Śpiewa. 
Utwory na Fortapian, do Spiewu, na orkiestrę, 
teatru I wszystko ZM 


kapela da 


| w zakrea muzyki i śpie 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, x 


20000600000040 1 > 000000000000 0040000000000000000000 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 
krajowych | ragranicznych, 


Severy 
Czyściciel krwi 


wydala nieczystości I martwe 


gruczoły i jest lekarstwem 
spocyficznem we wonesyCZ- 
nych jako też i skórnych choe 
robach. Cena $1.00. 


l Severy 


pierwiastki ze krwi, Stanowi | 
powny środek ua powiększotńe | 


PTYERETYYPTYCERENYNETFNTYA 


LEKARSTWA 4 
FAMILIJNE... 


sasssa 


Nervoton 


jest niczawodzącem lekarst= 
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sił żywotnych, bez- 
senność, Slabość płciową, u- 
mysłowe przygnębienie, ner- 
wowy ból głowy i SA 
Cena $1.00. 


Cona 


pie 


Severy 
Balsam życia 


wpaja nowe życio w pacyonta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowogo działania. Spró= 
b bujcie go na obstrukcyę, nic- 
strawność, wzdętość, zawrót 

i ogólny upadek zdrowia. 
Cena 75 centów. 


— < o — 


Severy kobiecy regulator 


leszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając state uleczenie 
S SZI Ric e aoc Ach organów rodnych. 


przewyższa wszelkie środki przepi- 
sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddochowy. W zaziębieniach i gry- 
wszolkie szkodliwe skutki uniknione być 
mogą przez użyawuie go w łączności z 


Severy gojąca maść 

b goi podraźnienia powierzchne, zabija wszełkiezarodki I prze- 

ciwdzłała trującym wpływom, Niezrównana Ha raty, stłu- 
czeniu, popękania i popalenia, Cona 28 ct., pocztą 28ct. 


$1.00. 


Severy 


Pigułki na wątrobę 


przyprowadzają Sareal 
wątrobę do działalnośći, po= 
mearain sekrecyę, przynoszą 
apetyt I uleczaj Żółciowość, 
' żółtaczkę i kamień żółciowy. 
| Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


—a 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


WwW.F.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Turecki tytoń funt $1.50, 
Te 1 E Tytoń do tajki 1 


Maszynk: da 
turin paczek 


Importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWIANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżtonych cenach. 


$1.75, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 1 85.00. 
‘Cigara clipping“ fnnt 2c. Rosyjski tytoń do fajki fant 
Tabaka do zażywania funt po 30c 1 Ac. Papierosy z tureckiego tytonin sto po 50e, 

pierosów sztuka po 10c. Gilzy do papierosów setka po 7c 10c i 15e. Bibmk! za 
Ke 25e, 35c 1 45c. Cygarniczki grutzkowe, jabłonkowe | orzechowe 
i 10c Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.80, $1.40, 
$1.60, $1.85, $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto aztnk po Bhc, 75c, 90c i $1.38 Tahakierki | ty- 
tonierki od 10c do $2.00. Herbata rosyjska E. 


MAGES $ TRACKT, 779 "77:77" caco, rumon. 


h ki 
Tytoń rosyja e 


a Be, Be 


f.i Popowa po $1.10. 
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QAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Matat Pollnh Newspaper in the United Statea. 


: 


APPEARING EvERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873 


Aleprasenta tha interesata of nearly 2,000,000 Poles 
residing tAroughout tha United States Æ Canada. 


Subscription Two Dollar per Year 


RATES OF ADVERTISING 
1 year . O - O 
anths 


di communications Ought to ba addrestsd 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLISIRA “Gazeta POLSKA,” 
532 Noble at., Chicago, [11 


Se Aave over 406 worka Of our own Publicati 
and Edition, and Imported Hcoka. 


e a 
GAZETA POLSKA 
_ W CHICAGO. 


Wajsteraze czanoplamo polskie w Stan. Zjeda. 
Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA KOCZNAT 


3 Stanach Zjedn., Mekawku i Kanadzie 42.60 
w Europie, Ameryce Środkowej i Polu- 
dniowaj, Azyt, Afryce, Auatraliś .... 84.08 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych ni. 
wynosząca jadnego cala druku na jeden ras 
Bl centów, następnie połową ceny. 

OSZUKIWANIA na feden raz jak | ogłosze 
mia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów osprzód piatnych, bezpłatnie. 

4BONE NCI zmieniaj jm eszkanie, powinni 

lać stary Mina dołączyć 10c (w zna 

czkach poczt) na opłutą zmiany adresu. 

Aa kde Dależy przenyłać przez Money 
Oniar, Exprrea Taj w liście regiatrowauyt 
Kwniy niżaze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia twracamy. 


Wazeikie llety 1 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
XBZ Noble st., Chicago, Ill. 


Pirwata Księrarnia Polska «m Ameryce posiada 


dior sprowadsona s Europy, Oraz praesit 
wo dział Pasiełak własnago wydania i naktadu 
= ZRAŻA 


TELEFON MONROE 1268. 


CHICA60, -go Października, 1903. 


Epilog sprawy wrzesińskiej. 

Dnia 22 września zapadł osta- 
teczny wyrok w sprawie wrze- 
sińskiej. Po przesłuchaniu wszy- 
stkich świadków, zabrał głos 


prokurator Langer. 


ces toczy się od zeszłego czwart- 
ku, ma znamię polityczno-naro- 
dowo-polskie, ale o tem nie bę: 
dzie mówil. 
Wyrok wrzesiński — powiada 
wywołał wielkie wrażenie. 
Niebawem utworzono dwa komi- 
tety: w Poznaniu i 
a prócz tego komitet 
Pieniadze wpływały obficie. W 
pierwszym rzędzie miały być 
przeznaczone dla skazańców wrze- 
sińskich, ale służyły także in- 
nym celom. Czerpali z nich za- 
sądzeni w znacznych procesach 
akademicy i gimnazyaści, a o. 


w Wrześni 
ściślejszy. 


prócz tego płacono także z tych 


funduszów koszta procesowe, wy- 
nagradzano skazanych w sprawach 
politycznych. urządzono we Wrze- 
éni gwiazdę dla dzieci /skazań: 
ców itd. 

Komitety wiedziały, że Piasec- 
ka i Bednorowiczowa skazane by- 
ły na więzienie. Mimo to komi- 
tety wspierał poważnemi kwota- 
mi te kobiety, aby im pomódz 
do ucieczki lub ułatwić pobyt za 
granicą. Kto pomaga skazanym 
na karę, popełnia czyn karvgo- 
dny. Tak postępowali sobie człon- 
kowie komitetów. 

Nie ulega watpliwości, że Pia- 
secku uciekła nie z wlasnego po- 
pędu, mimo że temu zaprzeczyła. 
Chodzi o to, czy członkowie ko- 
mitetów przyczynili się do u- 
cieczki Piaseckiej. Potwierdziła 
to rozprawa obecna. Komitety u- 


łatwiły ucieczkę Piaseckiej w ce- / 


lach narodowo-politycznych. Gdy- 
by wydały ja władze austryackie, 
powstałby ogromny hałus w ca- 
łej Galicyi, a rząd austryucki 
znalazłby się w kłopotliwem po- 
łożeniu. Przeciwnie zaś, gdyby 
odmówino wydania, wyzyskaliby 
to polacy. 

Duszą sprawy, o którą tu cho- 
dzi, był pan Kościelski, on jest 
najzgrabniejszym i najwybitniej- 
szym z polskich polityków. Ist- 
nieje podejrzenie, że p. Kościel- 
ski umyślnie wyjechał w owym- 
czasie do Warszawy, aby zrzn- 
cić z siebie cień pozoru, że Pia. 
seckiej pomógł do ucieczki. Ko- 
mitet zaś dal našten cel pienia- 
dze i to poważne kwoty. 

Członkowie komitetu musieli 
wiedzieć, że Piasecka chce uni- 
knąć odsiedzenia kary, a po- 
twierdza to fakt, że dawano jej 
pieniadze przed wyjazdem do 
Lwowa, później zaś tam pienia: 
dze jej posyłano. aby nie po- 
trzebowała wracać. 

O Bednurowiczowej wiedzieli 
także członkowie komitetów że 
była skazana na więzienie, a 
mimo to dano jej pieniądze. 
Twierdzą zatem, że obydwom ko- 
bietom ułatwiono ucieczkę. O- 
skarżeni zaprzeczyli wprawdzie, 
a jednak podtrzymuję moje twier- 


| Jeżeli w ojczyźnie naszej po- 


ciem honoru i prawa nie zgadza. 

Nie ma bowiem nic smutniejsze- 

go dla sędziego, jak działać pod 
+ 7 * naciskiem polityki. Sędzia musi 
Na wstępie zaznaczył, że pro- się stósować tylko do prawa. 


dzenie. Fundusz zebrany miał 

służyć celom polityczno-narodo- 

wo-polskim. 

Oskarżeni dowodzili, że Piasec- 
ka pomocy od komitetu nie po- 
| trzebowała, ale ona sama temu 
! zaprzeczyła, gdyż w liście, wy- 
| stosowanym do komitetu, pisała, 
że potrzebuje pieniędzy. Zależa- 
ło więc członkom komitetu na tem, 
aby ułatwić obydwom kobietom 
pobyt za granica. 

Oto w głównych  zarysach 
treść wywodów prokuratora, któ- 
ry mówił półtorej godziny. 

W końcu domagał się ukarania 
wszystkich oskarżonych i to wię- 
zieniem, bo jakkolwiek kara 
pieniężną w tym przypadku jest 
dozwoloną, istnieje podejrzenie, 
że zapłaconoby za niektórych ka- 
rę z zebranych funduszów. 

O godzinie 11 i cwierć rozpo- 
czął radzca sprawiedliwości Lez- 
mann swoją mowę. Była świe- 
tną. Dziś podajemy ją w stre- 
szczeniu. 

Pan prokurator wyszedł w swem 
przemówieniu z tego punktu wi- 
dzenia, iż tlo tego procesu jest 
polityczne, że chodzi w tym pro- 
cesie o dążenia narodowo-poli- 
tyczne. O stronie politycznej nie 
będę mówił, gdyż jest mi obo- 
jętnem. jakie tło ten porces ma. 

Nie przyszedłem tu jako poli- 
tyk, ani jako agitator politycz- 
ny, tem mniej jako agitator pol- 
ski. Jestem tu jako prawnik, jako 
adwokat, przyszedłem i będę 
przemawiał w służbie prawa i 
prawdy, wychodząc od łacińskie 
go słowa “iustitia fundamentem 
regnorum”. 


dług słów tych działać nie bę- 
dziemy, dojdzieny do tego, że 
będziemy służkami polityki, a 


byłoby to coś, co się z poczu- 


Ponieważ, choć dziś przy 55 z 
rzędu sądzie ziemiańskim wystę: 
puję, jeszcze nigdy się tak nie 
poniżyłem, aby na coś innego 
jak tylko na prawo uważać, więc 
i dziś tego nie uczynię, powta- 
rzając raz jeszcze, iż tylko jako 
prawnik, nie jako polityk prze- 
mawiać będę. 

Prokuratorya jednakże używa 
tla.politycznego, ponieważ ma w 
tem swóję cel. Ja bardzo dobrze 
wiem, o co chodzi. Jeżeliby ktoś 
wspierał młodzieńca polaka, ska- 
zanego według paragrafu 128 za 
tajne zwiazki, dopomógł mu uciec 
za granicę, aby tenże nie po- 
trzebował odsiedzieć kary wię- 
ziennej, to bym to rozumiał, mo- 
żnaby wtedy zastosować paragraf 
129. Ale nie w tym 
padku. e 

Tu chodzi o to, czy komitet 
przez swą działalność przeszodził 
państwu w wymierzeniu kary, i 
czy przy tem miał wytknięty 
cel niwecznia wyroków włudz 
państwowych. Nie wystarcza na- 
wet, iżby można sobie działal- 
ność jego w ten sposób wytło- 
maczyć. 

Pan prokurator w swem prze- 
mówieniu zdawał się żałować, iż 
oskarżonych nie można pociągnąć 
do odpowiedzialności za to, iż 
płacili kary za przekroczenia (Ue- 
bertretung) ponieważ chroni ich 
przed tem cienka, chwiejna ścia- 
na (eine dunne, schwankende 
Schiedewand). Ja bym się nigdy 
nie odważył nazywać wyroku naj- 
wyszej instancyi w ten sposób, 
ani też woli prawodawcy, powzię- 
tej zgodnie z obydwoma izbami 
prawodawczemi. 

Oprócz tego trzeba osądzić ob- 
jektywnie kwalifikacye panów ko- 
mitetowych. Ja nie chcę kryty- 
kować zapatrywań panów komi- 
tetowych co do ich chwilowo w 
imaginacyi istniejącego Królestwa 
Polskiego  (Fantasie-Koniyreich 
Polen), że się tak wyrażę. Jest 
jednak różnica, czy ja sobie cze- 
goś życzę, czy też mam zamiar 
łamania praw, i to właśnie trzeba 
tu uwzględnić. 


Pan prok. operuje posadzenia- 


tu przy- 


mi (Vermutungen), których nie 
umie udowodnić. Powiada pan 
prok., że Pan Kościelski był naj- 
szerszy widnokrąg mającym, naj- 
znaczniejszym i najzręczniejszym 
politykiem w komitecie był du- 
szą komitetu! Jak to 'pan pro- 
kurator chciałby dowieść? 

Wiem, że pan Kościelski jest 
przyjacielem wvsoby, któraby się 
nie przyjaźniła z nim, żeby choć 
tylko przypuścić można, iż p. K. 
byłby zdolnym coś karygodnego- 
uczynić. 

Bez dowodów zarzuca mu pan 
prokurator, iż może swym w 4 
araby zaprzężonyn: wozem pania 


Piasecka odwiózł! Nie zdał sobie 
p. prokurator sprawy z tego. 
jaką osobistocią jest pan Ko- 
ścielski, jacy ludzie tu na ławie 
oskarżonych zasiadają. Zadnego 
z nich nie wolno nawet posą- 
dzić, aby był zdolnym do jakie- 
go złego czynu. 

Nikt zaprzeczyć nie może że 
p. Kościelski jest człowiekiem 
intilegetnym. Jeżeliby pan Ko- 
Ścielski miał sobie imaginować, 
że przez ucieczkę Piaseckiej 
spowoduje wojnę pomiędzy Pru- 
sami i Austrva, w takim razie 
muszę powiedzieć, (przepraszam 
za wyrażenie), że pan Kościelski 
musiałby być strasznie głupim. 

Jeżeliby zaś tak było, ża al- 
bo Austrya na żądanie Piasecka 
wyda, albo Prusy się ośmieszą, 
to dziwię się, iż prokuratorya 
dopiero teraz to skonstatowała. 

Cóż wreszcie oskarżeni zrobili 
karygodnego? 

Otóż pomagali ;bieldakom. Ja 
od 20 lat jestem za tem. aby wy- 
nagrudzać więźniów śledczych, 
i ja sam zbierałem na takich 
ludzi pieniądze. Faktem jest tak- 
że, że przysięgi składnją się na 
skazanych, ja staram się o przy- 
jęcie uczni gimnazalnych na uni- 
wersytach niepruskich, ponieważ 
ich na pruskich przyjać nie chca. 
Jednakże nie jest to nie tylko 
nieprawne, lecz raczej jest szla- 
chetnem. 

Ze komitet skazańców usunąć 
nie chciał, wynika ztąd, że lu- 
dzie, na większe kary niż Bedna- 
rowiczowa skazani odsiadują w 
więzieniach. 

Nie chce mówić o wydaniu Pia- 
seckiej. Może komitet liczył się z 
wydaniem jej, a wtedy nie by 
ło warto jej usuwać. Z zeznania 
nadprokuratora _ dowiedzieliśmy 
się, „że on był zdania, iż wydanie 
jej jest możliwe. W każdym razie 
państwo powinno się było o to 
starać. Czemu się tą sprawa nie 
zajęto, nie wiem; pomimo zapy- 
tania z naszej strony, nie mogliś- 
my się dowiedzieć. 

Dla każdego sędziego, który 
nie pozwoli się powodować poli- 
tyka, powody polityczne zawsze 
muszą być lagodzącemi, bo sa 
szlachetnemi. 

Powiada dalej prokurator, że 
Piaseckiej w krótkim przeciagu 
czasu wiele pieniędzy wypłacono. 
To prawda, ale raz dano jej na 
kuracyę 300 m., drugi raz ma u- 
mieszczenie dzieci u siostry znów 
300 m. To chyba nie dziwego. 

Piasecka zeznała pod przysięga. 
że nikt z komitetu jej nie poma- 
gał. Zeznaniu temu wierzyć trze- 
bu koniecznie, boć przecież i 
zeznaniom komisarza Hascha się 
wierzy. 

Pinsecka o swej ucieczce niko- 
mu nie mówiła, nawet mąż jej 
o tem nie wiedział. Wóz dał rze- 
źnik niemiec. Mówię to, choćby 
nawet prokurator miał myśleć, 
że jestem denuncyantem. Nama- 
wiano ją wprawdzie, aby Niemcy 
opuściła, lecz nie panowie z ko- 
mitetu, ale ów amerykanin i pa- 
ra warszawska. 

Z Bednarowiczami inna 
wa, mówi pan prokurator. Be- 
dnarowiczowa miała podług u- 
chwały dostać tylko 1200 m. a 
dostała więcej. To jest prawdą, 
lecz dostała w formie pożyczki, 
zahipotekowanej. Maż jej musiał, 
ponieważ go bojkotowano, Wrze. 
śnią opuścić, chciał iść do Po- 
znania, aby przystąpić 'do spół- 
ki. Ze później zdania swe zmie- 
nił, nie wina komitetu. 

Wprawdzie p. prokurator za- 
rzuca, iż podsunięto nadleśniczego 
p. Skoraczewskiego. | to jest 
prawdą. Lecz komitet na swe imię 
hipoteki zapisać nie mógł, dla te- 
go zdał tę sprawę p. Kościelskie- 
mu, a tendla wygody, p. Skora- 
czewskiemu. 

I to jest prawda, że Piasecka 
była natrętna ale właśnie dla te- 
go wypłacono jej jak najprędzej 
jej należytość, aby nie mieć z nią 
nie do czynienia. 

Czyni p. prokurator zarzut, 
że pomagano Piaseckiej i Bedna- 
rowiczowej po ucieczce. Jednakże 
Bednarowiczowej pomimo 
by, że jeżeli nie dostanie więcej 
pieniędzy, wróci, nie nie dano, 
i to jest właśnie dowodem, że 
to było dla komitetu, obojętnem. 


spra- 


posyłanie Piaseckiej pieniędzy, 
gdy już była za granicą, nie 
jest także karygodne, bo kto 


jest za granica, ten już się przed 
karą usunal. 

Twierdzenie p. prokuratora, że 
Piasecka byłaby wróciła, gdyby 
jej nie posłano pieniędzy jest, 
jak stwierdzono, nieprawdziwem. 
Już przeciez z listu dr. Michalew 
skiego wynika, że lwowanie by 


groź- | 
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Gdyby komitet Piaseckiej pie- 
niędzy nie był posłał, byłby na- 
raził się na zarzut, że chce Pia- 
secką ogłodzić. 

Nie można powiedzieć, że za- 
płacenie za kogoś kary jest obej- 
ściem prawa (Begunstigung). Boć 
wolno komuś coś podarować, wol- 
no pożyczyć. Zapłucenie kary 
jest tylko wtedy karygodne, je- 
żeli się kary zapłaci bez wiedzy 
zasądzonego; jeżeli ktoś o karygo- 
dności swego czynu nie jest prze- 
konanym, nie można go za to 
karać. Niema zresztą na to do- 


wodu, że płacono nie tylko ko- 
szta, lecz także i kary. 
Kończąc moje przemówienie, 
chciałbym jeszcze kilka słów 
powiedzieć, jakie by wrażenie 


wywarło ewentualne skazaniu o- 
skarżonego. 

Jak wiemy, po procesie wrze- 
sińskim i tak zwanych politycz- 
nych, zmienił się skład Koła 
polskiego w ten sposób, iż z par- 
tyi umiarkowanej został jedyny 
ks. Radziwiłł. 

Przysłużycie się panowie spra- 
wie niemieckiej najlepiej w ten 


sposób, iż wydacie wyrok, u- 
walniający, jeżeli się to z wa- 


szem sumieniem będzie zgadzało. 
Mowa p. Lenzmanna, trwająca 
blisko 2 godziny, z której głó- 
Skorzystali z tego: mecenas Wo- 
liński, ks. prałat Stychel i p. 
Kościelski. Przemówienia ich 
świetne, zaprawione sarkazmem, 
wywarły potężne wrażenie. 
Oskarżony Winiecki z ręka na 
sercu zapewnia, że mógłby przy- 
siądz, iż niczem nie zawinił. 
Wzruszony, ubolewa, że jako za- 
służony obywatel wrzesiński, te- 


raz, w sędziwym wieku, wtrą- 
cony ma być do więzienia. Pro- 


si o uwolnienie. 

Z reszty oskarżonych jeszcze 
tylko ks. Łabędzki, proboszcz 
wrzesiński, stwierdza, że cieszy 
się nierymownie, iż miał zaszczyt 
zasiadać w komitecie i pomagać 
dobrej sprawie. 

O godzinie f+ wieczorem u- 
dał się trybunał na naradę, a wy- 
rok zapadł dopiero o godzinie 
wpół do 4 rano. 

Audytoryum nabite było pu- 
blicznością, która niecierpliwie 
czekała na ogłoszenia wyroku. 

Wszystkich oskarżonych uwol- 
niono, z wyjatkiem p. Ziołeckie- 
go z Wrześni, który został ska- 
zany nn tydzień więzienie, w 
jednym przypadku za to, że dał 
Piaseckiemu pieniadze na zapła- 
cenie kosztów procesu. Piasecki 
skazany został swego czasu za 
rozpowszechnianie fotografii swej 
żony z dziećmi, 

Koszta olbrzymie zapłaci ka- 
sa państwowa, prócz części przy- 
pudającej na p. Ziołeckiego. 

Wyrok wywołał wielka radość. 
Na ulicach stawały gromadki 
osób; omawiano żywo proces trwa- 
jacy blisko tydzień. Ubolewano 
tylko nad p. Ziołeckim, jedyna 


ofiara. Ten jednzk, nie tracąc 
humoru, zapewniał, że nie żal 


mu pójść do więzienia, skoro mógł 
wne tylko przytoczyłeni ustępy, 
wywarła potężne wrażenie. 

Następnie kolejno bronili o- 
skarżonych na mecenasi Romocki 
i dr. Dziembowski z Poznania, 
a Janickiego mecenas 'Tomasz- 
kiewicz z (Gniezna. 

Wszyscy wywiązali się znako- 
micie ze swego zadania. 

P. dr. Dziembowski, który mó- 
wił również półtorej godziny, 
porwał za sobą słuchaczy. Po- 
dziękowanoby mu hucznem bra- 
wo, gdyby tow sali sgdowej by- 
ło dozwolonem. 

Pana Romockiego, który mó- 
wił ze stanowiska prawniczego, 
słuchali z natężoną uwaga także 
członkowie trybunału. 

P. 'Fomaszkiewicz z wielką swa- 
dą bronił swego klienta Janickie- 
go od zarzutu, że odwiózł Pia- 
secką do Lwowa w celu ułatwie- 
nia jej ucieczki. 

Mowy naszych obrońców po- 
damy następnie w obszerniejszem 
streszczniu. 

Prokurator replikował wszy 
stkim czterem obrońcom. (Odpo- 
| wiadując p. Lemznnanowi, zauwa- 

żył, że nie pojmuje wyrażnia, 

iż “u nas” byłby niemożliwy 
podobny proces. Prokurator ro- 
zumie to tak, że “u nas” zna- 
czy w zachodnich Niemczech. 
|! Twierdzi więc, że sądy są wszę- 
dzie równe, czy to na zachodzie, 
czy na wschodzie Prus i Nie- 
miec. 
| Lenzmann odpowiada, że po- 
| kazywał akt oskarżenia różnym 
sędziom, a ci nie mogli wyjść z 


| podziwu, jak można było w tym 


przypadku wytoczyć proces. O- 


ja utrzymali, choćby z Prus pie- |skarżonych absolutnie nie mo- 


niędzy nie dano. 


| żna ukarać, bo oskarżenie opiera 


Nikt Was 


się na samych przypuszczeniach. 

Ostatnie słowo mieli oskarżeni. 
się przysłużyć szlachetnej spra- 
wie. 7 

Sad przyjął. że oskarżeni o za- 
miarze ucieczki Paseckiej i Be- 
dnarowiczowej przed ucieczka nie 
nie wiedzieli. Zaden moment z 
rozpraw -dniowych za tem nie 
przemawia. Wskutek tego nie mo- 
żna przyjąć, że te kwoty, któ- 
re wymienionym osobom przed 
ich ucieczką z funduszów komi- 
tetowych udzielono, zostały im 
w celu ułatwienia ucieczki dane. 

Co do kwot, które dano Pia- 
seckiej i Bednarowiczowej po ich 
ucieczce, gdy już w Galicyi były, 
to sad przyjmuje, że dane im 
zostały przez komitet jedynie 
w tem przekonaniu. iż im się ta- 
kowe prawnie należa; komitet 
był też przekonany o tem, że 
Piasecka i Bednarowiczowa i bez 
udzielnia ich wsparć, byłyby zna- 
łazły w Galievi potrzebne do 
swego utrzymania fundusze. Nie 
można więc przyjąć, że komitet 
miał zamiar przez udzielenie tych 
wsparć, ułatwić ich pobyt w Ga- 
licyi i to w tym celu, ażeby nie 
potrzebowały wracać i kar swych 
odsiadywać. 

Co do zapłacenia kary 50 ma- 
rek, która mąż Piaseckiej za roz- 
szerzenie ''znanej”” fotografii swej 
żony i dzieci dostał, to sgd przyj- 
muje, tylko jednemu członkowi 
komitetu, i to Ziołeckiemu, wia- 
domem było, iż chodzi tu o 
zapłacenie kar za to przewinie- 
nie, podczas gdy inni członko- 
wie komitetu, i to specyalnie 
wrzesińskiego lokalnego, który 
jedynie ta sprawa obchodzi, mo- 
gli byli przypuszczać, że chodzi 
tu tylko o zapłacenie kosztów są- 
dowych, a nie kary. 

Sad unormował karę przeciw 
b. Ziołeckiemu na tydzień wię- 
zienia, ponieważ jest tego prze- 
konania, że karę pieniężna za p 
Ziołeckiego zapłaciłby komitet 
obecny krakowski. 


Stracili pracę. 

Louisville, Ky., Tgo pa- 
ździernika.—Kompania ko- 
lejowa “The Louisville & 
Nashville?” wydała rozpo- 
rządzenie, że każdy klerk 
przystępujący do unii, zo- 
stanie z prucy wydalony. 
Wskutek tego rozporządze- 
nia 40,klerków, należących 
do unii, a pracujących w 
dapartamencie wysyłek,mu- 
siało opuścić zajmowane 
posady. 

Giną w jeziorze. 

Marinette, Wis., 7g0 pa- 
ździernika. — Podczas nie- 
zwykłej burzy, poszedł na 
dno jeziora parowiec pasa- 
żerski Erie L. Hackly, przy 
czem 20 osób utonęło. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. 


Do Szanownych Delegatów II 
Polsko -katolic. Congresu w Ame, 
ryce. 

Szunowni Bracia! 

Przytłaczani ogromem. pracy 
około wykonaniu uchwał II Pol- 
sko katolic. Kongresu, raz poraz 
odzywaliśmy się tak do Wiel. 
Duchowieństwa polskiego, jako 
też i świeckich braci prosząc ich 
o przyłożenie ręki do powie- 
rzonej nam pracy. Dziś odzy- 
wamy się do Was, Szan. Dele- 
gaci II Polsko-katolic. Kongresu, 
usilnie Was prosząc, abyście i 
Wy zeswoją pomocą pospieszyć 
nam raczyji. 

Pomocy od was żądać a5 
wszelkie prawo. Pomocy tej nam | 
udzielać to Wasz święty obowią- 
zek Wyście autorami uchwał Kon- | 


gresowych, Od Was to przyjęli- 
śmy obowigzek wykonania tychże. 
Wyście też na Kogresie entu- 
zyastycznie zachęcając nas do pra- | 
cy przyrzekli, jako ludzie uczciwi, 
znami we wszystkiem współpra- 
cować. Od Was to przedewszyst. 
kiem pomocy żądać każe publicz- 
ność katolicko polska, która przez 
Was udział w Kongresie wzięła. | 

Wzywając Was sobie do pomo- ; 
cy, nie wymagamy wiele: tyle | 
tylko, abyście byli głosem nasze- | 
go wołania w parafiach i town- | 
rzystwach, któreście na Kongre: 
sie reprezentowali. Atoli odgłosu 
tego rezultat stać by się powi- | 
nien namacalnym: tworzenie przez | 
Was osad federacyjnych. Wy to | 
ich inicyatorami. organizatorami 
i kierownikami być powinniście. 
pod tym względem 
wyprzedzić by nie powinien. 

O tworzenie osad federacyjnych 


je 


bardzo nam chodzi, widzimy w 
nich bowiem niezbędna podstawę 
do wspólnej pracy dla dobra ogółu 
katolicko - polskiego. Bez nich 
skuteczna praca ze strony Wydz,. 
Wykon jest poprostu niemożebną? 
Najlepsza głowa bez rąk i nóg 
zdrowych i silnych niec prze- 
cież zdziałać nie potrafi. Niech 
że tedy każdy z Was dopomoże 
nam w wyrobieniu silnego orga“ 
nizmu wykonawczego. Taki orga- 
nizm posiadając, spodziewać się 
będziemy mogli, że raz kiedyś 
piękne uchwały II Polsko kato- 
lic. Kongresu zostaną wykonane. 

Wszelkie informacye  tyczace 
się tworzenia osad federacy jnych, 
jak również ustawy Federacyi 
przesłane zostaną Szan. Delega- 
tom na Żądanie. Prosimy w tej 
sprawie odnieść się listownie do 
I Sekretarza Wydziału. 

Oby Bóg miłosierny tem wo- 
łaniem naszem jak największa 
liczbę gorliwych pracowników z 
pomiędzy Was przysporzyć nam 
raczył. 

Wydz. Wykon. II Polsko-Rzym- 
katol. Kongresu 
Ks. K Truszyński, Prezes. 

Stef. Czaplewski, Wice-prezes 
Ks. K. Sztuczko, C.S.C. Sekr I 
Leon Szopiński , Sekr II. 
Stan Lipowicz kasyer . 

Na powodzian w dalszym cią- 
gu wpłynęło: 

Z przeniesienia $1916.68 
Tow. Wolność Polski pod opieką 
św. Kazimierza królew. Holyo- 
ke Mass przez. Mijawiskiego %2.50 
Tow. św. Józefa, Maniste, Mich. 
%5.00, Anna Tokaz, New York 
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PD 


sora wwa 


Pozoreoeo 


znanego na cały świat dzieła pod tytułem Í 


“BEN- 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 uustracyami czyli obrazkami. Dzie- | 
ło to jest ozdubnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- | $ 
conymi wyciskami na okładce. 

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytnie szych utworów literackich. 


(przez W,. Dyniewicza) % 1.00 
Redakcya, “Niedzieli”, Detroit, 
Mich. 4.00. Na tę sumę złożyli: 
Marya Sochalska $2.00. Ludwik 
Haduch 50c. R. P. 50c, Ks. W. 
B. 1.00. Razem 31929.10 
Na Delegacyę przesłali: 
Z przeniesienia 51288.65 
Tow św. Józefa, Manistee, Mich. 
10.00. Ks. B. Iwanowski %55.44. 
Na tę sumę złożyli i polacy :Morris 
Run, Pa. $22.29. Z  Blossburga 
$13.15. Z Arnot %10.00. Ks B. 
Iwanowski $10.00. Osada św. Woj. 
Grand Rapids, Mich. 410.00 Ra- 
zem %1364.09 
Do Federacyi zgłosiły się osa- 
da Wniebowzięcia N. M. P. Pu- 
laski, Wis., Bractwo św. Józefa 
w Manistee, Mich,. oraz osada N. 
M. Panny w Wikes Barre, która 
też złożyła swój podatek federa- 


mę złożyli: Rycerze św. Jadwigi 
(48 czł.) Pułk St. P. pod op. śś. 
Piotra i Pawła (38 czł.) Tow. św 
Stanisława B. M. (23.) Tow. mło- 
dzieży pod op. w. Kazimierza 
(16) Do osady N. M. Panny 


cyjny w sumie $18.05. Na tę su- | 


również przystąpiły Tow. „Serca | 


Jezusu (5 czł)., Tow. N. M. Pun- 
ny (40 czł) Tow. św. Jadwigi (58 
czł.) Nadto prawdopodobnie przy- 
stapi Tow wstrzemięźliwości pod | 
op. św. Alojzego (88 czł. ) Wyżejj 
wymienione Tow. mają o wielef 
więcej członków, niż wskazujgj 
po nich umieszczone liczby; atolij 
wielu z nich | 


Aną 


należy do innych 
parafii. | 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. | 
Sekr I. Wydz. Wyk. 

Chicago, Ill. d. 26 września 19088 
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WAŻNE DLA CZYTELNIKOW. | 
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Dzieło to vkazało się we wszystkich nieomal językach i j 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono j 


powodzenie swoje populanrnej treści religijao-historycznej i | | 
Świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
słażona. — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- f 

| 

f 


wdziwie chrześcijańską. 
chetny. 


Żydów. tłómaczy 


zostają w pamięci i sercu. 


W tych doisch otrzymaliśmy z Europy znaczny zapas 


To też wpływ jej jest zacny, szla- 
W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- $j 
stawia panujące Ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
zez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz Wie w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Zydów, 0- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- | 


Dzieło to ukazało się iuż poprzednio w tłomaczeniu | 


Autor powia | 


Wszystko to i 


Í 
4 
1 


polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- | 


domagań. 


Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłomau= 


czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chege oddać duchu, który da się | 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego | 


języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


('ena egzemplarza $2.00. 
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pujące powieści, poezye I artykuły: 


1 Wiadomości ogólne z kalendarza 
lturglczno-kościelnego. 


2. Do naszych czytelników wyjątek 


z listu pasterskiego arcybiskupa 
i J. Bilczewskiego (z llustracyą). 

3. Zgon Świętego Józefa z Ilustracyą 
Cudowny obaz Matki Boskłej 
tracyą. 

5. Ara Coeli, legenda z pięknemi 
ilus:racyami. 

6. Hrabia I Klucznik Gerwazy, ry- 
nunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.” 

$ ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiego. 
8. Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu- 
. stracyami. 
9. Skowronek, legenda T. Szell- 


w Częstochowie, opls z ilus- 
1. Kochani Czyte.nicy, list paster- 
gowski. 
10. Prawa droga odpowiadanie mo- 
ralne z czasów obecnych z łu- 
stracyami. 
11. Gosp darstwo wiersz z poematu 
“Pana Tadeusza” Adama Miczkle- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 
12. Błogosławieństwo plerwszej Ko- 
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: rzyk kieszonkowy, Chrystus 


ojczyzna trzy obruzy cieniowe ! obraz kolorowy 


= chowskiej. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni raba! 
532 Noble st., 


W. DYNIEWICZ. 


„ w życiu codziennein I o dù 


Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, ki 
Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg byt, 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 4 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 4 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki w Mikołowie). 1 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponłeważ í 
ny on jest I lubiamy w każdaj polska-katolicklej rodzinie. Nowy knlend 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku uł 


muni! Św. Powieść osnuła m 

stosunków spółczesnych, £ 

stracyumi. 

Matka  boleściwa, 

moralne. 

. Pod stopami Krzyża, wierz: 

. Gawędy a starych dziejach % 
stracją “złota brama w Kijo* 

. W pogoni za azezęściem, 
wiadanie. 

. Ciężkie czasy, humoreska ? 
stacyami, 

. Trafił frant na franta, zdar 
prawdziwe, wierszem. 
W czterdziestą rocznicę pó 
nia w 1803 roku, wierszeni 
wika Mizersklego. i 

. Jak drzewa owocowe ple 
wać należy, artykuł o og" 
ctwie. i 

. O przyzwoitem zachowant 


opowiada! 


obyezajach, uwagi. 
. Tajemnica dlugiego życiB, 
kuł treści naukowej, i 
Rozrywki w wolnych ch" 
z ilzstrucyntni. 
Praktyczne rady, y 
Żarty i dowcipy, z ilustrać) 


23. 


24. 
25. 


Matki Boskiej- * 


CHICAGO, 


Wiadomości Krajowe. 


Huragan. 

MILWAUKEE, Wis., 3 
października. — Straszny 
huragan, który przeszedł 
przez zachodnią część Wis- 
sconsin poczynił wielkie 
spustoszenia. Następujące 
masteczka najwięcej ucier- 
piały. St. Charles i St. 
Cloud, Minn. w Almond, 
Blaine i Independence, 
Wis. Qlprócz tego ucierpia- 
ły inne miasteczka i osady 
farmerskie. 


Straty sąolbrzymie i na 
razie niepodobna ich do- 


kładnie obliczyć. Miastecz* 
ko St. Charles zostało pra- 
wie doszczętnie zburzone i 
9 osób zostało zabitych a 
kilkadziesiąt pokaleczonych: 

I miasto Duluth cierpiało 
skutek tej burzy. Wicher 
pozrywał dachy z wielu bu- 
dynków, powywracał słupy 
telegraficzne i  powybijał 
wiele szyb. 


Okradł pocztę. 


NOWY YORK, 3 paź- 
dziernika. — Otrzymano tu 
wiadomość, że w Denver 
aresztowano sprytnego zło 
dzieja za kradzież torby 
pocztowej zawierającej $500- 
„000 w papierach wartościo- 
wych. Kradzież została po- 
pełniona dnia 8 września. 
Złodziej jest znany pod 
rozlicznemi nazwiskami jak: 
F. Crosby A. Bell, Ham- 
mond, Crawford etc. 

Crosby w lecie przybył 
do Nowego Yorku z xl 
i przy pomocy żony wciśnął 
się w najlepsze towarzy* 
stwo jako handlarz owocu. 
W tydzień później Crosby 
wyciągnął swe depozyta z 
banków, spieniężył kilka 
czeków i Sedil, 

Wkrótce potem inspektor 
pocztowy zauważył kradzież 
torby pocztowej zawierającej 
papiery wartościowe 1 prze- 
kazy na $500,000 Niebawem 
urzędnicy bankowi poczęli 
skarżyć się, że. wiele cze- 
ków przedłożono do spie- 
nieżenia zmienionych na na- 
zwisko Crosby i pommnożo- 
nych przez zmianę liczb. 

Złodziej spienieżył resztę 
przekazów w St. łuouis. Po: 
długich poszukiwaniach, in- 
spektor pocztowy wykrył 
złodzieja i aresztował go 
w Denver. 


Eksplozya dystylarni. 


PEORIA, IL, 3 paździer- 
nika. — Wskutek eksplozyi 
w dystylarni Corminga, sie- 
dmiu mężczyzn zostało za- 
bitych, a trzech niebeziecz- 
nie poranionych. 

Eksplozya była tak gwał- 
towna, że cały budynek 
wyłeciał w powietrze, a 
resztki zburzonego gmachu 
odrzuciła eksplozya na 250 
stóp. W dvstylarm tej prze- 
palano wódkę i wyrabiano 
wino. Straty wynoszą $100,- 
000. 

Krwawe awantury. 


OXFORD, O., 2 paździer: 
nika. —Pięć osób zostało po- 
strzelonych i to niebezpiecz- 
nie w walce połicyi i kil- 
kunastu pijanych awantur- 
ników przybyłych tu ze sta- 
nu Kentucky. Niebezpiecz- 
nie postrzeleni zostali: 

V. Jetter i John Spriney. 

Kilkunastu odważnych 
mieszkańców z Kentucky u- 
piwszy się, poczęli terory- 
zować mieszkańców. Mar- 
szałek J. Woodruff i jego 
deputy J. Manrod, którzy 
chcieli aresztować burzycie- 
li spokoju, zostali postrzełe- 
ni zdaje się przez braci Jó- 
zefa i Jana Spiney. 

Wkrótce tłum puścił się w 
pogoń za braćmi i złapał ich, 
raniąc niebezpiecznie jed- 
nego i drugiego. Pojmanych 
umieszczono w więzieniu. 

W nocy motłoch wywa- 
żył drzwi więzienia, wypro- 
wadził Józefa Spiney, przy- 
prowadził go pod drzewo, 
zarzucił powróz na szyję, 
podciągnął go do góry i 
spuścii na ziemię, aby dać 
mu czas jeszcze na odmó- 
wienie modlitwy.  Podcią- 
gnięto go drugi raz do gó- 
ry i ponownie spuszczono. 

Spiney począł błagać 
swych oprawców, aby mu 
pozwolili napisać list do 


żony. Podczas jego błagań 
nadbiegł deputy szeryf od- 
ciął powróż i uratował mu 
życie. Tak ocalonego z po- 
śpiechem zabrano do wię- 
zienia, a następnie wywie- 
ziono Z miasta. m — = 

Bracia Spiney przybyli 
tu z Kentucky ze swymi 
towarzyszami na wystawę 
rolniczą i zadarli z tutej- 
szą policyą. Za  postrzelo- 
nym marszałkiem i jego 
pomocnikiem ujęli się oby: 
watele i koniecznie chcieli 
doraźnym wyrokiem ukarać 
awanturników. (rdy braci 
ścigano, obrócili się oni i 
strzelili kilka razy do tłu- 
mu, range jednego śmiertel- 
nie a kilku lekko. To je- 
szcze rozgoryczyło tłumy i 
dzieki tylko energicznemu 
wstawnictwu szeryfa że bra- 
ci Spiney nie lynchowano. 


Nupadli Polaków. 


PORTAGE, Wis., 2 paź- 
dziernika. — Bernard Ro- 
nowski zamieszkały pod nr. 
944 przy West ulicy i Jó- 
zef OPIS wski 872 Dous- 
man ulica; zostali napad- 
dnięci przez trzech łazęgów 
na dworcu towarowym ko- 
lei Milwaukee and St. Paul. 

Napastnicy zostali are- 
sztowani zaraz po napadzie. 
Jeden z nich podał swe na- 
zwisko jako Mayers. Towa- 
rzysze jego utrzymują, że 
Meyers przed wczoraj zo- 
stał wypuszczony ze sta- 
nowczego więzienia w Wau- 
pun gdzie odsiedział karę 
za rabunek popełniony w 


Oshkosh. 
Stary ale jary. 


VENTURA, Cal., 2 paź: 
dziernika. —F. Allen pastor 
metodyskiego kościoła w 
Santa Paula, został are- 
sztowany pod oskarżeniem 
zamiaru dokonania krymi- 
nalnej zbrodni na dwóch 
dziewczynkach — 9 letniej 
May Richardson i 11 letniej 
Drusilla Larsen. 


w strętne samobójstwo. 
RACINE, Wis., 1 paź- 


dziernika. — Jan Brezinski 
czy też Buczynski, lat oko- 
ło 55, pochodzący z South 
Milwaukee powiesił się tu 
wczoraj rano w podrzęd- 
nym hotelu Pennsylvania. 
Brzezinski powiesił się na 
chusteczce którą przymoco: 
wał do zamku u drzwi. 
Trupa znalazła żona wła- 
ściciela “boarding house” 
i zemdlała z przerażenia.Cia- 
ło to było już zesztywnia- 
łe co świadczyło, że duch z 
niego uciekł przed kilku 
godzinami. 

Brzezinski przyszedł do 
Racine przed kilku tygo- 
dniami z South Milwaukee i 
zgłosił się na stacyę poli- 
cyjną, gdzie powiedział, że 
żona wygnała go z domu. 
Na stacyi pozostał przez 
tydzień zanim postarał się 
o pracę, następnie, zamiesz- 
kał jako stołownik w Penn- 
sylvania house. 

Samobójca jak  przypu* 
szczają posiadał realność w 
South Milwaukee i pienią- 
dze w banku milwauckim. 
Umierając nie - pozostawił 
żadnej notatki ani rozpo- 
rządzenia. 


Ciekawe oświadczyny. 


TOLEDO, 0., 1 paździer 
nika. Antoni Saproński za- 
kochał sie w Wiktoryi Ko- 
sinskiej, lecz dziewczyna ja- 
koś nie wiele mu sprzyjała, 
nawet w końcu i widzieć 
się z nim nie chciała. Sa- 
proński zaś czekał tylko 
na pierwsze spotkanie aby 
mógł się jej oświadczyć. 
Gdy tego spotkania nie 
mógł się doczekać, wtedy 
wziął się na sposób. 

Przed kilku dniami Sa- 
proński od dłuższego już 
czasu polujący na spotka- 
nie, wgrabał się do góry 
na ganek Kosinskich i zbu- 
dził śpiącą rodzinę, krzy- 
kiem, że się pali. Natural- 
nie wszyscy poczęli się wy- 
nosić z budynku nie czeka- 
jąc, aż płomienie pokoje o- 
garną. o 

W tym momencie kocha- 
nek wpadł do pokoju porwał 
na ręce ukochaną pannę i 
zniósł na dół, a zniosłszy o- 
świadczył się i został przy- 
jęty —bo czyż można było 


odmówić temu który z nara- 
żeniem własnego życia ją i 
jej rodzinę z płomieni ura- 
tował? 

Gdy pierwsze przerażenie 
minęło, mieszkańcy poczęli 
rozglądać się do koła aby 


się c m gdzie się pa- 
li. Tymczasem nie było o- 


gnia ale i dymu nie zau- 
ważyli. 

Saproński ucieszony 
swym pomysłem i takim 
obrotem rzeczy zaniósł na 
zapowiedzi. Ža nim zapo- 
wiedzi wyszły, panna dowie- 
działa się o jego podstępie 
izerwała z nim na zawsze. 
Darmo Antoni przepraszał 
i błagał, dziewczyna pozo- 
stała niewzruszona. 

Saproński zdaje się nie 
będze szukał nowych po- 
mysłów. 


Konwen ya murzynów. 


BROOKLYN, N. Y., 8 
października. — Na tutej- 
szej konwencyi murzynów 
uchwalili przedstawiciele 
czarnej rasy utworzenie ol- 
brzymiego funduszu, wyno- 
szącego około $200,000,000 
na obronę interesów swej 
rasy. 10 milionów negrów 
zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych, będzie opo- 
datkowanych płaceniem 41e 
miesięcznie, eo uczyni $50,- 
Quv0,000 rocznie, a $200,- 


000,000 w, przeciągu czte- 
rech lat. Za ten fundusz 


mają być pobudowane fa- 
bryki zatrudniające wyłącz- 
nie czarnych  zakupowanie 
warościowych akcyi zakła- 
danie banków i lepszego 
organizowania się murzyń- 
skiej rasy, W każdym stanie 
będą wybrani specyalni su- 
perwizorzy do dopilnowania 
zbieranych funduszów. Ne- 
grzy w całym kraju przy- 
jęli tę wiadomość z niekła- 
manym zapałem. 
Obniżenie zapłaty. 

HOMESTEAD, Pa., 3 
października. Kompania 
Carnegie Steel Co. rozlepi- 
ła plakaty, któremi uwiada- 
mia swych robotników, że 
od 1-go stycznia 1904 roku 
nastąpi zmiana w płacy 
robotników. Urzędnicy kom- 
panii tłomaczą, że obecnie 
nie ma mowy o zniżce pla- 
cy, lecz kompania zawczasu, 
nusiała się ubezpieczyć, by 
w razie potrzeby o zniżeniu 
płacy robotnikom nie mieć 
ambarasów. Kompania tło- 
maczy się, że mały zbyt sta- 
li na rynkach światowych 
jest przyczyną pomysłu 
zniżki zapłaty; a być może, 
że zajdzie potrzeba wstrzy* 
mać fabryki na jakiś czas. 
Robotnicy nie są wcale za- 
dowoleni tym  postępkiem 
kompanii i zaczynają prze- 
bąkiwać o strajku. 

Trzy pary bliźniąt. 

NEW YORK, 5 paździer- 
nika.— Rzadki w swoim ro- 
dzaju wypadek zaszedł w 
tych dniach w rodzinie 
Bean pochodzącej z Wel- 
ville. F. 

Sześćdziesiąt lat stara żo- 
na Johna Bean wydała w 
sobotę na świat bliźnięta. 
O tej samej godzinie poro- 
dziła córka pani Bean za- 
mieszkała w _ sąsiedniem 
miasteczku, również bliź: 
nięta. 

Zaledwie te dwie rodzi- 
ny zdołały sobie powinszo- 
wać kiedy nadeszła telegra- 
ficznie wiadomość od 
wnuczki pani Bean, że i tej 
spłatał bocian figla, bo przy- 
niósł jej również bliźnięta. 

0ibrzymi pożar. 

MEKSYK, 4 październi- 
ka. — Miasto Merida nawie- 
dził straszny pożar, wyrzą* 
dzając straty na $2,000,- 

Główna  byznesowa 
część miasta zamieniona z0- 
stała przez pożar w perzy- 
nę. Cała ulica Bazar. na 
której znajdowały się głów- 
ne domy byznesowe, uległa 
zniszczeniu. Amerykańskie 
kompanie asekuraeyjne po- 
traciły znaczne sumy pie- 
niędzy. 


Korespondencya. 
CHICAGO, 5 Października 1903 
Do Szan. Red. Gazety Polskiej w 
Chicago. Szanowni Panowie! W 
załączeniu przysyłam odezwę, któ- 
ra otrzymułem z Poznania z proś- 
ba o łaskawe doręczenie tejże re- 


hoc kozi wa > 


GAZETA POLSEA. m 


dakcyom pism miejscowych, aby 
te raczyły ogłosić takową i po- 
przeć usiłowania tegoż komitetu. 
Ponieważ p. Bolesław Dembiń- 

ski dużo się przyczynił do pod- 
trzymaniu i podniesienia Pieśni 
Polskiej w kraju rodzinnym, 
oraz nie odmówił i nam tu na emi- 
gracyi w Ameryce swych rad 
i uwag co do uprawy śpiewu 
polskiego, zasilajac często naszą 
praca swymi własnymi utwo- 
rzami, przeto upraszum jak naj- 
uprzejmniej Szan. Red. ażeby 
zachciała zadosyć uczynić proś- 
bie komitetu. 

Z szacunkiem 
Antoni Małek 262 Haddon Ave. 

ODEZWA 


Z dniem 4 grudnia r. b. ubiega 
lat sześćdziesiąt, gdy pan Bolesław 
Dembiński, dyrektor chóru ar- 
chikatedralnego w Poznaniu, roz- 
począł, występem w koncercie 
na sali bazarowej w Poznaniu ja- 
ko pacholę dziewięcioletnie arty- 
styczną na polu muzyki pracą, 
której obfite plony czcigodnemu 
dziś Jubilatowi uznanie zgotowa- 
ły mu narod i głośne aż poza 
oceanem imię twórcy swojskiej 
pieśni polskiej. Idąc za popędem 
swej Śpiewnej duszy podzielenia 
się pełnia myśli muzycznych z 
jak najszerszemi warstwami nasze- 
go społeczeństwa, nie pragnał 
pan Dembiński naduwać utwo- 
rom swoim przepychu i blasku 
misternie złożonych dźwięków, 
ale ston prostej wojskiej nuty, 
której szczery i żywy wyraz dał 
w swej wysoko cenionej kantacie 
do słów Wincentego Pola *Pieśń 
o Ziemi naszej.” Jak żywo zro- 
zumiało społeczeństwo to gorące 
pragnienie kompozytora, dowo- 
dem zamiłowanie, z jakiem nasze 
towarzystwa i koła śŚpiewackie 
wykonują tak jędrnie i rzewnie 
do serca  przemawiające jego 
utwory. 

Aby dać wyraz wdzięczności i 
uznania za gorliwąa praca Jubilata 
oraz jik najskuteczniej urzeczy- 
wistnić Jego życzenia, pragnie 
niżej podpisany komitet dzień 
dyamentowego jubileuszu uświe- 
tnić koncertem, na którym przy- 
jak najliczniejszym udziale towa- 
rzystw i kół śpiewackich będzie 
wykonaną “‘Pieśń o Ziemi naszej,” 
jako też wydaniem popularnem 
najwięcej znanych utworów Ju- 


bilata. 
Dla tego odzywamy się do ofia- 
rności Szanownej publiczności, 


aby zechciała swa pomocą przy- 
czynić się do uskutecznienia na- 
szego zamiaru. Składki na ten 
cel tak jednostek jak zarządów 
towyrzystw prosimy uprzyjmie 
przesyłać na ręce skarbnika ko- 
mitetu pana dr. Pernaczyńskiego 
— Poznań, Wilhelmowski plac 8. 


Poznań, w wrześriu 1903. 
KOMITET 


Radzca Dr. Mizerski, przewodn. 
Ks. Punewiez, sekr. Dr. Perna- 
czyński. skarbnik. Ks. prob. By- 
czyński. Mec. Cichowiczowa, pre- 
zesowa “Lutni”. Mec. Czypicki 
z Koźmina. Dr. Dziembowski, 
mec,. z Poznania. Mieczysław 
Fichstaedt. Hr. Benzelstjernu-En- 
gestrom. Dr. Kazimierz Jarnatow- 
ski. Radzca Klepaczewski z Gnie- 
zna. Ks. Radzca Kłos. Barbara 
hr. Kwilecka, Hektor hr. Kwi- 
lecki. Marya br. Kwilecka. Ks. 
Radzca Michalski. Ks. N awro- 
cki. Jan Paczkowski. Klara Pacz- 


kowska. Pawlicki, bud. z Ost- 
rowa, Poseł Roman Janta-Poł- 
czyński. Dr. Przybyszewski z 


Inowrocławia. Ks. Penitencyarz 
Ratz z Gniezna. Nap. Rutski 
z Ławicy. Rydygier z Juników. 
Ks. Szamb. Stryjakowski. Ks. 
Prob. Dr. Surzyński. Ordynat 
hr. Taczanowski. Ks. Tomaszew- 
ski. Trynkowski, prezes “Kola 
śpiew.” Józef Trzciński z Ostro- 
wa. Michał Więckowski. 


Jubileusz tizyki nizkich tem- 
peratur. 


Świat naukowy obchodzi teraz 
25 ciolecie poswtania najmłodszej 
nauki wśród umiejętności przy- 
rodniczych, “fizyki nizkich tem- 
perutur.” Początek dały jej do- 
świadczenia genewskiego uczone- 
go Aula Pieteta, wnuka i syna 
znakomitych przyrodników. Uro- 
dzony w r. 1542gim, od dzieciń- 
stwa przebywał w pracowni swe- 
go dziadka, a potem ojca tak 
się rozmiłował w ich zajęciach, 
że sam się im poświęcił, a mając 
lat 36, dokonał w roku 1878 rze- 
czy niezmiernie ważnej, bo spo- 
sobem sztucznym osiągnął tak 
niską temperaturę, że przy niej 
zdołał skroplić kwas węglowy, 
wód i azot. Odtąd zachwiał się 


naukowy podział ciał na stałe, 
płynne i lotne; postanowiono no- 
wą teoryę, wedle której wszystko 
na Świecie, może być stałe, albo 
płynne, albo wreszcie lotne. Do- 
świadczenia Picteta prowadzono 
dalej, udoskonulono przyrządy, 
zdołano osiągnąć temperaturę 258 
stopni niżej zera i już nietylko 
skroplono ale zamrożono wód. 
Nauka o ' fizyce niskich tempe- 
rautr”” zakwitła wspaniale i dała 
już świetne rezultaty. Płynne po- 
wietrze poruszać może maszyny 
jak para lub elektryczość wybu- 
chać, jak proch, służyć jako 
Środek apetyczny, znieczulać ból 
przy operacyach, wywoływać ty- 
siączne efekta, o których się słu- 
cha jak o bajkach. Już ono nie- 
bawem stanie się przedmiotem co- 
dziennego użytku, albowiem wła- 
śnie teraz powstaje w Manches- 
trze fabryka akcyjna, która bę- 
dzie dostarczała dziennie 450 ty- 
sięcy kilogramów idealnie czy- 
stego  zamrożonego powietrza. 
Każdy będzie mógł nabywać je 
w odpowiednio urządzonych butel- 
kach, a wpuszczająć je, odświeżać 
głębokie kopalnie, piwnice, miesz- 
kania, olbrzymie skrzynie żelaz- 
ne, spuszczane z robotnikami na 
dno morskie, statki podwodne. 
Za pomocą skroplowanych ga- 
zów można będzie wspaniale oś- 
wietlać miasta, chłodzić skwary 
letnie. Znany francuzki astronom 
Flammarion powiada, że skroplo- 
ne powietrze umożliwi przekształ- 
cenie Sahary, Arabii pustyń 
podrównikowych w kraje o wyso- 
kiej kulturze, a leniwym narodom 
krajów gorących da rzeźwiajacy 
chłód, który w tych narodach 
obudzi energię, jaką posiadają 
ludy stref umiarkowanych 

Historya cywilizacyi jest za- 
razem historyg poszukiwania Źró- 
deł ciepła, bez którego możliwe 
tylko życie w stanie dzikim. 
Ogień, jako źródło ciepła, czczo- 
ny był jak bóstwo. Prometeusz 
skradł go z nieba i dał go 
ludziom za co też był surowo 
ukarany, Odtąd odkrycie każdego 
nowego źródła ciepła: węgla ka- 
miennego, gazu, elektryczności 
musiało być opłacone życiem wie- 
lu ludzi. Ciepło stało się przewo- 
dnikiem cywilizacyi, pierwszym 
jej warunkiem. Ciepło fizyczne 
ogrzewało ciało, poruszało instru- 
menta i machiny, a ciepło ducha 
rodziło myśli. Każda temperatu - 
ra wyższa od zera, na którym- 
kolwiek termometrze już jest 
siłą roboczą. 

Lecz dziedzina fizyki tempera- 
tur bardzo niższych od zera leżaąg 
ła odłogiem, była niezbadana, 
niedostępna dla człowieka jak 
obszary podbiegunowe. W tę 
dzielnicę wdarł się Raul Pictet, 
za nim poszli inni i odkryli 
krainę cudów i czarów. Ich pra- 
ce przekonały, że materye lotne, 
zmienione w plyn. megą dawać 
siłę wybuchową, siłę ruchu i świa- 
tła, może nawet większa od si- 
ły, jaką daje wysoka temperatu- 
ra. Mróz tak wielki jakiego nie 
ma na ziemi w zwykłych warun- 
kach, lecz jaki można sztucznie 
wytworzyć zacznie rywalizować 
z ogniem w pożytecznej dla czło- 
wieka pracy. Pictet stał się 
nowym Promoteuszem. Nie dziw 
tedy, że świat naukowy obcho- 
dzi teraz uroczyście Z5cielecie te- 
go odkrycia. Ogół pocznie świę- 
cić tę datę wtedy, gdy skroplo- 
ne powietrze będzie już tak tanie, 
że powszechnie jego używanie 
ogromnie zmieni warunki ludz- 
kiego życia. 


Kolonizacya rosyjska. 
Jedno z pism rosyjskich 


tak pisze o kolonizacyi w 
dzielnicach nadbałtyckich. 


«Gdy się uprzytomni, co 
Prusy robią w Poznańskiem, 
byłoby zupełnie właściwem 
odpowiedzieć rosyjską kolo- 
nizacyą wybrzeża nadbał- 
tyckiego. Nie należy przeo- 
czyć sposobnej chwili, aby 
bez pogwłacenia i bez cięż- 
kich ofiar zabezpieczyć so- 
bie ten ważny raj granicz- 
ny. Dopóki ludność nad- 
bałtycka nie będzie rosyj- 
ską, dopóty mrzonką pozo- 
stanie myśl Piotra Wielkie- 
go, aby wysunąć Rosyą po- 
nad morze. Naród jest trwa- 
łym tam tylko, gdzie mó- 
wi jego język. 

W całem wybrzeżu nad- 
bałtyckiem atoli rozmawia 
język potężnego państwa 
ościennego, które na daw- 
niejsze ''księstwa'” rzuca 
bardzo dwuznaczne spojrze- 
nie. Jeden dzień bytności 
w dzielnicach nadbałtyekich 
wystarcza, aby zobaczyć, 
jak mało Rosya i lud jej 


stu lat można było cicho 
i pokojowo załatwić kwe- 
styę bałtycką! 

Jasną jest rzeczą, że gdy- 
by w dzielnicach nadbał- 
tyckich panował język ro- 
syjski to nawet  przynależ- 
ność do protestanizmu nie 
mogłaby niemeom dać po- 
wodu do zamierzania zdoby- 
cia tego kraju. Teraz atoli 
niemcy, a z niemi ogromna 
większość nadbałtyekich 
niemców, marzą o tem po- 
łączeniu dzielnic nadbałtye- 
kich z wspólną 'ojczyzną”. 
Ich “ojczyzną” atoli jest 
ziemia niemiecka, a Rosya 
jest dla nich więcej, niż 
obcym, jest dla nich wro- 
gim krajem! Separatyzm 
bałtycki nie tylko nie znikł 
w ciągu tych dwustu lat, 
ale właśnie rozkwitł w tym 
czasie”. 


Korespondencya. 

BUFFALO, N. Y. Do 
Szanownej Redakcyi ' Gaze- 
ty Polskiej’? w Chicago Ill. 
Szanowna Redakcyo! 

Dnia 9-go b. m. na zje, 
dzie Stowarzyszenia księży* 
którzy się kształeili w Pol- 
skiem Seminaryum w De- 
troit, zostałem obrany prze. 
wodniczącym towarzystwa- 
Pomiędzy innemi obowiąz- 
kami włożono na mnie i 
ten, aby prosić Redakcye 
Pism nam przychylnych o 
poparcie naszego zakładu. 
Wiadomo, że obok Semina- 
ryum mieści się tamże pie- 
cioklasowe gimnazyum dla 
młodzieży, pragnącej wyż- 
szej nauki, która nie zawsze 
się poświęca stanowi du- 


s 
chownemu. 
W. obywatelskim więc po- 
| 


zdziałał tutaj w ciągu dwu- 
stu lat. W czasie tych dwu- 


czuciu obowiązku szerzenia 
oświaty, upraszam Szano- 
wną Redakcyę o zachętę w 
swem piśmie do wspomaga- 
nia powyższego zakładu. 
Ofiary jakie z tego powodu 
mogłyby wpłynąć proszę 
przesyłać wprost na ręce 
ks. Rektora W. Buhaczkow- 
skiego pod adresem: Polish 
Seminary, Detroit Mich.— 
Pokwitowanie i podziękowa- 
nie będzie umieszczone w 
Niedzieli.” Z wysokim 
Szacunkiem sługa w Chry- 
stusie KS. F. KASPRZAK. 
„Zawsze popieraliśmy i po- 
pieramy seminaryum polskie 
w Detroit, jako wyższy za- 
kład naukowy polski w A- 
meryce. Niechaj każdy kto 
może posyła swe dzieci do 
tego seminaryum, jeżeli 
chcą się przygotować do 
wyższych zakładów nauko- 
wych amerykańskich, lub 
poświęcić się stanowi du- 
chownemu. 


BÓL głowy nie ustanie i 
przez ściskanie, ale przez 
używanie NSevery Opłatków 
na ból głowy ineuralgię. Ce- 
na 25 centów W. F. Nevera, 
Cedar Rapids, lowa. 


0 17 Kamieniach } 
Zegarek Ko:e- 
Jowy. | 
mamanin 
Putentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm ar męsk | -buam 
ski. "8 kautowy czy- 
Stam złotem napelnian 
toperta pięknie grawi 
owana Trzyma czas 
doskonale | jest apecy: | 
alnie ZNA przez 
NŁUŻRE KOLEJ 
POTRZEBUJĄCĄ DO: > 
BREGO ZEGARKA. 
GWARANTOWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dn! wysy,ać gO rędz emy 
każdemu ('.0 D. po $5.76 I opłacimy koszta ex- 
ER co obejrzenia. Jeżeli się wam nie apodo- 
a, NIK PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej GRAC 
$35 00 Do KO zegarka dołączany 11 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCURZEK | DEWIZKĘ DARN O 
Ea omor Waich House 628 Leer Bldg., Chicago 
nois. 


Papież Pius X. 


Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numerate za ` “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 


Nowe książki! 


Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak naród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 


Tom ł. Treść: Słowo wstępne, Pier- 


wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8 go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po- 
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 


skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) 


Kró- 


lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo- 
padowe. 256 stronic. e» 


Tom II. Treść: 


1, Reformy po roku 


1831, 2) Emigracya, 3) Spiski i konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 — 49,5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1386, 
1) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednej książce. 


Cena 


81.00 


Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan- 
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4, 5, 6 1 T po 


30c każdy, albo wszystkie razem 


za 41 .50 
Cuda Bożę we Mszy św. broszurowana 
cena * 30e 


Nowa Sybilla zawierająca najważ- 


niejsze przepowiednie „o przyszłości, ty- 
czące się Kościoła Sw., Polski i Sło- 


wiańszczyzny. 
s 
Milioner i Smieriarz, tłómaczenie z 


Cena 25e 


niemieckiego. Cena 80c 


Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, 
cena 


napisał Dr. Józef Zielczak, 
lóc 


Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 80c 


Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 


15c 


Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra- 
mencie, cena 30c 


Kantyczka czyli pastorałki i Kolędy, 
Tõe 


w twardej oprawie, cena 


Zmartwychwstanie z trumny, po- 


wleść z czasów powstania z r. 1863 przez 
Btefuna Chorm, cena 10c 


Piosnki, 


cena 


UWAGA! Wszystkie książki powie- 
ściowe, 


dumki | arye narodowe, 
250 


historyczne, naukowe jak i 


książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych kataloganh. 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową, 


Władysław Dyniewicz. 


Wybór pism Maryi Konopni ki, ubł 
Jleuszowe wydanie ludowe. 
obejmująca , 
druku na pięknym papierze, zawiera ` 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powla»stei. 
plarza 

Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłouchowy. 
Książka 
pięknych ilustracył z powstania I napl- 
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewanzielia naszego prześlad »- 
wania i męczeństwa. Cena £0c 

Vivant studiosi bibentes 
bionych piosnek i teastów ludowych 
z nutami. Kw lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem 1stu- 
dentami śpiewane, temu 
dzieło. Cena e 

Żywot Pana Jerusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz- 
miart 214x2 cale. Obrazki są wykoń- 
czone w pięknych kolerach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 


: 


jeżeli 


XELOWSKIS PHARMACY, 


CHICAGO, +- .. 


jacióło Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 2c 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 

nych,gwarantowanych, źe wy- i 


leczą 


Żadna Kobieta 


nie jest piękną 


nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECE 


40% Milwaukee Avenne, 


ILLINOIS. 
Spytajcie się o swych przy- 


i o Dra 


zatwardzenie. Cena 25c. 


KSIĄŻKI Z EUROPY. 


Książka 


344 stronic wyraźnego 


Cena egzem- 
40c. 


ta zawiera kilkanaście 


zbiór ulu- 


polecamy to 


Pana Jezusa znajdować się 


JEŻELI 
chcecie co- 
kolwiek ku 
pić lub sprze 
dać, zyłoście 
się do nas. 

Macie jakie sprawy majątkowe 
spadkowe, urzędowe lub wojskowe 
do załatwienia tu albo w starym 
kraju, piszcie do nas. Żądacie w 
czemkolwiek porady lub pomocy 
udajcie się do nas. Adres: 

DOM KOMISOWY 
S Styliński i S. Szwajkart, 
GUV Noble st. Chicaga, I11. 


Tak eamo jak kalążki do nabożeństwa, 
powiedciowe i Inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, ża dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przeayłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pewiedciowe 
Baakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
einami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna 
rka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek s 
naszej ziemi, Partyjka sztoetka czyj! zakład wy 
grany, aj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota ' 
wina, Szymek ( Handsia, Pierwsza pycha—dru 
gie łakomstwo, Bóg nia uści, kto sią Nat 
spuści, Szymon z Zawifla, Pisanki Wielkanocna 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, a 
hrazkaw historycznych, baśni ! wje- 1. 
le opisów rozmaltej treści. Cena . . $ A 


Siódmy Roezmik Tygodnika Powieścioewo- 
HMaakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
pon w Warszawie, czyli Hrabia mi 

miski, Stanisław młody Pnatelnik, Wiesław 
Moie leczenie woda ka. A. Kneip Kościuszki 
Racławicami, Perła Genui, Boha- 


rka z powstania 1885 r. Cena . . 310% 


Qamy Bocznik Tygodnika Pawieściowe- Naa 
kawce, w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobiask! czyli Alapa niewolnica a Sairas, Pomo 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Groj 
Beszyk, Zimna dystylscya, Sybiracy, Historya © 
kropna o walecznym Staalin | © piąknej Annlce 
Jaakinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynia 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
Busquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Now: 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- 


ku, Rekrut. Cena . . . , . . . . 81.00 
Dulewiąty Rocznik Tygodnika Powieńciowe 
Naukowego. Zawiera: Wada hrabina, powieść 


rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
ona kilkndziestęcin rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czaan. Surdnt i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 3 aktach ga A. 8. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 2 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieezczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami | taħ 
cami, napisal z prawdriwago zdarzenia A. 8 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
aki. — Piękne przykłady s history! polskiej. 
Zbiór wzorów daeina pracy. nauki paimi 
eenia dla kraju jakiemi się nasi przodkowie ođ- 
, = teuyk poezyi 
sej. Ca . . . . 
Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo 
Naakowogo, w mocnej oprawie, zawiara: Brank 
w Janyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parohkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
bani, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
mąaiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl. O Janie królewiczu żar-ptakr 
10 wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 1 1 
ża na lądzia | na morzu. Cena . . 3 . 
Jedanaaty Rocznik Tygodnika Powieściowo 
Baakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona a fca czyli jeran|ca 


Młyn Diabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyl rycerz Gintat 
ze fawarcenan. Cena 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 
WYŻNZYCH ROCZNIKÓW TTGODNIK4 
FOWIEŚCIOWU-RAUKOWEGO! 


mscza obecnie wydawaną promie. niac. 

b Gazetę leszcza na rok dłużej. — 4) Płacąc) 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
mie mogą żądać żadnych nkôw ; ren 
ki es“ na ta, aby "Gazeta Polaka" byb 
„= opłacona za ły rok a Ory. “Gazeta Poleka' 
y koeztnje na roz Dwa Dolary, na pół rokn $1.28 
f ma kwartał 75c. ającym, a nie przysyłają 
eym przedpłaty, posyła sią tylko jeden nume: 
na akas. 

458 A h 
W. DYNIEWICZ, aras ii 


Szkocka maść na oczy. 


Cnd'wns ta maść jest robiona -odłng p-zep su 
powneg: starego szncck ego misycnar<A, który 
podrózował w Palestynie ‘Ziemi Świętej) 1 pa 
Całuj Azyj, jiko też w Egpce, Indzi 
u różnych dolegliwości, chorób | ałabości. prócz 
opowiadania atuwa Bożego. Na dalekim Wech » 
dzie z powodn alimatn wielu cierpi na ałsbe 
oczy | wszyecy, k Orzy tej maści misyonarza 
używali podłuy przepixn, zcataji wyleczeri, acl, 
którzy mieli warok oxłah ony, odz.skali wz ok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maóńć jen! sknieczną 
zwłaszcza dli tych cierpiących na «czy którzy 
ani marok ostabiony z nadmiarnega czytania, 
szycła, pracowania nocami, wytężen'a wzsoku 
przy ałabem świe'le, iaa również z rzyczyny 
ciążki: j choroby lab silnega działar la słońca. 


" Cena za pudełko $1.00. 


Można przeavłać w liścia regis rawanym, 
pra-a Money Order lub w I i 2 centowyca zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 
SKŁAD ZAŁOŻONY 1881 R. 


Henry Seboellkopł, 


GROSERNIK, 


“HURTOWNI I DBOBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin ! Market st. 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlep zy, prawdziwy eer śzwajcarski. 
Ber Bdamoyi i ner Parmesańnki. 
Fromage de Brie I ser Roqnforski. 
Ser | roóliny, Neuazatelski | Limboreki. 
Branówi'k| nalceron. 
= Salami, Wenrtfalskie szynki. 
T Wadżone marynowane węgorze, 
Fa. Holandzkie aztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, roayjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie eardyny | szampiniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
- Niemieck e szparagi, krajaną fannię. 
Niemieckie jagły. soczewicę, kąrzą pazenną 
= Najlepszy jączmień perłowy, kaszą jączmienną 
Ka-zę tatarczaną, kaszę ownianą. 
Mąkę tatarczaną, mąke ryżową. 
Bwieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszona gruszki. winie, prunele. 
 Francuzkie óliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łaranki (nudie). makarony. 
Najlep"zą Vanila czekol:dę z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawa Java, Mocca I Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki | grampla. 
_ Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
_ świeże siemią warzywowe, siemię trawy. 
Biemią dla kanarków, siemię konopisne, rzepa 
kowe, jako | wszelkie inne towary korzenna 


y HENRY SCHOELLKOPF. 
| O 


leczą : 


api | GETTA MMA 


ad Aja 
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” Seyatyba 
Reumatyzm Podzerai 
k e 
Neuralgia THIES 
roby, powstałe z nieczyntej xrwi, 
również choroby nerwowa leczą 
się za pomocą ELEKTRO - MA- 
GNETYCZNEGO PIERS IENIA 
Cudowny ten środek leczni zy u 
J zoany jeet. przez najlepazych le: 
EE - karzy, A por TONA to mmo 
aetki listów, nadeałgnych x podziękowaniami, 
a Bprobójcie t-go pierścienia, któr 
= roby w f0-tu dniach. Poeyłsmy plemńcień ten po 
= otrzymaniu sl 00 Pierżcień tn wygląda, jak 
można cale lata. Zewnętrz- 
jent 14-karatowem złotem: we- 
wnętrzna rkłada się x metalów, zawierających 
= w sobie ARA A H ONA napod mE: 
Por erácieħ, pisyėlijeie miarą z pa- 
a a ialwlak p-lec lewej Kl Adre 
ujcie po zamówienia: FR. X LEWA) DO WNEI, 
4331 Słiwavkec ave., Chicago, 1L 


R: 


$ SANTAL MIDY 


wylecza ch»- 


każdy inny i norić 
na strona pokryta 


W 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane 


gonor-f_._. 
Thosa iodpływy z moczowych 
organów przez Nasta! Midy 
kapaaiki bez niedogodności. i 


SMP" 


PEAR” 


Kontusik królowej 
Jadwigi. 

W sam dzień Wniebowzię: 
cia Najświętszej Panny Ma- 
ryi 1389 roku, a więc 514 lat 
temu, brzmiały rozgłośne 
dzwony wszystkich kościo- 
łów krakowskich, nawołując 
wiernych na modlitwę. 
Wkrótce też tłum pobożny 
napełnił obszerny rynek i 
przyległe ulice ciągnąc nau- 
roczystość wszystkiemi bra- 
mami miasta z których dziś 
pozostała tylko jedna, sła- 
wna, 'floryańska brama”, o* 
zdobiona wizerunkiem Naj: 
św etszej Maryi Panny, tej 
wszechmocnej Królowej Ko- 
rony Polskiej. 

Ruszyły kolasy pańskie, ru- 
szyli konni rycerze, cechy 
z chorągwiami, mieszczań- 


stwo i lud okoliczny, cią- 
gnąc na zamek do kate- 
dralnego kościoła, gdzie 


właśnie odbyć się miało w 
przytomności króla Jagiełły 
i królowej Jadwigi, uroczy- 
ste nabożeństwo. 

Tylu jednak zebrało się 
pobożnych, że kościół, acz 
bardzo obszerny,  pomie- 
scić ich wszystkich nie 
zdołał — to też ci, co nie 
mogli przedostać się do 
wnętrza świątyni zalegli ob- 
szerny dziedziniec zamkowy 
i klęcząc z odkrytemi gło- 
wami, przysłuchiwali się 
pobożnym pieśniom kapła- 
nów i odbywającemu się w 
kościele nabożeństwu. 

zrótce nastąpiła proce- 
sya którą prowadził dostoj- 
ny wiekiem i powagą pry- 
mas Polski ksiądz Arcy- 
biskup Bodzanta ten sam, 
który przed trzema laty 
chrzcił Jagiełłę i na tron 
polski namaszezał, a za nim 
dostojny majestatem  kró- 
lewskim, postępował król 
mając przy boku śliezną i 
młodziutką małżonkę — za 
sobą szereg pierwszych pa- 
nów polskich i litewskich. 

Wspaniałe delje, bogate 
gronostaje i  złotogłowie, 
mieniły się barwami tęczy 
w żółtych promienach sierp- 
niowego słońca. 

Królowa Jadwiga była w 
białym ubiorze: złotem haf- 
towany kontusik pokrywał 
śnieżnej białości szatę, sznur 
drogocennych pereł otaczał 
łabędzia szyję, a pod dya- 
mentową koroną, splecione 
warkocze, spadały na ra- 
miona młodziutkiej monar- 
chini. Postać jej jaśniała 
blaskiem młodziutkiej uro- 
dy, oczy błyszezały głęboką 
wiarą i wdzięcznością ku 
Bogu, za cud który zdziała- 
ła jej moc i siła świątobli- 
wej niewiasty uroku — za 
tłumy Litwynów kornie po- 
chyłonych przed godłem 
Zbawiciela. amos: GEE 

Lud schylał czoła, cało- 
wał z uszanowaniem rąbek 
jej szaty i błogosławiąe, 
wzniósł modły do Najwyż: 
szego za swym aniołem o- 


dekuńczym._ | 
Za, królową i królem szli 


panowie radni w kontuszach 
i żupanach; wyraz ich twa- 
rzy był surowy, jedynie po- 
bożnością łagodzony ; bogato 
drogimi kamieniami sadzo- 
ne szpinki pod szyją i bły- 
szczące w promieniach słoń- 
ca karabele okazywały bo- 
RZE każdego z nich, z 

tórych zdawali się pysznić. 

Tuż obok postępowali pro- 
fesorowie Akademii kra- 
kowskiej w długich szatach, 
z poważną postawą, cały zaś 
orszak kończył się dorodnem 
rycerstwem i  niezli- 
czoną mocą ludu, złożoną 
z mieszczan i kmieci. 

Każdy kościół“ otwierał 
swe podwoje przed poboż- 
ną pielgrzymką, w każdym 
składał arcybiskup swe mo- 
dły, których łacińskie słowa 
łączyły się z ojczystą mo- 
wą w rytmiczny, harmonij- 
ny, potężny hymn święty i 
podniosły ! 

Całeżmiasto w” ten sposób 
zwiedzone zostało wreszcie 
zakończyło się nabożeństwo 
w kościele św. Katarzyny 
na Kazimerzu poczem Ja- 
giełło dosiadł rączego ruma- 
ka wśród panów dworzan 
odjechał na zamek. 

* Królowę Jadwigę odwio- 
zła złocista kolasa ciągnio- 
na sześciu białemi końmi, 
które wolno stąpały, jakby 


instynktem przeczuwając, że 
lud pragnie się przypatrzyć 
ukochanej swej monarchini. 
Na chwilę też podczas prze- 
jazdu Jadwigi nie ustawały 
grzmiące oklaski, na które 
odpowiadała anielskiem ski- 
nieniem swej głowy i dłoni. 

Nagle pochód wstrzymu*- 
je się, na moście zbudowa- 
nym na starej Wiśle a to 
dla zwiększonej ciżby; cech 
kotlarzy otacza kolasę 1 wi- 
ta królowę, okrzykiem wese- 
la. W tem daje się słyszeć 
krzyk rozpaczliwy, jakiś nie- 
sczęśliwy, potrącony przez 
tłum cisnący się do stóp 
Jadwigi, wpada do rzeki w 
głębia się w jej głębokich 
nurtach. Krzyk boleści i 
prośba rozpaczliwa o ratu- 
nek wyrywa się z piersi 
Jadwigi: * Ratujcie go! — 
woła — a j iejsz 
perła w mej koronie będzie 
nagrodą wybawcy”. Kilku 
odważnych rzuca się w spie- 
nione fale, nurkuje pod wo- 
dą, chwyta wreszcie nie- 
szczęśliwego, ale niestety, 
gdy go na brzeg wyniesiono, 
okazało się że już wszelki 
ratunek był daremny. 

Królowa jednak nie traci 
nadziei. Wychodzi z kolasy 
drobnemi rączkami naciera 
martwe ciało topielea usta 
szepczą rozpacziiwe szepty 
modlitwy, a z oczu spływa” 
ją łzy ciężkie, duże, przej: 
rzyste.... 

Wszystko napróżno. Cia- 
ło sinieje coraz więcej, sina 
barwa pokrywa oblicze u- 
topionego kotlarczyka. j 

Drobne rączki królowej 
gwałtownie rozpinają spię- 
ty u jej drobnych ramion 
złotem bramowany kontusik 
— opada — i oto okrywa 
jak całunem martwe zwło- 
ki biednego kotlarza. Lud 
pada na kolana, na ustach 
zastygają krzyki na cześć 
królowej, tylko w źrenieach 
otaczającego ją tłumu bły- 
szczą łzy podziwu i uwiel- 
bienia. —Cisza... słychać 
łkanie, potżne, zdające do- 
sięgać aż pod tron Przed- 
wiecznego. 

Lud chyli skronie, nikt nie 
śmie spojrzeć na lica swej 
ukochanej królowej. Kola- 
saę rusza, tłum klęczy pe- 
łne skupienia zda się przy- 
rosły do ziemi. Tego samego 
dnia nastąpiło nabożeństwo 
nieszporne. Cech kotlarzy 
tak licznie jak nigdy przed- 
tem pojawił się w kościele 
— najstarszy wiekiem niesie 
chorągiew cechową — boga- 
ta złotem tkana — dziwne 
jednak ma kształty—dziwny 
niezwykły kroj tej chorągwi 
— to kontusik królowej Ja- 
dwigi — poświęcony przed- 
chwilą dłonią arcybiskupa 
jako sztandar kotlarskiego 
cechu... 

Od tego czasu trumna 
każdego kotlarczyka w Kra- 
kowie przykrywaną była 
kontusikiem królowej Ja- 
dwigi, pod którego przykry- 
ciem jak pod skrzydłami bia- 
łego anioła, dusza zmarłego 
wiekuiste szczęście osięgać 
miała. 

Przed stu laty jeszcze re- 
likwia a zachowywała się 
w wspomnianym cechu; 
późniejsze zaburzenia czasu 
wyrwały ją z rąk właści: 
cieli, do których już nigdy 
nie wróciła. 

Ale choć ślad jej za- 
ginal, nie zaginie nigdy pa- 
mięć w narodzie złotem bra- 
mowanym  kontusiku kró: 
lowej Jadwigi — o całunie 
królewskim biednego kotlar- 
czyka... 


Nieszczęście w czyścu. 


Jezuita O. P. żył w wiel- 
kiej przyjaźni z pastorem 
kościoła anglikańskiego p. 
Smith. Obaj byli bardzo 
dowcipni i mieli na każdy 
wypadek gotową odpowiedź 
na ustach. A odpowiedzi te 
były zawsze dowcipne, a 
nieraz bardzo cięte. Otóż 
razu pewnego wracając O. 
P. z przechadzki, spotyka 
się z swym przyjacielem 
pastorem Smith. Po krót- 
kiem powitaniu zapytuje 
pan pastora z szyderczym 
uśmiechem: *'Kochany Oj- 
cze P., czy słyszałeś może 
o strasznem nieszczęściu 
jakie się wczoraj wydarzy- 
ło wczyścu?” —Ojczec P. 


najpiękniejsza | 


RMAZZDTA POLSKA. 


zrozumiał natychmiast, że 
pastor anglikański chce z 
niego zadrwić, dla tego też 
odpowiedział z najniewin- 
niejszą miną: ''Nie, kocha- 
ny panie Smith, nie nie 
wiem. Ale może mi odpo- 
wiesz co to się tam takie- 
go w czyścu stało?” “A 
wiesz kochany ojcze, Okro- 
pna rzecz”, odpowiada pa- 
stor patrząc złośliwie z bo- 
ku na Jezuitę, ''otóż zała- 
mała się podłoga w czyś- 
cu i wszystkie miliony tam 
smarzących się katolików 
spadły do piekła.” — “Hm, 
rzeczywiście, okropne nie- 
szczęście”, odpowiada)jciec 
P. ze spokojem, ''jak też 
okropnie musieli spadający 
katolicy z takiej wysokości 
pognieść protestantów, pa- 
lących się na dnie piekła!” 

Spojrzeli po sobie obaj 
przyjaciele i rozśmiali się. 


AŻ pod niebo. 


Podziwienia godnem, ale 
ale zarazem i niemiłem 
bardzo zjawiskiem w wiel- 
kich miastach amerykań- 
skich są olbrzymie domy 
jakie obecnie budują. Ame- 
rykanie wpadli na pomysł 
budowania tych olbrzymów 
z powodu kolosalnych cen 
na grunta pod budowę. 
Najwyższy taki dom pobu- 
dowano w Nowym Yorku. 
Dom zajmuje swymi fron- 
tami trzy ulice a funda- 
ment pod nim jest na 54 
stóp głęboki. Od górnej 
płaszczyzny fundamentu aż 
do dachu ma ten kolos 4%) 
stóp wysokości, a pokrywa 
15,000 kwadratowych stóp 
płaszczyzny. Ma on 29 pią- 
ter, a pokoi mieści się w 
nim 950 o 2095 oknach, a 
mieszkańców + tysiące, a 
więc tyle jak niejedno ca- 
łe miasteczko. 


Dziewięciel-tni bohater. 


Niedaleko wyspy Whigt, 
kapitan pewnego parowca 
angielskiego, stojącego na 
kotwicy, ujrzał pewnego 
wieczoru znanego mu wła- 
ściciela jachtu. Wallisa Ga- 
briela płynącego na małej 


łódeczee wraz ze swoim 
dziewięcioletnim synkiem 


ku okrętowi. Ruchy łódecz- 
ki były tak niepewne, że 
kapitan domyślił się zaraz, 
że stary Gabriel jest pija- 
ny. Mały synek ustawicz- 
nie błagał ojca płaczącym 
głosem, aby siedział spo- 
kojnie, ale ten wołał wśród : 
przekleństw, że właśnie mu 
to robi przyjemność i że noe 
na wycieczka łódką nie mu 
nie zaszkodzi. Nagle roz- 
legł sę przeraźliwy okrzyk 
i ciężkie chlupnięcie, a po- 


tem  rozpaczliwe wołanie 
o pomoc dziecka. Kapitan 


natychmiast spuścił szalu- 
nieza- 


pe na wodę, ale, 
wodnie przybyłby już za 


późno, gdyby nie energia 
dziewięcioletniego chłopca. 
Widzac, że ojciec wpadł 
w wodę i nie czyni żadnych 
ruchów w celu utrzymania 
się na powierzchni, malec 
nie wiele myśląc wyskoczył 
z łódki w morze, chwycił to- 
nącego za czuprynę, a dru- 
gą ręką z całej siły trzymał 
się łódki i krzyczał o po- 
moc. W takiej pozycyi za- 
stał go kapitan, któremu 
udało się wraz z kilku ludź- 
my uratować tonącego ojca 
i jego dzielnego synka. 


Pożar. 


Pneumonia jest tak samo 
znaną ludowi prostemu, jak 
i powagom lekarskim. Ob- 
jawia się ona zapaleniem 
płue. Do usunięcia tej cho 
roby potrzeba koniecznie do- 
brego lekarstwa. Zadne in- 
ne lekarstwo nie dokonało 


ralnego stanu. Posłuchajmy, 
co o nim powiada W. Hop- 
kins z Weyburn, Assa. Ca- 
nada: 

“Szan Panie! Otrzyma- 
wszy flaszkę Balsamu na 
Płuca od swego przyjaciela, 
zacząłem go używać i dozna- 
łem wielkiej ulgi podczas a- 


taku Grypy i dla tego pole- 
cam go wszystkim cierpią- 
cym na podobne choroby”. 

Severy Balsam na Płuca 
usuwa wszelkie zaziębienia 
w krótkim czasie, specyal- 
nie gdy jest użyty wraz z 
Tabletanu Severy na zazię 
bienie.lLieczy on kaszel, fe- 
brę, katar płuc, pneumonię 
i wszelkie choroby płuc i 
ardła. Cena 25 centów. 
>ytajcie się o niego swego 
aptekarza. Jeżeli go nie ma 
piszcie do W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 
Po wysłaniu obstalunku na 
51.00 lub więcej opłacamy 
koszta przesyłki. 


PU—CE dać swoje pro 


K r uli perty, grunt lub 


farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
korapaniach. Wyrabłamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 


z LODY | wystawiamy pełnomooni- 
ctwa czyli plenipotencye. 


kupić lub sprze- 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zloła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwa familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca i wyrabła 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave. ,Chicago. Iil. 


Goldzier, Rodgers & Fræhlich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 310 


= a. Tie inz. "Ba A 
Napiszcie do Dra, Ham,f 
Porada nic nie kosztuje, i 


Zd. 


Doświadczony! AM cahy świat © 


DrHAM 


osiadający dyplom naj- 
dlepszej szkoły lekarskiejj 
AB ellerue Hospital Med-$ 
{ical College” w New Yor-g 
(ku, po odbyciu podróży ij 
iwizytacyi różnych szpitali) 
jw Europie, rozpoczął nag 
nowo swą wieloletnią pra-} 
tyke i przyjmuje chorych/, 

u siebie oraz udziela rady; 


PSC choroba jest do wy! 
choro 
| pissć w jakimkolwiek jazyku. Adres taki; 


DR. C. B. HAM 
QP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO 


Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanie nie kosztuje. 


OBRAZKI 


„. Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina, Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym A 
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo* 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 


A Obruzki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 


Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po 75e. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, IIl. 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 


CHORÓB NERWOWYCH $ CHRONICZNYGH z 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma: 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy « 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i Pono swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


mężezyzn, niewiasty 1 dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ- 
czucła, Jego skuteczność w leczeniu jest dowie- 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Spocysiność jego Jest wi + 

tzeniu zastarzałych chorób nerwowych i reumatyrmy, kataru słowy posa, gardła i kaoałów 
oddechowych, kataru żołądka ) kiszek, lisraji, parchow. wirzatów, zastarzatych ran, świerzba- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepseymi skutkami wszelkie CHO 
RORY KOBIECE a rwłaśrcza sastarzato CIERPIENIA WACICZNE. On zwraca szczególną UWE” 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE | zaratliwe (czy te nabyte lub s rodziców przekazano) 
1 leczy je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydrió, Jecs Jeczyć natychmiast, gdy? zaniedbs- 
mie się sprowadza gorsze następstwa i zie skotki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bes» 
xwłocznie pisać de niego 6 poradę, niech opiere zwoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i rałączy 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
osy choroba jest wyleczalna lub nie, Mcżna pisać po polsku, słowacku, czesku, angielske 


lub niemiecku. Adres: 
Dr. L. A. Badger, 1019 t., Toiedo, Ohio. 


Madison $ 


»030000490000000000000004000000060090000000000000600080% 
= Darmo: dwa śliczne piercśionki darmo. 


Przyszlijcie nam awoje nazwisko I adres, a my wam po- 
ślemy 18 ezpilek do rozeprzedania po 10e jedna. Po rozprze- 
daniu szpilek, przyzzlijcie nam 81.50 a my wam poślemy 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto niechce pierścionków, 
dastanie śliczny zegarek. Piszcie zaraz do 


W. SZCEPANIAK, Box 10S, Webster, Mass. 


DARMO! trzymać DARMO 


bez żadnych kosztów śliczny 
męski lub damski 
ZEGAREK 

14 karatowym złotem napełnia- 
ny, gwarantowany na 15 lat z 
doskonałym Elgin werkiem o 
7 kamieniach, warty najmniej 
$12 do $15, to napisz dzisiaj 
załączająe 5c. na odpowiedź, a 
wam napiszemy jak możecie 


ten śliczny zegarek otrzymać 
DARMO bez żadnych kosztów. 


Adresujcie: 


The Marion Suppiy Go. 


Chiesgo, II. 


Jeżeli chcesz o- 


441 Milwąukee Avenue. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Jaśmin po 50 centów. 
u 
Brzosty od 50 centów do 20 dolarów. Ewą (ea zę 5 = dej 5 agiata: 
Brzozy pa 15 * Bót wo 
Bławaty od 5 dolarów da 0  * i PR a wa 
Glóg arkarłatny od 1 dolara do 10 “ za d CLE 
Jarzębie piaczqoa pe " Wino dzikia od 50 a do a + 
Janion biały od 15 centów do 5 " SSRI po 
Jaalon azarmy od 7%5 u da 10 “ 
Kasztan ad 75 “u do 8 " OWOCUWE. 
Klony 04% 4 doso * 
Lipy od 6 u do 15 u Grusza od $1.35 do 6 dolarów 
Morwy po 5 * Jabłonie od 75 cantów do 3 “ 
Hiehodrzew odi * dolo * Morele pa “ 
Orzech ezarnay od 26 “ do 4 * Śliwy od5 *" da $ * 
Topole rezmalte od 26 u do 3 O Wlinia od 75 u do 8 « 
Wierzby płacząca Od 1 dolarado 8 " Agrest ad50 * da l * 
Maliny tuzin 25 " 
KRZEWY. Porzeczki od * do 2 " 
Smrodqyny oadw ~“ da1 * 
Bry od 50 centów da 15 dolarów TŹnakawki GtófaztczfaaT a 


Bote drzewka po 50 “ 


Zwracam uwagę, że wszyntkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, poniewaź zę pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zohaczywszy wasy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobności oznajmić swym znajomym, ża przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzaw doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaje 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro-- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara. 


i 40 centów (31.40). W. Dyniewicz, 


pop Z) 
_n— = wm 


| 


] 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TOR FVIII. 
(Ciag dalszy). 
— Mówże, doktorze, słucham cię — powie: 
dział Villefort — uderz odrazu, gotów jestem na 


wszystko. 

— Pani de Saint-Merran była już osobą w 
wieku, chociaż jeszcze najlepszem cieszyła się 
zdrowiem. E; | 

Morrel po raz pierwszy od dziesięciu mi- 
nut odetchnął. 

— Zgryzota ją zabiła — przemówił Villefort 

- tak, mój doktorze, zgryzota! Od lat czterdzie- 
stu przywykła żyć przy boku margrabiego. | 

— Wierzaj mi, że nie zgryzota, kochany Vil- 
leforcie — odparł doktor — zgryzota! może za- 
bić, chociaż to są bardzo rzadkie wypadki, ale ni- 
gdy nie zabija w jednym dniu i w jednej godzinie, 
a tembardziej w ciągu dziesięciu minut. 

Villefort nie odpowiedział ani słowa, podniósł 
tylko głowę, spuszczoną dotąd na piersi, i obłą- 
kanym wzrokiem spojrzał w twarz doktora. 

— Wszak byłeś ciągle aż do chwili skonania? 
— zapytuł pan d Avrigny. 

— Byłem —odpowiedział prokurator królew- 
ski - boś mi sam nie kazał się oddalać. 

— Czy zauważałeś objawy choroby, która pa- 
nią de Saint-Meran dotykała? 

— Uważałem, doktorze. Pani de Saint-Me- 
ran miała trzy jeden po drugim ataki w kilkomi: 
nutowych przerwach, a za każdym razem coraz 
silniejsze i gwałtowniejsze; kiedyś przyszedł, pa- 
ni de Saint-Meran zaledwie już oddychała, był 
tokryzys, a ja go wziąłem za prosty atak nerwo- 
wy. Wtenczas się dopiero przeraziłem, gdym spo: 
strzegł podnoszącą się na łóżku, z wyciązgniętemi 
szyją i rękami. Wtenezas z twarzy twojej wyczy- 
IR że choroba niebezpieczniejszą była, niż my- 
ślałem. Kryzys minął, a ja szukałem twojego 
wzroku i spotkać się z nim nie mogłem. Trzy- 
małeś ją za puls liczyłeś jego uderzenia, ale 
zanim zdołałeś obrócić się do mnie, nadszedł 
ponowny kryzys. Ten drugi straszniejszym był 
od pierwszego nerwowe drżenie wzmogło się, 
usta się ścięły i przybrały kolor fioletowy. 

— Za trzecim atakiem skonała. 

Po pierwszym ataku jużem poznał niebezpie- 
czeństwo, a ty przekonanie to potwierdziłeś. 

— Uczyniłem to dla świata — odpowiedział 
doktor — ale teraz jsteśmy sami. 

— | cóż mi powiesz jeszcze! na Boga! 

— Ze symptomaty tej choroby, na ktorą pa- 
ni de Saint-Meran skonała i symptomaty otrucia 
pierwiastkami roślinnemi są zupełnie te same. 

Pan de Villefort powstał nagle, wreszcie po 
chwili osłupienia i miłezenia udpadł znowu na 
ławkę. 

— Na Boga!... — zawołał — pomyśl dobrze 
doktorze, coś powiedział!... 

Morrel nie pojmował, czy śni. czy jest na 
jawie. 

Posłuchaj pan — rzekł doktór — znam do- 
brze ważność mego oświadczenia, znam i czło- 
wieka, któremu czynię to oświadczenie. 

— Czy to mówisz do urzędnika, czy jak do 
przyjaciela?... — zapytał Villefort. 

— Do przyjaciela, i jedynego w tej chwili 
przyjaciela; podobieństwo symptomatów choro- 
by konwulsyjnej i objawów z otrucia roślinnymi 
pierwiastkami tak jest bliskie, a nawet podobne, 
Że, gdyby mi kazano stwierdzić to podpisem, co 
mówię, toci powiadam, żebym się wahał. Ale 
tu jako do przyjaciela, nie jako do urzędnika, 
mówię, śmiało: ''Przez trzy kwadranse trwania 
konwulsyj zastanawiałem się i przypatrywa- 
łem ich charakterowi, przypatrywałem się kona- 
niu pani de Saint-Meran, i powiadam nietylko, 
że pani de Saint-Meran umarła z otrucia, ale mo- 
gę objaśnić, jakiego rodzaju była trucizna”. 

—Panie, panie, co mówisz!... 

! —Jednak tak jest, powtarzam, wszystkie te 
same symptomaty ataków nerwowych, kurczenia 
*złonków i rozdrażnienia szpiku. Pani de Saint- 
Meran musiała zażyć ogromną dozę brucyny, 
przypadkiem lub przez pomyłkę. 

Villefort porwał za rękę doktora. 

— Ależ to niepodobna, ja śnię chyba!... ma- 

| rzę chyba!... Okropna to rzecz słyszeć coś po- 
E irto od takiego jak ty człowieka!... Na imię 
nieba, błagam cię, drogi doktorze!.. powiedz mi, 
| że możesz być w błędzie. 

—Być może, że się mylę, jednak... 

— Jednak co... 

— Nie zdaje mi się jednak, żebym się mylił. 
" — Doktorze, zlituj się nademną, od kilku 
(dni tyle nadzwyczajnych spotkało mnie rzeczy, 
Aż wkrótce rozum utracę. 

j — Czy ktokolwiek oprócz mnie widywał pa- 
Mi de 'Saint-Meran.... 

— Nie. 

— Czy nie posyłano do apteki z jakąkol- 
Wiek receptą, którejbym ja nie podpisał?... 

— Nie posyłano z żadną. x 

— Czy pani de Saint-Meran miała nieprzy- 


— Czy nie zależało komu na jej śmierci... 
— Ale komużby, Boże mój, komuż... córka 


Moja jest jedyną jej dziedziczką, Walentyna... 


gdyby mita myśl choć raz przyjść mogła do 
owy, przebiłbym się natychmiast, aby ukarać 
serce, że śmiało na chwilę myśl taką przy- 
Ścić. 

— Boże mój — zawołał z kolei pan d'Av- 
y — niech mnie niebo uchowa, abym miał 
f kogokolwiek posądzać; ja przypuszczam tylko 
 JYpadek, albo błąd, pomyłkę i nie wiecej; 


| 


| 


| 


BAZE DA POLSKA, 


jednakże czy to jest błąd, czy wypadek, sumie- 


nie głośno mi mówi, że pani de  Saint-Meran 
umarła z otrucia, staraj się więc wylsedzić.. 

== Ale jak?... 

— Zapytaj Wawrzyńca, starego sługi, czy 
się czasem nie omylił i nie podał pani de Saint- 
Meran czegokolwiek, eo było dla jego pana przy- 
gotowane. 

— Dla mego ojea?... 

— Tak jest. 

— A jakimże sposobem lekarstwo, dla pana 
Noirtier przeznaczone, mogło otruć panią de 
Saint-Meran?... 

— Nie naturalniejszego, musisz bowiem wie- 
dzieć, że w niektórych chorobach trucizny są le- 
karstwami, i właśnie do tego rodzaju chorób 
należy paraliż. Od trzech miesięcy, wypróbo- 
wawszy już wszystkie środki, jakie tylko zna- 
em, aby przywrócić władzę i mowę panu Noir- 
tier, postanowiłem rzucić się do ostatniego i od 
trzech miesięcy daję mu brucynę. Ostatnim ra- 
zem zapisałem mu dozę z sześciu centigramów. 
Na sparaliżowanie organa. pana Noirtier nie 
działa to, co każdego innego zabić jest w stanie. 

— Mój drogi doktorze, pomiędzy pokojami 
pana Noirtier i pokojami pani de  Saint-Meran 
nie ma żadnej komunikacyi, Wawrzyniec zaś 
nie bywa nigdy w pokoju mojej świekry. Powiem 
ci jednakże jeszcze, że, jakkolwiek uważam się 
za człowieka najzdolniejszego i najsumienniej- 
szego na Świecie, powiem ci, że pomimo przeko- 
nania, jakie objawiasz, wolałbym oprzeć się na 
zasadzie, ''erare humanum est”. 

Posłuchaj mnie, Villeforcie — rzekł do- 
ktor — czy znasz którego z moich kolegów, któ- 
remu byś tyle, ile mnie ufał?... 


do cze- 


— Przywołaj go, ja mu powiem, com wi- 
dział, com zauważył i sprawdzimy wszystko. 

— [ znajdziecie może ślady trucizny? 

— Bynajmniej, nie o truciznę tu idzie, ale 
o przekonanie dokładnie i dowodnie, po którem 
powiemy ci śmiało, kochany Villeforcie: “Jesli 
się to stało przypadkiem, pilnujże dobrze swoich 
służących, jeżeli zaś przez zawiść, strzeż się nie- 
przyjaciół.” 

— Wielki Boże! czegoż ty wymagasz ode- 
mnie, d'’'Avrigny —odpowiedział Villefort w roz- 
paczy — jeżeli kogokolwiek bądź przypuszczę do 
tajemnicy, zmuszony będę uczynić formalne 
oskarżenie takie, to rzecz niepodobna! 

Jeżeli jednak — rzekł następnie prokurator 
królewski, zbierając przytomność i wpatrując się 
z  niespokojnością w doktora — jeżeli jednak 
cheesz tego koniecznie... 

Być może, że w takim razie będę musiał da- 
lej sprawę tę poprowadzić, bo moje położenie, 
mój urząd, to mi nakazuje. 

Ale, doktorze, widzisz mię już teraz smut- 
kiem i trzoską przytłoczonego; bo po tylu bole- 
snych ciosach splamię mój dom pozorem tak okro- 
pnej zbrodni. 

Czy pojmujesz, że i żona moja i córka umar- 
łyby, a ja wiesz to dobrze, doktorze, ja com do- 
szedł do tego znaczenia, ja, co od lat dwudziestu 
pięciu piastuję urząd prokuratora królewskiego, 
muszę mieć dosyć nieprzyjaciół, i rzeczywiście 
mam ich wielu. 

Skoro się tylko rzecz ta rozgłosi, nieprzyja- 
ciele moi w tryumfie radości wołać będą, a mnie 
wstyd okryje; daruj mi, doktorze, światowe moje 
względy. 

Gdybyś był kapłanem, nie śmiałbym tak 
mówić do ciebie, ale że jesteś człowiekiem, zna- 
jącym ludzi, przeto, doktorze kochany, przez li- 
tość! cofnij to, coś powiedział, zaprzecz!... 

— Kochany panie Villefort — odpowiedział 
doktór pomieszany — ludzkość jest pierwszym 
moim obowiązkiem. 

Gdyby nauka dostarczyła mi była siły i środ- 
ków, byłbym panią de Saint-Meran uleczył; że 
jednak umarła, a ja żyję, więc jako człowiek dla 
żyjących poświęcić się muszę. 

Skryjmy jak najgłębiej straszną serc na- 
szych tajemnicę. 

Gdyby obce czyje oko dostrzegło wypadek, 
niech mi wyrzucają milczenie moje, jako sku- 
tek nieświadomości. 

Jednakże kochany panie, nie zaniedbuj po- 
szukiwań, śledź czynnie, bo być może, że się 
to na tem nie skończy... 

Jeżeli znajdziesz winnego, natenczas odezwę 
się do ciebie: “Jesteś urzędnikiem, czyń, co uwa- 
żasz. 

—0 dzięki ci, dzięki doktorze — zawołał 
Villefort z niewysłowioną radością — nigdy lep- 
szego nad ciebie nie miałem w życiu przyjaciela. 

Powstał i pociągnął za sobą doktora ku do- 
mówi, jakby z obawy, aby pan d'Avrigny nie wró- 
cił do poprzedniej rozmowy. 

eszli. 

Morrel potrzebował odetchnąć wolniejszem 
powietrzem, wytknął głowę z kląbu, a księżyce 
twarz jego bladą oświecił tak, że cała postać ra- 
czej do widma była podobną. 

— Boże uchowaj od tak okropnych odkryć! 
— rzekł — Czy biedna moja Walentyna, droga 
przyjaciółka, przeniesie tyle na raz boleści? 

'[o mówiąc, patrzył naprzemian, to na okno 
zczerwoną zasłoną, to na trzy okna, białemi zasło- 
nięte firankami. 

Światło zupełnie już prawie zniknęło z okna 
zasłoniętego firanką pąsową. 

Zapewne pani Villefort tylko co lampę zga- 
silai na spoczynek się udała. 

W drugim końcu domu ujrzał otwierające 
się jedno z trzech okien, białemi zasłonięte fi- 
rankami. 

Świeca, na kominku postawiona, rzucała 
promienie światła na zewnątrz, a cień jakiś zbli- 
żył się i oparł na balkonie. 

Morrel zadrżał, zdało mu się, że słyszy 
łkania. 


Nic dziwnego, że ta dusza, tak zwykle od- 
ważna i silna, zakłócona teraz niepokojem i 
przepełnona dwiema najsiłniejszemi namiętnościa- 
mi: miłością i trwogą, osłabła do tego stopnia, 
iż zabobonnym myślom poddawać się zaczęła. 

Jakkolwiek niepodobna, aby tak ukrytego do- 
strzegło oko Wałentyny, zdało mu się jednak, 


że go cień z okna przywołuje; zmieszany 
umysł jego ciągle mu to szeptał, a pałające ser- 
ce powtarzało. 

Ten błąd podwójny stał się wreszcie nie- 
przepartą rzeczywistością, tak dalece, że uniesio* 
ny młodzieńczym nierozważnym zapałem, wysko: 
czył z ukrycia i bez względu, że go mogą zoba- 
czyć, bez względu, że przerazi Walentynę, bez 
względu nakoniec, iż mimowolnym krzykiem 
strwożonej dziewicy cały dom przebudzić się 
może, przebiegł taras blaskiem księżyca, oświetlo- 
ny i ubielony jak jezioro, i przemykając się 
między drzewkami pomarańczowemi, przy domu 
stojącemi, wpadł na schody balkonowe. 

Minął je żywo, chwycił za klamkę drzwi i 
drzwi bez żadnego oporu otwarły się przed 
nim. 

Walentyna jeszcze go nie spostrzegła; oczy 
jej, wzniesione ku niebu goniły posrebrzaną 
chmurę płynącą w przestworzu; postać dziewicy 
podobna była raczej do cienia, wznoszącego się 
w niebiosa; jej poetyczny, wyegzaltowany umysł 
widział w tym obłoku duszę babki. 

Morrel minął przedpokój, postępując szybko 
po schodach, zasłanych dywanami. 

Doznawał tak mocnego wzruszenia i do tego 
stopnia stracił wszelką świadomość rzeczywisto- 
ści, iżby go nawet obecność pana de Villefort 
w tej chwili nie przeraziła. 

Na przypadek nagłego z nim spotkania, miał 
już plan ułożony. 

Zbliży się doń, wyzna mu wszystko i prosić 
będzie o przebaczenie. 

Myśl to była prawdziwie szalona. 

Szczęściem, nie spotkał nikogo. 

Zmajomość wewnętrznego rozkładu domu, 
udzielona mu przez Walentynę, bardzo mu się 
przydała. 

Bez żadnego wypadku dostał się po scho- 
dach na górę, i po odgłosie płaczu poznał, w któ- 
rą ma się udać stronę. 

Trafił do drzwi pół otwartych, odbitym bla- 
skiem słabego światła oświeconych, za któremi 
odzywał się głos jęczący. 

Drzwi potrącił Ii wszedł. 

W głębi alkowy pod białą zasłoną, otaczającą 
głowę i wyraźnie rysującą się postać, leżała 
umarła, okropniejsza może dla oczu Morrela, od 
chwili gdy poznał tajemnicę. której przypadek u- 
czynił go właścicielem. 

Przy łóżku klęczała Walentyna z pochyloną 
głową. Drżała i zanosiła się od płaczu; ręce 
miała złożone na głowie. 

Odeszła od otwartego okna ituw tem miej- 
seu na głos modliła się z zapałem. 

Słowa z ust wypadały szybko, niewyraźnie 
bezładnie, bo wielka boleść ściskała pierś, 
gorączką rozpaczy spaloną. 

Księżyc przeciskał się przez drobne otwory 
żaluzyi, blaskiem swym osłabiał światło świecy i 
ponuremi barwami przetykał ten obraz nieszczę: 
Ścia. 

Morrel zaledwie był w stanie znieść ten 
widok, Walentyna cierpiąca, Walentyna we łzach 
z załamanemi rękami, przejęła go najgwałtow- 
niejszem wzruszeniem. 

Westchnął głęboko, wymienił imię i głowa, 
we łzach zatopiena, jakby skamieniała, na aksa- 
mitnem spoczywająca krześle, głowa na kszałt 
Magdaleny Corremia, zwróciła się ku niemu. 

Walentyna spojrzała nań i nie okazała by 
najmniej ździwienia. Serce, przepełnione najwyż- 
szą rozpaczą, nie zna żadnych uczuć pośrednich. 

Morrel wyciągnął rękę do przyjaciółki, Wa- 
lentyna za całą odpowiedź wskazała trupa, le- 
żącego na śmiertelnem łożu i znowu we łzach za- 
tonęła. 

Zadne z nich nie ośmieliło się przemówić 
w tym pokoju; obie żyjące istoty lękały się prze- 
rwać milczenia, którezdawała się śmierć nakazy- 
wać. 

Nakoniec Walentyna pierwsza się odezwała. 

— Przyjacielu — rzekła w innym razie gdy- 
byś: tu wszedł powiedziałabym ci: *'Witaj, mój 


drogi”, teraz niestety! gdy ci drzwi śmierć 
otworzyła, cóż ci powiem? 
— Walentyno — rzekł Morrel, drżącym 


głosem ze złożonemi rękami — czekałem tam od 
godziny wpół do dziewiątej, nie przyszłaś, nie- 
spokojność dręczyć mnie zaczęła, przeskoczyłem 
mur, dostałem się dc ogrodu i usłyszałem roz- 
mowę o wypadku okropnym... 

— Czyją rozmowę?... — zapytała Walentyna. 

Morrel zadrżał, bo cała rozmowa między 
doktorem i panem de Villefort stanęła mu- w 
umyśle i zdawało się, że pod białą zasłoną wi- 
EE ręce, wyciągniętą szyję i usta zsi- 
niałe. 

— Z rozmowy służących dowiedziałem się o 
wszystkiem. 

— Ale jakże mogłeś przyjść aż tutaj, wszak- 
że to zgubić nas może—zauważyła Walentyna bez 
gniewu i bez przestrachu. 

— Przebacz mi — odpowiedział Morrel 
tymże samym tonem — oddalę się natychmiast. 

— 0 nie! — zawołała Walentyna — mógłby 
cię kto spotkać, zostań. 

—A gdyby tu nadeszli? 

Dziewica skinęła głową. 

— Nikt tu nie przyjdzie, bądź spokojny, tu 
bezpieczne dla nas schronienie. 

I wskazał trupa, obwiniętego w zasłonę. 

— Lecz cóż się stało z panem d' Epinay? po- 
wiedz mi, błagam cię?... —zapytał Morrel. 

— Pan d'Epinay przybył, dla podpisania 
aktu, właśnie w chwili, gdy moja dobra babka 
ostatnie wydała tchnienie. 


z 


— Niestety!... — rzekł Morrel z uczuciem . 


egoistycznej radości, bo sądził, że ta śmierć o- 
późni na długo małżeństwo Walentyny. 

— Ale to boleść moja. podwaja — rzekła na- 
stępnie dziewica że ta E A T kochana 
babka moja, umierając rozkazała, aby jak naj- 
prędzej związek był dopełniony. O mój Boże! 
myśląc że mi pomaga, przeciwko mnie działała. 

— Posłuchaj mnie —powiedział Morrel. 

Oboje umilkli. 

W tem dał się słyszeć odgłos otwierają 
cych się drzwi i szmer stąpania po posadzce ko- 
rytarza, a następnie po schodach. 

— To ojciec wychodzi ze swego pokoju — 
rzekła Walentyna. 

— Domyślam się — odparł Morrel. 

Walentyna spojrzała na młodzieńca. 

Dał się słyszeć odgłos zamykanych drzwi, 
pan deVillefort odprowadził doktora przez o- 
gród, a sam wrócił na schody. 

Monari do przedpckoju, zatrzymał się 
chwilę i zawahał; czy ma wejść do siebie, czy do 
pokoju pani de Saint-Meran. 

Morrel ukrył się za drzwiami. 

Walentyna nie uczyniła najmniejszego poru- 
szenia, rzekłbyś, że niezmiernie boleść postawi- 
ła ją wyżej nad te zwykłe obawy. 

Pan de Villefort wszedł do swego pokoju. 

— Teraz — oświadczyła Walentyna — nie 
możesz wyjść ani przez drzwi ogrodowe, ani 
przez drzwi od ulicy. ; 

Morrel z podziwieniem patrzył na dziewicę. 

— A _ teraz — dodała — jest tylko jedno 
pewne i bezpieczne schronienie, to jest pokój mo- 
jego dziadka. 

I podniosła się. 

— Chodź za mną -- rzekła. 

— Gdzie?... — zapytał Maksymilian. 

— Do dziadka. 

— Jakto mam iść do pana Noirtier? 

— Tak. 

— Czy sądzisz, 
dobrze? 

— Tak sądzę, oddawna w nim jednym tyl- 
ko na świecie mam przyjaciela i oboje go po- 
trzebujemy, chodź. . 

— Zastanów się, Walentyno — powiedział, 
wahając się Morrel — zastanów się, bo już za* 
słona spadła mi z oczów; szaleństwem było 
rzeczywiście, żem tu przyszedł, ale czy ty, Wa- 
lentyno, jesteś przytomną, czy pojmujesz nasże 
położenie? 

— Bądź spokojny, jedno mnie tylko w tej 
chwili przeraża, że odstępuję zwłok biednej mo- 
jej babki, których strzedz pilnie powinnam. 

— Śmierć Walentyno — rzekł Morrel — 
sama przez się jest święta i nietykalną. r 

— Zapewne — odpowiedziała dziewica — 
rzesztą nie potrwa to długo, chodź. 

Przeszła korytarz i schody, prowadzaca Mor- 
rela do Noirtiera; kochanek szedł za ną cicho na 
palcach. 

Gdy przyszli do przedpokoju, 
szcze starego sługę. 

— Wojciechu — powiedziała Walentyna — 
zamknij drzwi i nie wpuszczaj nikogo. 

Weszła najprzód. 

Noirtier siedział jeszcze na krześle, czujny 
na najmniejsze poruszenie. Dowiedziawszy sie od 
starego sługi o tem, co zaszło, utkwił ciekawy 
wzrok we drzwi pokoju. 

Gdy spostrzegł Walentynę, radość w oku je- 
go zabłysła. , 

W chodzie i postawie dziewicy była jakaś 
powaga i uroczystość które od razu uderzyły 
starca. Wzrok jego dotąd jaśniejący, przybrał 
wyraz badawczy. 

— Drogi ojcze—rzekła tonem stanowczym— 
posłuchaj mnie dobrze, wiesz że dobra babka 
moja, pani de Saint-Merran, umarła przed godzi- 
ną i że teraz nie mam nikogo na świecie, prócz 
ciebie, co mnie kochasz. 

Wyraz najwyższej czułości 
oczach starca. 

Tobie jednemu tylko mogę 
wszystkie moje smutki i nadzieje. 

Paralityk dał znak potwierdzenia. 

Walentyna wzięła za rękę Maksymiliana. 

— A więc spojrzyj na tego pana. 

Starzec z niejakiem ździwieniem utkwił 
wzrok przenikliwy w Morrelu. 

— To jest pan Maksymilian Morrel — doda- 
ła — syn zacnego kupca z Marsylii, o którym 
słyszałoś zapewne. 

— Tak jest —odrzekł starzec. 

— Nieskazitelne to nazwisko Maksymilian 
może sławnem wkrótce uczynić, bo w trzydzie- 
stym roku życia jest już kapitanem Spahisów i 
oficerem legii honorcwej. 

Starzec okazał, iż sobie przypomina. 

A więc, drogi dziaduniu — powiedziała 
Walentyna —klękając przed starcem 1 wskazując 
ręką Maksymilana, ja go kocham i wyłącznie 
do niego należę! Jeśli mnie zmuszą zaślubić in- 
nego, pozwolę się zabić raczej albo się sama 
zabiję. 

Oczy raralityka wyraziły naraz nieskończo- 
ny tłum myśli zmieszanych. 

— Wszak ty, drogidziaduniu, kochasz pana 
Maksymiliana Morrel?... — zapytała dziewica. 
Tak jest — szepnął nieruchomy starzec. 

I będziesz bronił, nas dzieci swoich, prze- 
ciw woli mojego ojca? 

Noirtier utkwił wzrok przenikliwy w Mor- 
rela, jakby chciał wyrazić: 

— Jeżeli będę mógł. 

Maksymilian zrozumiał ten wyraz. | 

— Pani — rzekł>masz dopełnić najświętsze- 
go obowiązku przy zwłokach swojej babki; po 
zwól więc, niech mam zaszczyt pomówić chwi- 
lẹ z panem Noirtier. 


Walentyno, że to będzie 


zastali je- 


ukazał się w 


powierzyć 


Ciąg dalszy nastąpi. 


8 
POSZUKIWANIA. 


Oqłeazenia pod tą rubryką kosztują na joden 
rer 60 centów, na trzy razy dolara. 


0000000000000000000000002 
TE 
WAŻNE! 8 
Jeżeli ezero oe 
trzebujecie. a nie g 
możecie tego do- © 
atać, piszcie do 
man, załączając 4c w xnaczkach poczto- @ 
© mych na odpowiedź. Piszcie wyraźnie 10 
ag starcie, czego potrzebnjecie, a damy g 
@ ram dokładna wyjaśnienie i wakazówki. 
k. MOTYKOWSKI, 
g 930 Miiwamkee Ave. Chicago, 111. 
Piszcie po ca tylko chcecie. ` 


Wilhelm Zieliński, poszukiwany 
jt w ważnej sprawie przez A. 


So. Bend, Ind. 


Stanisław Kordowski, 
z gub. łomżyńskiej, przebywający 
w Ameryce od 12 lat i ma być 
w Joliet, Ill, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez A. 
Boruskiego, 1351 Dunham st, 
So. Bend, lnd. ' (40) 


UWAGA! Anastazya Bła- 
że wicz, która przyjechała z Litwy 
w kwietniu z %-letnią córką, ma 
do otrzymania spadek po męża 
w enmie $1,500, który nagle umarł 
przy pracy. Ktoby wiedział jej 
adres lub ona sama niech nam 
doniesie, a otrzyma wynagrodzenie. 
Adres: Gazeta Polska, 532 Noble 
st., Chicago, Ul. (x) 


NA SPRZEDAŻ buczernia i 
rosernia, stare wyrobione miejsce, 
dobry interes, dobra sposobność 


2212 Butler st., 
Il. (40) 


aan 
UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć na wychowanie 
Shłopca lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po infor- 
macye do M Siudziński, 709 Holt 
st.. Chicago. Ill. (x) 
ofia Kumowiez. z domu 
Mieczkowska, rodem z Brodnicy 
w Prusach Zach., ostatniemi czasy 
przebywująca w Scranton, Pa., 
poszukiwana jest w ważnej sprawie 
rzez swego jea, Jana Miecz- 
owskiego, 186 Greenst., Brooklyn, 
N. Y. Kto mi poda jej adres, 
otrzyma nagrodę. (31 


łomżyńskiej, przybyły przed rokiem 
do Ameryki, poszukiwany jest 
przez Teofila Piankak, box 308, 


Stanisław bloga, bawiący 
w Ameryce od Wielkiejnocy, po- 
i rzez 8wą siostrę 


PANOWIE ORGANIŚCI po 
opłatki niech się zgłoszą jak naj- 
prędzej, aby na czas każdego za- 
dowolić. Adres: Frank Chojnacki, 
4724 Winchester ave- (44) 


Marcin Hojański po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego znajoniego Antoniego 
Kołodziejskiego, 810 Maryland 
ave., Wilmiagton, Del. (41) 


Michał Kominczak, 
który przebywał dłuższy czas 
w Brenham, Tex., jest poszuki- 
wany w ważnym interesie przez 
Józefa Lechert, 23 Granite st., 
Webster, Mass. (42) 


1000 robotników potrzeba do 
kolei na północy, zachodzie i po- 
łudniu. Dobra zapłata, kolej darmo. 
Górnicy węgłowi zarabiają mie- 
sięcznie $125, Potrzeba także ro- 
botników na farmy i do lasów. 
Adres: Asping X Sweet, 20 W. 
Madison i 81 So. Canal sts. (42) 


Rozalia Król, poszuki- 
wana jest przez swego męża, Józefa 
Król, box 43 Scalp Level, Pa. 


Kto mi poda jej adres, otrzyma 
$10 nagrody. (43) 
PIEKARZ fachowy znający 


swój fach doskonale, poszukuje 
pracy. Adres: Adam Gronert, 14 
hasnut st., Chicopee, Mass. 


Józef Skibek poszuki- 
wany jest w ważnym interesie 
przez swego znajomego Klemen:a 
Murzyn, box 193, Hartshorne, I T. 


Bas” J. Sieracki ma paczkę na 
- ekspresie w Leechburg, Pa. 


Niżej podpisany chciały się do- 
wiedzieć o gruntach rządowych 
w zachodniej Kanadzie. Kto z ro- 
daków w Kanadzie poda midokładne 
informacye, otrzyma wynagrodze- 
nie. Józef Oski. Black Duck, Minn. 


pia ZE 

Porządny bogaty kawaler może 
zrobić dobrą partyę. Panienka 
z dobrego domu, mająca 2 tysiące 
posagu i licząca 18 lat jest do 
wydania. Adres: A. Y., box 16 
Long Acre, FayetteCo., W. Va. (48) 


Julia Radomska rodem 
ze wsi Stopice w gub. płockiej, 
poszukiwana jest- przez swego 
brata, Franciszka Lewandowskiego, 
546  Waterlied ave., 40th sta., 
Denver, Colo. 


Władysław Witek, rodem 
ze wsi Kempanowa w Galicyi, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Jana Witek, 537 W. 16th 
st, Chicago. III. 


Kazimierz Bałdyga 
rodem z gub. łomżyńskiej, poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Józefa Bałdygę, 
8 Davis st., Webster, Mass. 
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E2A RICHTERA sławny w śriiccie 


*KOTWICZNY” 
| PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich : 


New York.d ISL pca 1597 
Uzywając w mojej 
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stwa, uzywane przezemnie kiedy 
kolwiek. „J Lekarz. 
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Wiadomości Miejscowe. 
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PIĘCIU pasażerów kary 
ulicznej zostało zabitych, 
a około 20 jest pokaleczo- 
nych wskutek wypadku na 
krzyżówkach kolejowych. 
Wieczorem gdy motorman 
otrzymawszy znak wyjechał 
na tory kolei Wisconsin 
Central na 43 ulicy, nagle 
wleciał na tramwaj po: 
śpieszny pociąg. Z pasaże- 
rów jedni zostali zabici, a 
drudzy pokaleczeni, nikt nie 
wyszedł cało. Z pokaleczo- 
nych wielu jest w krytycz- 
nym stanie. 

FRANCISZEK Kora- 
nowski zmieszkały pod nr. 
1346 przy Wabash avenue, 
spadł z dachu stacyi poli 
cyjnej przy 61 ulicy, przy* 
patrując się paradzie i takie 
odniósł uszkodzenia- ciała, 
że zapewnie żyć nie będzie. 


NASZ polski adwokat 
Jan Derpa w So. Chicago 


policyant Skiba i kilku ich 
amerykańskich przyjaciół, 
udało się, do cygańskiego 
obozu przy Roby, by tam 
od wróżek zasięgnąć wiado- 
mości co do swojej karyery 
w przyszłości. Jedna z 
młodszych cyganek piękna 


jak róża po św. Marcinie 
patrząc w dłoń adwokata 


Derpy, przepowiedziała mu, 
że zostanie prezydentem 
Stanów Zjednoczonych na 
co nasz Na rodak z rado- 


ści aż się obliznął i prze 
wrócił białkami oczu tak 


mu się to spodobało. Je- 
dnakże gdy w dalszym cią- 
gu cyganka mu przepowia- 
dała, że za dwa miesiące się 
ożeni, to go tak przeraziło, 
że postanowił czemprędzej 
opuścić obóz cygański. 


URBAN Świder w So. 
Chicago został znaleziony 
na toraep kolei ulicznej z kil- 
ku ranami w głowie, które 
otrzymał podczas upadku na 
bruk. Świder tak był ‘“‘u- 
świdrowany” alkoholem, że 
nie wiedział o bożym świe: 
cie i w celi więziennej spał 
jeden dzień i dwie noce bez 
przerwy. Gdy go nareszcie 
przebudzono i  stawiono 
przed oblicze sędziego wy- 
trzeźwiał i zaczął błagać o 
litość. Sędzia uważając, że 
dwie noce spędzone w wię: 
zieniu był dostateczną karą 
dla  pijaczyny, puścił go 
wolno. 

W BUSH TFemle teatrze 
odgrywaną jest od niedzie- 
4-g0 października dramat 
Lołsto ja “Zmartwychwsta- 
nie . leatr znajduje się w 
gmachu przy ulicach Clark 
i W. Chicago ave. 


W HOPKINA teatrze 
przy ulicy Statei Van Bu- 
ren odgrywana będzie od 
PIAREZ niedzieli komedya 
“The Katzenjamer Kids”. 
Ceny wstępu niskie, teatr 
pięknie urządzony. 


CHICAGOSKA Federa- 
cya Pracy poczyna się roz- 
padać. Niezgoda wśród 
członków centralnego za- 
rządu oskarżających się na- 
wzajem o łapownictwo nie- 
właściwe obracanie fundu- 
szami organizacyi w połą- 
czeniu z zarzutami, że dele- 
gaci do Federacyi Stanowej 
w  Springfieldzie wybrani 
zostali sposobem nierzetel- 
nym zachwiewa byt tej po- 
ważnej instytucyi. 

Pierwszy ciężki cios spo- 
tkał tę organizacyę wczo- 
raj kiedy unia kowali z 
Grand Crossing i unia wy- 
ładowywaczy okrętowych, 
zerwała z nią stosunki. Po: 
dobnem postąpieniem grozi 
także unia robotników w 


magazynach towarowych i 
unia woźnie. 
Od dłuższego czasu w ko- 


łach  Federacyi  obiegała 
myśl utworzenia z tutej- 
szych unistów trzeciej par- 
tyi politycznej. Pierwszy 
wyraźny krok w tym celu 


uczyniono na wezorajszem 
posiedzeniu. Sprzeciwił się 
temu jednakże prezes 
Schardt, wskutek czego pro- 
jekt przepadł. 
KREWNI i znajomi 85 
letniej Franciszki Modleń- 
skiej przebywającej w przy: 
tulku powiatowym w Dun- 
ning odwiedzili ją i przynie- 
śli jej owoców i innych ła- 
koci, któremi staruszka ra- 
czyła się podczas rozmowy. 
Nagle przy połykaniu ka- 
wałka pomarańczy zakrztu- 
siła się i to tak fatalnie, że 
mimo starań otaczających 
ją przyjaciół i zanim zdoła- 
no przywołać lekarza miejs- 
cowego udusiła się. 


Papier Listowy z Widokami 


Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane 
trzema kolorami po polsku wraz 
z  chrześcijańskiem pozdrowieniem 
osób każdemu drogich. U góry znaj- 
duje się modlitwa do Niep. Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny wraz z pięknym 
wizerunkiem Matki Boskiej i nale- 
pionym widokiem kolorowym. No. 1. 
Treść listu: Teraz ja w pierwszych 
słowach mojego listu wstępuję myślą 
przez Wasz próg i przeimawiam 
słowami Bożemi: Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus, a Wy od- 
powiecie: Na wieki wieków, amen 
A teraz winszuję Wam serdecznie f 
pragnę, żeby ten mój list i teserdeczne 
słowa moje znalazły Was wszystkich 
przy dobrem zdrowiu i powodzeniu Í 
uwiadamiam Was, że jestem zdrów 
z łaski Boga najwyższego. Od czasu 
jak jestem tak daleko, w cudzym 
kraju, zawsze mam na myśli rodzinny 
kraj, i jak jeleń pragnieznaleść źródło 
wody, tak moje serce pragnie zobaczyć 
swój rodzinny kraj. Zasyłam Wam 
jeszcze raz życzenia wszelkiego dobrego 
powodzenia i piszę Wam o swoim 
powodzeniu. u 25 sztuk takiego 
papieru z kopertumi liczymy $1.00 


Listowy papior z powinszowaniem. Jest 
to coś pis nego. Drukowany ozdobnie 
w dwóch kolorach z odpowiedniemt 
widokaun | obrazkiem i nalepionym 
widokiem kolorowym, No.2. Treść Ilstu: 


Niech Ci...... kwiaty wiosny 
Nigdy w życiu nie więdnieją, 
Niechaj mija wiek radosny: 

Niech zetiry miło wieją. 

Niech Cię wieńczy szczęście stała 
W każdej życia Twego chw'li, 
Niech Ci służy zdrowie trwałe, 
Niech Ci Bóg łaski przychyli. 

SA OEB: w miłem gronie 

Słodkie i przyjemne chwile, 
Smutku niech Twe nie zna skronie, 
Z szczerej duszy życzę tyle 
Szczerze Cię kochając....... 

25 sztuk z kopertami za 81.00 


Listowy papier z pozdrowieniem drogich 
osób, z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z nalepionym wi- 
dokiein kolorowym, drukowany pięknie 
dwoma kolorami, No. 3. Treść: E 
Choć zdala od Waszej strony: 
Niechaj będzie pochwalony, 

Pozdrowienie ślę. 
I co serce mi dyktuje, 
To Wam w liście opisuję, 
Bo za Wami cknę. 
Niech Wam zdrowie ciągle sprzyja 
I wesoło czas przemija, 
Jak pogodny maj. 
By Wam wszystko się darzyło 
I to życie miłem było, 
To Wam Boże daj. 
25 sztuk z kopertami 31.00 


Listowy papier z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub krewnych, dru- 
kowany ozdobnie w dwóch kolorach 
z wizerunkiem Matki Boskiej Bolesnej, 
z nalepionym widokiem kolorowym, 


No. 4. Treść: Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystzs — temi słowami 


rozpoczynam swój list, który z dale- 
kiego kraju do was wysyłam. Daj 
Boże, aby ten list zastał was wszystkich 
przy zdrowiu, «by smutek nic nie 
pokrywał oblicza waszego, tego wam 
z całego serca Życzę. Zawsze o was 
myślę czy we dnie czy w nocy I 
chociaż rozdzielają nas wielkie prze- 
strzenie lądu i wody, duchem przenoszę 
się w wasze strony Í proszę Paua 
Boga, aby wam udzielał łusk swoich 
Miłość 1 pozdrowienie ślę wam 
wszystkim i zapewniam was 0 swej 
życzliwości. 25 sztuk z kopertami 81.00 


Listowy papier, na którym drukowany 
jest dwoma kolorami bilet na podróż 
do nieba, z pięknym widokiem wy- 
obrażającym godło wiary katolickiej i 
nalepiony widok kolorowy No 5. 
Odjazd o każdej godzinie; Przyjazd: 
gdy Bóg zechce, I. klasa (pociąg po- 
spieszny) Niewinność i męczeństwo 
lub wykonywanie rad ewangelicznych 
ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. 
lI. klasa (pociąg osobowy) Pokuta, 
zaufanie do Boga i dobre uczynki t. j. 
modlitwa, post I jałinużna. 1II. klasa 
(pociąg zwyczajny) Wykonywanie 
Przykazań Bożych I kościoła i wypeł- 
nianie obowiązków swego stanu. 
IV. (bardzo rzadko) Nawrócenie się 
na łożu śmierci. UWAGI: 1. Pociągi 
nie wracają. 2. Pociązów przyjemno- 
ściowych nie ma. 3. Małe dzieci, nie 
doszłe do rozsądku, nic nie płacą, 
jeśli się tylko znajdują na łonie kato- 
lickiego kościoła. 4. Uprasza się po- 
dróżnych, żeby tylko dobre uczynki 
zabierali z sobą. W przeciwnym razle 
mogliby się spóźnić na pociąg, albo 
się narazić na nieprzyjemny pobyt na 
przedostatniej stacyi (czyśćcu), gdzte 
wszystkie inne pakunki pozostają. 
5. Na całej drodze i na każdej stacyl 
p'zyjmuje się podróżnych. 6. Każdy 
bilet powinien być zaopatrzonym 
w znak łaski boskiej ońwiecającej. 
1. Podróżni p dczas jazdy z niższych 
klas mogą przechodzić do wyższych, 
przechodzenie z wyższych do niższych 
dla niebezpieczeństwa jest zakazanem. 
25 sztuk z kopertami 81.00 


Listowy Papier, z powinszowaniem 
wesołych świąt Bożego Narodzenia, 
z naleplonym ozdobnym widokiem 
kolorowym, drukowany ozdobnie 
dwoma kolorami. No 6. Treść: 
Niechaj będzie pochwalony 
Jezus nowo narodzony: 

Temi słowy Was pozdrawiam, 
Chóć je piszę nie wymawiam, 
Niechaj Boska ta Dziecina, 
Co się w Betleemie rodzi, 
Zsyłą szczęście co godzina 

I to życie Wam osłodzi. 


BAZE TA POLSKA. 


z o 
RE E U ZL oo| a DLR = E á 
ee e A ZZ ŚJ > > >>> 0 co 000000900000000000000000000000000000000000008000000000000000000000000000 00000000 


Byście nigdy nie doznali 
Zgryzoty, ni utrapienia, 
I następnych doczekali 
. wiątyBożego Narodzenia. 
Niechaj Jezus, Matka Jego, 
Bronią Was od wszego złego. 
Te życzenia ślę przez morze, 
Niech się spełnią, co daj Boże! 
25 sztuk z kopertami 

Listowy papier z pięknemi widokami, į 
jak: Matka Boska Częstochowska, 
klasztor na Jasnej Górze w Często- 
chowie, Matka Boska w Gletwałdzie, 
Pułaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 
arkuszy z kopertami po 0c5 


© 
© 


Leon i Karol Kaba- 
nowski z gub. płockiej, poszu- 
kiwani są przez John Wrotny, S. 
Devine, Syosset, L. I. 


KG” J. Jarzeniecki ma paczkę 
na ekspresie w Florence, Pa. 
Jeżeli cheecie 


MEZCZYZNI! jechać do sta- 


rego kraju, a chcecie robić kilka pam anon: 
eaznym okrąg- 


JĘ i Fra można posłać do *iarego 
I ieniądze kraju, Zafśpieszniejszym 
najpewniejszym t najtańszym rposobem. Pisz- 
cie po cyrkularże. Izydor Herz, Anstro Rasrian 
, 2 Carliele St. New York. 


Y sprowadzić krewnych lub 
K to chce pregjseiot ze starego kraju, 
niech pierze po ceny | informacye, których bez- 
płatnie udziela lzydor Herz, 
Bank, 2 Uarlisla St. New York 


Auatro-fius -fan 
(44) 


RANCELARYA ADWOKACKA załatwia 
wazelkie procera sądowe, wyrabia kontrak'yku 
pna i sprzedaży 1 pełnomocnictwa, testamenty, 
cesye spadkowe, liiboteczne i t.d. Izyder liurz, 
2 Carlisle st., New York. 14; 


KANCELARYA NOTARYALNA legaliznje 
EO IAA dla Gulicyt przez c. k. ge 
onsalat dla Austro-Węgier. Izydor Herz, 
Carlisle st, New Yurk. (44) 


mo 


KANCELARYA WOJSKOWA wyrabia uwol- 
nienia od kar, ćwiczeń | nontroli wojskowych. 
Karty należy przesłać wraz z kaiyzeczkami 
zaraz po otrzymaniu tychże, ahy termin nle 
micął. Asenteranek w ces. król. 
lacie, Izydor Herz, z Carlisle zt., New 

przez nasz ofs ple- 


Kto wyśle. n dze do rtaroyo kraju 


otrzyma piękny prezent. Druki darmo wysyła 


Kra. kc ven- 
fork. (14) 


“Narodowy Bank Polki" 1. Herz, 2 Carlisle st., 
New York. 44) 
Cep nagrody dostaje ten, który w tym 


= m esjącu najwięcej pianeday do 
starego krain wyszla prsez nuez bank. I. Herz, 
bank polski, 2 Carlleje at., New York (44) 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 7 paździenika 1903. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patenta 8% -410 
Najlepsza wiosenna 4.90 
Żytnia zimowa 2.55—2.75 
PSZENICA ZIMOWA (busze!) 
No. 8 czerwona q5 
No. 2 czerwona 18 
No. 4 twarda 18 
No. 8 twarda 74—75 
No. 2 twarda 75—76 
No. 3 twarda 79 
PSZENICA WIOSENNA (bnsze!) 
No. 8 czerwona 18—80 
No. 2 czerwona 8134 
No. 4 twarda 70—77 
No. 3 twarda 1—W 
No. 2 twarda 719—814 
No. 3 biata 8 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 52 
No. 8 61—52 
No. 4 5034 
KUKURYDZA (bnszel) 

o4 47—49 
No 3 41—48 
No. 2 żółta 54—544 
No 3 4816 
No. 8 biała 4814 
No. 8 żółta 49-50 

OWIES (buszel) 

o. 3 36 
No. 2 biały 39 

o. 8 85—86 
No. 8 blaty 87—38 

0. 4 5) 
No. 4 blały 84—87 
Btandard 83—39 

SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 12.00—17.00 
No. 1 13.00- 18.00 
No. 3 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 1225 
Smalec 8.47 
Żeberka 7.31 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.50— 9.50 
Pszeniczna 5.50—6.00 
Owsiana 5.50—6.00 
Ryżowa 9.00—10.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twina 1036 
Ber brick 11 
Szwajcarski 11—12 
Limburski 10 
Masto śmietankowa 21 
Firata 19 
Seconde 16 
Dalriea 18 
Jaja, (tuzin) 23 
Niesortowane 21 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 10 
Indyki (żywe) 8—1 
Kurczęta (żywe) 1135—12 
Kaczki 
Gęsi tuzin 8.00—6.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 2.00—3.75 
y (pudło) 3.00—4.00 
Banany (pęk) 50—1.75 
Brzoskwinie (buszeł) 15—1.20 
Śliwki (buszel) 50—1.00 
Gruszki (buszel) 50—1.55 
KARTOFLK (nowe) 60—70 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula (pudło) 60—30 
Zielona buszel 65—80 
Kapusta 100 główek 50 - 1.00 
Sałata = ) PN 
Ogórki (tuzin 25— 
Groch zielony, buszel 50—85 
W strękach 55—85 
Pomidory buszel 30—50 
BYDŁO 
Woły tuozne 5.25—5.60 
Zwykłe 4.75—5.00 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7.50 
Prosięta 5.00—6.00 
(GA 5.00—7.05 
Jagnięta 5.50—7.50 


DO CHRZTU. 


Mamy wielki zapas składanych 
obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem życzeniem po polsku i małą 
copertką do prezentu po następujących 
kenach: 20c, 80c, 85c, 40c, 50c, 60c. 

W. Dyniewicz. 


Listy Polskie na Poczcie, 


1501 Adgasiński W 
1515 Ba>iak J 

15233 Bednarski P 
1582 Blułek J 

1533 B-goriezki N 
1534 Bielawa P 
1533 Bonkowski A 
1534 Breziński J 
1547 Cnunielaski K 
15541 Uzerwiehek:; A 
1555 Czuj W 

15:8 Cygan A 

1561 Cybulski A 
1562 Czerwiński J 
1563 C.u) M 

15:56 Dąlkow.ki $ 
1576 Drewnikoski 3 
1577 Duadek J 

1556 Falba J 

1550 Filipiak T, 
1590 Filipiak W 
1391 Filipowicz J > 
16 0 Frankowski K 
1601 Fr: nkowski F 
1603 Frauciskowicz L 
160 Garbacis A 
1622 Graboa ska M 


1795 Mierwa F 
1799 Mizia W 

13 2 Mockiaw.cz 
1506 Moskol J 

igi 7 Mros W 

1303 Mrorik J 
1siż Mutarski W 
1513 Maszyfiski F 
1520 Nowaa K 2 
12 Nawsk A 
1524 Nowak T 
1534 Parzkowski J 
1537 Patla J 

1883 Paw.oski T 
1530 Pawlikowski J 
1544 Petrowski A 
1547 Perzyński 8 
1813 Pin a M 

Isy! Piątek P 

1851 Piskunka J 
1554 Pleban:k A 
1555 Pak J 

1555 Plaza A 

1558 Hlorzyk J 
ISH Puda W 

1552 Rogae J 

1w Rorołek J 
1843 Rozaiewicz W 
18% Rutkowaka M 
187 Rydok 3 

1398 Satkowski W 
1903 Szyblewski B 
1004 Szykowski J 


1630 (łudziik A 
1633 Hartmaa A 
1634 liajec W 
1635 Handze R 
1615 Hm elewski K 
lýði Jukuwski J 


Imig Janda A 1918 Szczepankiew 
1663 Janik M CZE AE pica] 
1634 Janik J 1u27 siew enki A 


1925 Simecki X 
1932 rlaba J 
1483 Slabiak W 


1665 Janik A 

1463 Jaszczarowski W 
1630 Jarzęba J 

1662 Jedlucki J 

1673 Jedwykowaia A 
1614 Jedreyrek J 

1681 Junga J 

16S8 Juraxi K 

1654 Kaczmarek W 


1650 Karieski J 


1153 Słowiński J 
1941 Smalltski A 
1450 Stasiek J 

1951 Slota 8 

1952 Stanosz J 
1953 Stankiewicz J 
1457 Stefański F 
1965 Stefaoik J 


1 Kazh Pa J 190 Stopka A 
lóc2 Karwowaki y 1008 enola l. 
166 Kaze oj 1966 Surowiak L 2 
16% Konecki J a pet z 
1704 Kinecka P Ha seen x 
1708 Kiwala J i a 
1715 Kobiński J A E pra AE 
1717 Kon u RAT © 
1122 Koniia P 2 kę: 
1123 Kowalski J iga Tabisz TH 
IN Kozioł A 16 Trapiheki J 
1781 Krusiowicz M TWO bad 
1332 Kryskoa J MEDALI LJ 
1734 Krzesiń ki W 300: Uścmowski J 
1731 Kubiak J 2018 wilk M 
1:35 Kubala F „ej El 
3 rek elimni 
1749 Kucharek J 31 Wiśniowski J 
1541 Kuik A y 
1742 Kukułka K DH WERE 
1745 Kwak J zapoda aE 
1452 Laskowski J 20% Wojdyła W A 
1757 Lesiak J ER 
2054 Zelozo 
1770 Machiewicz A 202 Zeleźnik M 
1776 Majkowski J 2064 Zyayawski S 
1779 Mazinrka M 2169 Z. li | 
i z S 2063 Zit lihaki M 
1782 Maziarzowna F 
1453 Marzec J Soor Zima 
1754 Masilun's K Pindar. hi 
1757 Maziarka J 2075 Zarna 7 
179t Michałowski w2  2055Zurek A 
1792 Mikolezeski P 20:6 Zeszcz J 
1m Mija J 21 Zora B 
ró Milr,hski J 2030 AZych 
pe "PRM 
życi j 
U * s 
Życiorys Leona XIII; 
. najwięk- 


szego pa- 
pieża za- 
„wierający 
jego życie, 
poezye,en- 
cyklikii u- 
rzędowa 
dokumen- 


wierająca kilkadziesiąt pię- 
knych ilustracyi i obejmu- 


jąca 518 stronie. Jest to 
książka drukowana po 


angielsku. Cena $2.00. 
W. DYNIEW:CZ. 


GAWĘDZIARZ, 
Wydrukowalliśmy w wielkiej ilości 
książkę z wielu pięknemi powieścia- 
mi pod tytułem "Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola- 
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po T5c w mo- 
cnej oprawie. 
Książka ta zawiera następujące po- 
wieści i opowiadania: 
Królowa Sów, Czerwony ples, 
Smierć Kumą, Rusałku, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski Walka lisa 


ze szczupakiem 1 o mądrym wojtku, 


Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maelus, Demokra- 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do- 
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le- 
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki. 
W. Dyniewicz. 


-DO TOWARZYSTW 


SLD M 
; Zwracamy uwagę Towarzystw, 
$ które mają konstytucyę do 
» druku, że obecnie wykonywa- 
; my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 
oe 
Bprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 
CU 
* Wszelkie prace drukarskie 
+ wykonywamy gustownie. 
$ tanio i w jaknajkrótszym 
> czasie. 


«-dwewcowułiwwtobowow 
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W. DYNIEWICZ. 
3000000000000000000000000 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, I. 


Nowe książki do nabożeństwa, 
sprowadzone z Europy. 
CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawie- 
rający w sobie nabożeństwo 
przy mszy św., po Spowiedzi 
1 Komunii św, do Najśw. 
Maryi Panny do Świętych 
Pańskich, modlitwy naj głó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, opra- 
wna ozdobnie w mięką cie- 
lęncą skórkę z klamerką, z po- 
złacaną płaskorzeźbą Chry- 
stusa Pana na wewnętrznej 
stronicy, wyzłacane brzegi 
okładki, rozmiar 4x24, (No. 
4c) Cena 31. 
SERCA JEZUSA nasze miło- 
sierdzie, książką do nabożeń- 
stwa dla czcicieli Najsł. Ser- 
ca Jezusa z dodatkiem pieśni 
i kościelnych, oprawna ozdo- 
bnie w skitogen. Cena 


K. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie ‘‘Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. * Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewskis Pharmacy 1335 W. 


22nd st., Chicago, III. (x) 85c 


Reumatyzm 


może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta- 
wach i muszkułach usunięte | członkom zbolałym przywróci zdro- 
wie używunie, * „ * „ * s r - a e- 


Dra Piotra Gomozo 


To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekamiwo wydala 
ze krwi kwas urynowy, przyczyną tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w aptekach. | 


DR. PETER FAHRNEY, 
112 - 114 80. Hogne Ave., Chicago, M. 


Można go nahyć od' miejsco- 
wych agentów albo wprost od wia- 
ściciela «e * s * 95 * » 


Gotowe Farmy 


na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od $10 do $15 za akier. Trzy koleje dojeż- 
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożcje. Po bliższe informacye piszcie po an- 
gielsku lub po polsku do: 


Farmers & Merchants Bank, 
BADGER, MINN. 
3. W. Swanson, Kasyer, 
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petan a 
JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA. 


Pieśni putryotyczne i naradowe. 
Zebrał Fr. Barański, Wydanie V. pomnożone. 
CZĘŚĆ I. — Muzyka. — Układ na fortepian i dońpiewu. Na 144 atro- 
É nicach znajdują się nuty do 126 różnych pieśni. 
CZĘŚĆ 11. zawiera słowa do różnych pleśni na 120 stronicach w po- 
ważnej liczbie 203. Cena egzemplarza z przesyłrą 81.50. 
ADRES: Księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie, ulica Akademicka, I. 2. A. 
Europa, Austry ', (łalicya, 


S. Steingard, MNA yk 
Pass: ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 


1 Importer 
IPAPIEKORÓW. 
Sprzedaje po zniżomych canach mantępujące towary. 
Turecki tytuń funt po $1.50, $1.75, $2.00. 8300 
100. Tytoń rosyjski funt bòc, Ode, Be | BIE SOO 
do fajki “Cigar Clipning" funt 28c. Roryjaki tyto do 
fajki funt 46e. Tabska do zażywania funt 30c. 35c, 
145c. Fspierosy z tureckiego tytoniu sto po Ś0e, 75c Í 
$1.00. Maszynki do pappone sztuka 10c. Guzy do 
ierosów setka 7c, 10c1 15c. Bibułki za tuzin k 
35c 1 50c. UB uszkowe, jabłonkowe i o 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. ajki różne od 10c do $5.00. 
gara PO z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, Ea 
s -3y 8250 1 $5.00, Małe cygarka ża nto mztuk Be 
. 1 $1.35. Herbata 3 Eg fun! 80c, $1.00 1 $1.50 
Tytoniarki od 170 do 75c, tabakiarki od Ide 5 
Cygarniczki bursztynowa od $1.00 do $5.00. 


do $1.50, 


| 


KANTYGZKA czyli i Kolendy, 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy m . 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 


e 
Pastorałki 
obejmuje przeszło 700 stronie. Jest to cała 
z Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko $ JU 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
szopkę dla małych dziatek, 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: "Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć a zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy złotą MAŚĆ; 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi strupy, zasta” 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia, 0% 
twarte rany, Świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, ż 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy* 

NĄ padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze” 
nie wyleczonej kobiety: "Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Prze 
aiedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele I leczyłam się 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty” 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, d 
rya Jendrychowa.* Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych % 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w któr 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 
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